
LONDYN, PARYŻ (PAP)
Jak donosi oficjalna zairska agencja in­

formacyjna AZA.P, w sobotę 28 bm. Ludo­
wa Republika Angoli i Zair postanowiły
znormalizować wzajemne stosunki. Decy­
zję podjęto w stolicy Ludowej Republiki
Konga, Brazzaville, gdzie doszło do spot­
kania prezydenta LRA Agostinho Neto z

prezydentem Zairu, Mobutu Sese Seko.

We wspólnym komunikacie stwierdzono
m. in., iż LRA opowiada się za nawiąza-

Zair uznał LRA

niem współpracy z sąsiednimi krajami we

wszystkich dziedzinach oraz gwarantuje
im korzystanie z transangolańskich linii

komunikacyj nych.

Komentując znormalizowanie stosunków
między dwoma krajami, prezydent Zairu

stwierdził, iż „zwykłe uznanie Ludowej
Republiki Angoli nie byłoby wystarczają­
ce, we wspólnym komunikacie poszliśmy o

wiele dalej”.
Jak wiadomo Zair był jednym z kilku

krajów afrykańskich, które dotychczas nie

uznały LRA i rządu utworzonego przez
MPLA. W czasie niedawnych Walk na te­
renie Angoli Zair popierał rozłamowe or­
ganizacje FNLA i UNITA.

Problem saharyjski
Jak już podawaliśmy 27 lutego w oazie Bir Lahlou —

130 km na płd. wschód od granicy z Algierią — sekre­
tarz generalny Frontu Polisario El Ouali ogłosił pow­
stanie Demokratycznej Arabskiej Republiki Sahary
(DARS).

Władze marokańskie zaprzeczyły w sobotę tym infor­
macjom.

Agencja Reutera natomiast, powołując się na dzien­
nikarzy zagranicznych, którzy byli świadkami prokla­
macji pisze, że uczestniczyło w niej około 10 tys. par­
tyzantów oraz ludności cywilnej.

W sobotę w Tananariwe podano do wiadomości, że

Republika Malgaska uznała Demokratyczną Arabską
Republikę Sahary.

Algierska agencja prasowa doniosła że Komitet Po­
lityczny Organizacji Jedności Afrykańskiej uznał
Front Polisario za prawnego przedstawiciela narodu

Sahary Zachodniej.

Protest ZSRR
Rząd radziecki wyraził zdecydowany protest w

związku z terrorystycznym napadem, jakiego dokona­
no w piątek na budynek mieszkalny pracowników
przedstawicielstwa radzieckiego przy ONZ w Nowym
Jorku.

Nota przekazana rządowi USA informuje, że niezna­
ni sprawcy ostrzelali budynek z broni palnej. Władze
USA, mimo iż strona radziecka niejednokrotnie zwra­
cała się o to, nie podjęły dotąd żadnych kroków, któ­
re na przyszłość zapobiegłyby podobnym aktom.

Bułgaria, Budowa elektrociepłowni na terenie
kombinatu chemicznego w Dewni, zbudowanego
pzy współudziale ZSRR, NRD, CSRS i Węgier. W
kombinacie pracuje już fabryka nawozów azotowych
i zakłady sody kalcynówanej.

CAF — Zbraniecki

XXV Zjazd KPZR
na półmetku

MOSKWA (PAP)
Obrady XXV Zjazdu Komuni­

stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego osiągnęły półmetek.

28 bm., w piątym dniu obrad,
na posiedzeniu plenarnym trwa­
ła dyskusja nad programem
dalszego działania radzieckich
komunistów. Obradom przewo­
dniczył członek Biura Politycz­
nego KC KPZR Władimir
Szczerbicki.

W dyskusji poruszano szeroki

krąg zagadnień, dotyczących
form i metod prący partyjnej,
zadań w dziedzinie przemysłu,
rolnictwa i kultury, a także

spraw międzynarodowych. Dy­
skutanci podkreślali ogromne
znaczenie panującej w partii
atmosfery jedności ideowej, sza­

cunku dla dobrej pracy i ści­
słego przestrzegania zasady ko­
legialnego kierownictwa.

Z dużym uznaniem mówiono o

wszechstronnej działalności Ko­
mitetu Centralnego i jego Biura

Politycznego, o olbrzymim oso­
bistym wkładzie, jaki w życie
partii i całego narodu wnosi se­
kretarz generalny KC Leonid
Breżniew.

I sekretarz Związku Kompo­
zytorów Radzieckich, Tichon
Chrennikow, zabierając głos w

dyskusji oświadczył, że propa­
ganda zachodnia wykorzystuje
w walce ideologicznej tzw. „dy­
sydentów”. Jednakże wszystko
to co oni mówią i piszą, nie jest
odzwierciedleniem naszego ży­
cia wewnętrznego lecz — można

powiedzieć — produktem impor­
towanym.

Inteligencja radziecka, po-
dobnie jak cały naród radziec­
ki, z pogardą odrzuca żałosne

wystąpienia tych odszczepień-
ców, dążących do zmieszania z

błotem osiągniętych przez nas

wartości politycznych i moral­
nych.

Wystąpili także na trybunie
zjazdowej kolejni zagraniczni
goście.

Członek Biura Politycznego,
sekretarz KC Francuskiej Partii

Komunistycznej, Gaston Plisson-
nier, podkreślił, że propozycja
zawarcia ogólnoświatowego ukła­
du o niestosowaniu przemocy
wysunięta z trybuny XXV Zja-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ H TARNÓW

Dziś
rozpoczyna się trzydniowe spotkanie przodujących rolni­
ków z Krakowskiego, Nowosądeckiego i Tarnowskiego or­
ganizowane przez Krakowski Ośrodek Postępu Rolnicze­
go i „Gazetę Południową”

<v uj ^tagaiynie
^PonledLSałek^

0 w cyklu „Ludzie i zdarzenia” reportaż poety i pro­
zaika, Władysława BOCHENKA, którego pejzażem lat'
dziecinnych były okolice Tuchowa opisane w „Podróży
do zielonych czasów” (str. 3)

® o perspektywach wiślanej żeglugi pisze Tadeusz
STEC: „Węgiel wraca na Wisłę” (str. 5)

9 o gospodarstwach ze znakiem jakości rozmawiamy
z dyr. Krakowskiego Ośrodka Postępu Rolniczego —

ZDZISŁAWEM GASIDŁĄ — E. PIEKARZ — „Tabliczki
specjalne” (str 5)

Q serwis polityczny ciekawostek ze świata przygoto­
wał jak zwykle Jacek PAŁAMARZ

0 sport

Depesza
P. Jaroszewicza

do premiera DRW

WARSZAWA (PAP)
Prezes Rady Ministrów

Piotr Jaroszewicz wystosował
depeszę z pozdrowieniami do

premiera rządu Demokraty­
cznej Republiki Wietnamu
Phan Van Donga z okazji 70

rocznicy jego urodzin, przy­
padającej w dniu 1 marca.

Obrady wojewódzkich konferencji
organizacji młodzieżowych

0 Na czele wojewódzkich instancji organizacji stanęli: w Krakowie — Sta­
nisław Ciuła (ZHP) i Andrzej Dyja (SZSP), a w Nowym Sqczu — Andrzej
Gluc (ZHP), Leszek Leśniak (ZSMW) i Bogdan Strzelecki (ZMS) @ Kry­

styna Chalcarz przewodniczącą RW FSZMP w Nowym Sączu

Kandydaci
na posłów

Na stronie drugiej pu­
blikujemy listy kandy­
datów na posłów do

Sejmu PRL z okręgów
wyborczych nr 42 (woje­
wództwo nowosądeckie)
i nr 64 (województwo
tarnowskie).

Kraków
((Inf. wł.) Nie było dziełem

przypadku, że w Prezydium od-

bywającej się w sobotę — II
-4 Wojewódzkiej Konferencji Spra-

| wozdawczo-Wyborczej Zarządu
Krakowskiego SZSP zasiedli la-

| ureaci konkursów organizowa-
| nych przez organizację studenc-

■ ką, a wśród nich najlepsza stu­
dentka Krakowa Anna Franta i

najlepsza wśród studentów za-

i ocznych Teresa Olearczyk. Bo-
I wiem nauka w połączeniu ze

| społeczną aktywnością i ideowo-
| politycznym wychowaniem sta­

nowią główny nurt wielokie-
| runkowych poczynań studenc­

ki kiej organizacji. Na kbnferencję
przybyli: sekretarz KK PZPR

Andrzej Czyż, przewodniczący
RK FSZMP Andrzej Witkow­
ski, rektorzy krakowskich wyż­
szych uczelni, dawni działacze

studenccy.
W dyskusji mówiono o do­

skonaleniu form pracy ideowo-

wychowawczej Związku, kształ­
towaniu aktywnych postaw stu­
dentów, szerszym udziale człon­
ków organizacji w gospodar­
czych i społecznych poczyna­
niach regionu, współpracy z in­
nymi organizacjami młodzieżo­
wymi. Postulowano opracowa­
nie kompleksowego programu
ochrony zdrowia w środowisku
akademickim, ożywienie ruchu

kulturalnego, aktywizację mło­
dej kadry naukowej.

, Przewodniczący Zarządu
Głównego SZSP Eugeniusz
Mielcarek wysoko ocenił dzia­
łalność krakowskiej organizacji,
głównie za inicjatywy studen­
tów Krakowa w zakreśie preo­
rientacji zawodowej, samorząd­
ności w domach studenckich,
opieki nad ludźmi samotnymi,
kultury, prasy studenckiej i
szkolenia politycznego.

W czasie konferencji wyróż­
niający się działacze studenccy
otrzymali Złote, Srebrne i Brą­
zowe Odznaki SZSP, a wicepre­
zydent in. Krakowa Barbara
Guzik wręczyła 6 Odznak „Za
Pracę Społeczną dla m. Krako­
wa”.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Wiosną powiało.
Obdarzył tedy nas

odchodzący luty
śliczną, słoneczną
niedzielą. Był to
dzień sprzyjający

„białemu szaleń­
stwu”, wyjazdom w

góry, spacerom.
Nie wszyscy jed­

nak mogli otlpo-
ez.ywać. w zakła­
dach pracujących w

ruchu ciągłym, na

kolei — trwała wy­
tężona praca. Dla
członków zaś komi­
sji wyborczych był
to ostatni dzień dy­
żurów przy spraw­
dzaniu list wybor­
czych.

Spotkanie
Breżniew—Cunhal

MOSKWA (PAP)
Sekretarz generalny KC

KPZR, Leonid Breżniew

spotkał się w sobotę z sekre­
tarzem generalnym KC PPK,
Alraro Cunhalem. Wymie­
niono poglądy na aktualne

problemy międzynarodowe
oraz na stosunki między
KPZR a PPK, między
Związkiem Radzieckim a

Portugalię.

U sąsiadów zza Odry

20 lat
Narodowej

Armii

Ludowej

1 marca 1956 r. w Niemieckiej Republice Demokratycznej pod­
jęły pracę: Ministerstwo Obrony Narodowej, okręgi wojskowe
wojsk lądowych oraz sztaby lotnictwa i marynarki wojennej.
Równocześnie rozpoczęło się tworzenie pierwszych oddziałów

wojskowych.
Pierwszymi zbrojnymi formacjami NRD były — powstałe w

1952 r. — jednostki Skoszarowanej Policji Ludowej. Przystą­
pienie RFN w 1954 r do NATO i związany z tym faktem pro­
ces remilitaryzacji Niemiec Zachodnich, poważnie zagroziły po­
kojowi w Europie i bezpośrednio rewolucyjnym zdobyczom spo­
łeczeństwa NRD.

Ta sytuacja oraz zobowiązania NRD, wynikające z podpisa­
nia 14. V . 1955 r. tzw. Układu Warszawskiego, wpłynęły na

utworzenie armii w niemieckim państwie robotniczo-chłopskim.
Ważnym etapem na tej drodze było zawarcie układu państwo­
wego między NRD a ZSRR w dniu 20. IX. 1955 r., na podsta­
wie którego NRD uzyskała suwerenność i przejęła odpowie­
dzialność za zbrojną ochronę swego terytorium. (opr. tzb.)

18 bramek w premierze!
Przodownicy tabeli remisują O Najwięcej bramek w Szczecinie Wszę­

dzie tłumy kibiców 0 Kontuzja Laty Gorgon już gra

A jednak nie ma to jak pił­
ka! O olbrzymiej popularności
tej dyscypliny sportu mogliśmy
się przekonać wczoraj, kiedy to

tysiące kibiców w całym kraju
przybyło na stadiony, aby oglą­
dać inaugurację sezonu w pił­
karskiej ekstraklasie. Rekord

frekwencji padł w Krakowie,
gdzie ponad 40 tysięcy widzów
śledziło pojedynek Wisły z mie­

lecką Stalą. 30 tys. widzów

przybyło na stadion w Szczeci­
nie. Po 25 tysięcy widzów oglą­
dało mecze we Wrocławiu, Ło­
dzi, a 20 tysięcy w Warszawie.

W ligowej premierze padło 18
bramek, najcelniej strzelano w

Szczecinie, gdzie kibice oglądali
zdobycie aż 6 bramek. Pierwsze

spotkania stały raczej na prze­
ciętnym poziomie. Trudno się zre­

sztą temu dziwić, była to prze­
cież pierwsza kolejka ligowa,
rozegrana do tego wcześniej, niż
to bywało w latach poprzed­
nich. Przyspieszenie tempa roz­
grywek ligowych jest jednak
konieczne z uwagi na start pol­
skiej reprezentacji w turnieju
olimpijskim w Montrealu. Wy­
pada wierzyć, że zdopingowani
(CIĄG DALSZY NA STR. 8)

(Inf. wł.) W ubiegłą sobotę na

spotkaniu z zespołem redakcyj­
nym „Studenta” w obecności

z-cy kierownika Wydziału Pra­
sy, Radia i Telewizji KG PZPR
Jana Grzelaka, sekretarza KK
PZPR Andrzeja Czyża i prze­
wodniczącego ZG SZSP Euge-

Wacław Żurek redaktorem

naczelnym „Studenta"
niusza Mielczarka powierzono
obowiązki redaktora naczelnego
pisma Wacławowi Żurkowi, se­
kretarzowi tej redakcji. Jan
Pieszczachowicz dotychczasowy

redaktor naczelny, znany kry­
tyk literacki i publicysta przej­
dzie do innej odpowiedzialnej
pracy zgodnej z jego wysokimi
kwalifikacjami i dorobkiem

twórczym. Za duży osobisty
wkład w rozwój pisma zło­
żono mu serdeczne podziękowa­
nia. (r)

Łącząc nau kę z prakłyką
Rada Społeczna AWF

Ilustracją ogromnego wzrostu zadań dydaktyczno-wychowa­
wczych Akademii Wychowania Fizycznego w Krakowie może

być fakt, iż w okrooie ostatnich lat liczba studentów wzrosła
dwukrotnie; na studiach stacjonarnych i zaocznych kształci się
obecnie 2400 osób, mfcjących w przyszłości zapewnić kadry dla

potrzeb wychowania fizycznego (głównie w szkołach), turystyki
i sportu, a także — rekreacji i rehabilitacji, bowiem właśnie w

bieżącym roku akademickim — decyzją GKKFiT — utworzono

w uczelni wydział kształcący specjalistów w tej dziedzinie. Ilu­
stracją zaś trudnych warunków w jakich pracuje krakowska
Akademia są cyfry: jeśli np. powierzchnia naukowo-dydaktycz­
na przypadająca na jednego studenta stacjonarnego wg norm

przewidzianych przez GKKFiT powinna wynosić 15 m kw., to

w Krakowie, osiąga 2,5 m kw., jeśli powierzchnia dydaktyczno-
sportowa — 30 m kw., u nas zaledwie 1,2 m kw.I

Wobec tych faktów starania kierownictwa uczelni zmierzają
do konsekwentnej realizacji zamierzonego programu rozwoju
bazy dydaktyczno-naukowej, który aktualnie, z braku mocy
przerobowych, został znacznie zahamowany. Stąd wiele miejsca
tym sprawom, szczególnie w wypowiedzi rektora AWF, prof.
dr hab. Stanisławą Panka, poświęcono na sobotnim posiedzeniu

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Limanowa i Skoczów remisują!

Bank 440
Mimo wspaniałej postawy mieszkańców

ziemi limanowskiej — pierwsza runda

turniejowa Banku „440” zakończyła się
niespodziewanym remisem. Zarówno Lima­
nowa jak i Skoczów otrzymały po 8460

punktów. Ale o ostatecznym wyniku tej
szlachetnej rywalizacji zadecyduje drugie
spotkanie miast-gmin za rok.

Telewizyjny pojedynek Limanowej ze

Skoczowem zainaugurował punktowane
rozgrywki Banku „440”. Wczorajsza impre­
za wzbudziła w Limanowej ogromne zain­
teresowanie. Na rynku miasta zgromadziło
się parę tysięcy osób, aby bezpośrednio u-

czestniczyó w turniejowych zmaganiach.

Rozpoczęły się one już o godzinie 6 rano

akcją zbiórki złomu. Długi był szpaler
ciągników z przyczepami wyładowanymi
żelastwem.

Po południu przez rynek przed kamera­
mi przedefilował barwny korowód będący
wizytówką ziemi limanowskiej. Otwierała

go banderia konna, za którą maszerowały
zespoły regionalne, a dalej zakłady pricy
prezentowały swój dorobek. Korowód sta­
nowił dobry początek turnieju — komisja
przyznała bezapelacyjne zwycięstwo Lima­
nowej.

Dalsze konkursy rozgrywano już ze

zmiennym powodzeniem, ale przy niez­
miennie dużym zainteresowaniu publicz­
ności. Zgromadzeni wokół rozstawionych

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Tysięczny numer pisma I

Medal KEN dla

„GłosuNowej Huty
“

(Inf. wł.) 27 lutego br. ukazał się ju­
bileuszowy — tysięczny — numer „Gło­
su Nowej Huty”. Za tą liczbą kryje się
ponad 5 milionów gazetowych wierszy, 20
tysięcy zdjęć, tysiące rysunków i winiet
Na druk blisko 12 milionów egzemplarzy
tego tygodnika zużyto 400 ton papieru. Ty­
le mówią cyfry. „Głos Nowej Huty” jest
ponadto najstarszym i największym pi­
smem zakładowym w naszym kraju, je­
dnym z nielicznych, które rozprowadzają
kioski „Ruchu”.

Szpalty „Głosu” wypełniają — oprócz
stałego zespołu redakcyjnego ~ liczni

współpracownicy i korespondenci; wśród
nich wielu pracowników Kombinatu HiL.

Każdy z mieszkańców Nowej Huty może

więc znaleźć w tej gazecie coś, co intere­
suje go szczególnie.

W minioną sobotę, w sali Teatru Ludo­
wego odbyło się — z okazji jubileuszu —

uroczyste spotkanie redakcji „Głosu No­
wej Huty” z czytelnikami i władzami

społeczno-politycznymi miasta, dzielnicy i
kombinatu HiL. Podczas spotkania kura-
or Kuratorium Oświaty i Wychowania,
złonek Egzekutywy KK PZPR Jan No­

wak — w obecności I sekretarza KD PZPR

Antoniego Mroczki, naczelnika dzielnicy
Edwarda Strzebońskiego i sekretarza KF
PZPR HiL — Józefa Węgla, przekazał na

ręce redaktora naczelnego „Głosu” Maria­
na Oleksego Medal Komisji Edukacji Na­
rodowej, przyznany redakcji przez Mini­
sterstwo Oświaty i Wychowania za cało­
kształt działalności na polu oświaty, wy­
chowania i kultury. Wręczono również Od­
znaki „Zasłużony dla ZMS”, (1. Bod.)

Prezes „Fiata"
w Polsce
WARSZAWA (PAP)

28 bm. przybyli do Polski

przemysłowcy firmy „Fiat” z

prezesem tego koncernu, a

równocześnie przewodniczą­
cym zrzeszenia producentów
włoskich „Confindustria” —•

Giovannim Angellim.
Wizyta ta wiąże się z dzie­

sięcioleciem ponownego na­
wiązania — po wojennej
przerwie — polsko-włoskiej
współpracy w przemyśle mo­
toryzacyjnym.

Goście włoscy zostali przy­
jęci przez ministra przemy­
słu maszynowego, Aleksan­
dra Kopcia. W czasie rozmo­
wy podsumowano dotychcza­
sowe efekty współpracy na­
szego przemysłu maszynowe­
go z firmą „Fiat”, a także roz­
patrzono możliwości jej roz­
szerzenia na inne branże i a-

sortymenty oraz zakupu
przez nas nowych technolo­
gii.

Następnie przemysłowcy
włoscy zwiedzili Fabrykę Sa­
mochodów Osobowych na Że­
raniu, gdzie m. in. G. Angelli
dokonał symbolicznego wybi­
cia półmilionowych numerów
na silniku oraz na nadwoziu
samochodu „fiat 125 p”.

W pałacu Rady Ministrów
Giovanni Angelli odznaczony
został Komandorią z Gwiazdą
Orderu Zasługi PRL, nadaną
mu przez Radę Państwa za

zasługi w dziedzinie rozwoju
współpracy gospodarczej,
zwłaszcza w przemyśle moto­
ryzacyjnym. między Polską a

Włochami. Odznaczenie to

wręczył prezesowi „Fiata”
wicepremier, przewodniczący
Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów — Tadeusz
Wrzaszezyi’

Udany

finał
Rozradowane i rozbawione wracały dzieciaki z wczorajszego

zlotu zastępowych, zorganizowanego staraniem Komendy Tar­
nowskiej Chorągwi ZHP w Tarnowie, na zakończenie V „Zimy
na medal”.

Rozpoczęło się to spotkanie odegraniem fanfar i meldunkiem.

Szefowa Wojewódzkiego Sztabu Nieobozowej Akcji Zimowej
ALICJA PIETRUCHA zameldowała komendantowi Chorągwi
hm JERZEMU PAJDZIE o tym, że akcja objęła 24.617 dzieci,
skupionych w 2136 zastępach. W okolicznościowym rozkazie wy­
różnione zostały hufce ŻABNO, BOLESŁAW i DĄBROWA TAR­
NOWSKA, w których „Zima na medal” miała najszerszy zasięg
: najwięcej małych uczestników. A potem zaczęły się wspólne

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Fot. Otto Link
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Kandydaci na posłów do Sejmu PRL
Okręg Wyborczy nr 42

Uroczystość
w podgórskim

KD PZPR
W sobotę, w Komitecie

Dzielnicowym PZPR w Pod­
górzu wręczono uroczyście
kolejne legitymacje partyjne,
55 nowo przyjętych człon­
ków i 85 kandydatów otrzy­
mało je z rąk sekretarza Ko­
mitetu Krakowskiego PZPR
Jana Gluzy. Równocześnie I
sekretarz KD PZPR Adam
Kawalec udekorował zasłużo­
nych działaczy partyjnych z

terenu dzielnicy — Leona

Majerana, Walentego Matka i
Jana Stawickiego — przyzna­
nymi im przez Radę Państwa

Krzyżami Kawalerskimi Or­
deru Odrodzenia Polski.

(Kwar.)

E
SS

s

NOWY SĄCZ
Witold JAROSIŃSKI — sekretarz Ogól­

nopolskiego Komitetu Frontu Jedności
Narodu

Henryk KOSTECKI — I sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu

Stanisław KAMIENIARZ — spawacz w

Fabryce Maszyn Wiertniczych i Górni­
czych „Glinik” w Gorlicach

Jadwiga BIERNAT — zastępca kierow­
nika Wydziału Organizacyjnego NK ZSL

Maria RIEMEN — dyrektor Liceum

Ogólnokształcącego w Zakopanem
Stanisław SZNAJDER — dyrektor Pod­

halańskich Zakładów Przetwórstwa Owo­
cowo-Warzywnego w Nowym Sączu

liinnnsnłiiininnniHinłninnnHiiiniiiiHininminniiHiuiimiiuiuiiiiiniisiiiiiUHniniiniiinnniiiiiiinHiiiiHniHiiiiiiHiiiiiiiiiiniiHiiiiHiiiniiiiiiuuiui

Józef RÓŻAŃSKI — dyrektor Zakładu

Wychowawczego w Nowym Targu
Władysław TRYBUS — rolnik ze wsi

Łętowe, gmina Mszana Dolna
Bronisław WIĘCEK — leśniczy w Łę­

towni, Nadleśnictwo Myślenice
Andrzej HADOWSKI — zastępca dy­

rektora Nowotarskich Zakładów Przemy­
słu Skórzanego „Podhale”

Ludwik DUSZA — działacz społeczny
w Gorlicach.

Okręg Wyborczy nr 64

TARNÓW

Stanisław GUCWA — prezes Naczelne­
go Komitetu ZSL

Lucjan MOTYKA — kierownik Wy­
działu Kultury KC PZPR

Stanisław GĘBALA — I sekretarz KW
PZPR w Tarnowie

Adolf OJCZYK — technik elektryk,
st. mistrz w Zakładach Azotowych im.
F. Dzierżyńskiego w Tarnowie

Tadeusz MAJ — prezes Wojewódzkiego
Komitetu ZSL w Tarnowie

Kazimiera PLEZIA — kierownik działu
szkolenia Dębickich Zakładów Opon Sa­
mochodowych „Stomil” w Dębicy

Piotr PIKUL — dyrektor Banku Spół­
dzielczego w Radgoszczy

Janina SZCZUPAK — piwowar w Oko­
cimskich Zakł. Piwowarskich w Brzesku

Jan PREISS — działacz społeczny, kie­
rownik Domu Kultury przy FSE „Tamel”

Leopold GRABOWSKI — naczelnik
Gminy Trzciana-Zegocina

Franciszek STAŃCZYK — rolnik ze

wsi Łęki Górne, gmina Pilzno.

r>*
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„Podskale**
ma dziesięć lat

Można mówić o niezwykło­
ści sobotniego wydarzenia w

Zielonkach pod Krakowem.
Jubileusz... kabaretu — i to

okrągłe dziesięć lat — to nie­
częsty przypadek’ w amator­
skim ruchu artystycznym.
„Podskale” z Zielonek, orygi- .

nalny, znakomity wiejski ka­
baret właśnie w sobotę zbie­
rał nagrody, dyplomy, gratu- j
lacje i życzenia za dziesięć

‘

lat występów na terenie ca- j
łej Polski, sukcesów, satyry- |

cznej formy reakcji na nasze ;
codzienne przywary, wady i i

błędy. Zanim szerzej pokaże- |

my ten interesujący zespół — I

póki co i my życzymy co naj- >

mniej kolejnej dychy! (hc) I

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
zdu przez sekretarza generalne­
go KC KPZR Leonida Breżnie­
wa ma ogromne znaczenie.

G. Plissonnier mówił też

=

jazd KPZR

Pracowita niedziela
hutników-i kolejarzy
Ostatnia niedziela lutego

była dla stalowników HiL

normalnym dniem pracy.
Uzyskali oni w tym dniu 2,5
tys. dodatkowych ton stali.

Słoneczna pogoda sprzyjała
także pracy kolejarzy
PDOKP w Krakowie, którzy
zanotowali dobre rezultaty
w przewozie towarów i
dunków.

o

niedawnym XXII Zjeżdzie FPK
oraz o zaproponowanej na nim
drodze do socjalizmu we Fran­
cji.

Marsz ludzkości naprzód dro­
gą tworzenia lepszego i sprawie­
dliwszego świata, uwolniony od

groźby wojny światowej i od

wszelkiego rodzaju wyzysku i
ucisku wiąże się dziś ściśle z

sukcesami Związku Radzieckie­
go odniesionymi pod kierownic­
twem KPZR — powiedział prze­
wodniczący Krajowej Rady Ko­
munistycznej Partii Indii Shri-
pad Dange.

S. Dange oświadczył, że ra-

dziecko-indyjski układ o poko­
ju, przyjaźni i współpracy jest
dobrym przykładem
międzynarodowych.

Realizowana . przez
rząd ZSRR polityka

stosunków

KPZR

pokoju,

lar

i

,. o

której tak dobitnie mówił Leo­
nid Breżniew, stanowi decydu­
jący czynnik zachowania poko­
ju na świecie. Gdziekolwiek

narody walczą o wolność i

zdobycie lub umocnienie swej
niepodległości, odczuwają soli­
darność i poparcie Związku Ra­
dzieckiego — oświadczyła prze­
wodnicząca Komunistycznej
Partii Hiszpanii Dolores Ibar-
ruri.

W obradach XXV Zjazdu
KPZR biorą udział wysłannicy
niepodległych państw afrykań­
skich. Delegaci serdecznie przy­
jęli przemówienie członka Spe­
cjalnego Sztabu Rewolucyjnego
KC Kongijskiej Partii Pracy
Jean-Pierre Chistera Chikayyą,
który przekazał braterskie po­
zdrowienia KPZR i całemu na­
rodowi radzieckiemu. Naród

kongijski — stwierdził mówca

pczostaje pod wrażeniem wspa­
niałych sukcesów, jakie odniósł
bratni naród radziecki.

Prezydium Zjazdu zgłosiło na­
stępnie wniosek w sprawie po­
wołania komisji, celem przygo­
towania projektu rezolucji do­
tyczącej referatu sekretarza ge­
neralnego KC KPZR, Leonida
Breżniewa „Sprawozdanie KC
KPZR i aktualne zadania partii
w dziedzinie polityki wewnętrz­
nej i zagranicznej”.

Zjazd jednomyślnie wybrał
komisję w składzie 110 osób pod
przewodnictwem Leonida Breż­
niewa. Na tym sobotnie posie­
dzenie zakończyło się. Zjazd
kontynuować będzie obrady na

Kremlu w poniedziałek rano.

MOSKWA (PAP)
Uczestnicząca w obradach

XXV Zjazdu KPZR delegacja
PZPR pod przewodnictwem I se­
kretarza KC PZPR . Edwarda
Gierka przybyła w niedzielę, 23

lutego do Kijowa — stolicy U-

kraińskiej SRR.

Na kijowskim lotnisku pol­
skich gości serdecznie witali
członkowie Biura Politycznego
i sekretarze KC Komunistycznej
Partii Ukrainy, rządu republiki,
przedstawiciele społeczeństwa.

Następnie odbyły się rozmowy
delegacji KC PZPR z członkami
kierownictwa KC Komunistycz­
nej Partii Ukrainy.

Tego samego dęia delegacja
PZPR złożyła wieńce pod pomni­
kiem Nieznanego Żołnierza w

Kijowie, na grobie Wandy Wa­
silewskiej i na zbiorowej mogile
żołnierzy I Armii Wojska Pol­
skiego w Darnicy.

Nierozłączna jedność
Jest rzeczą znamienną, że w rozmowach 1 komentarzach

po III Plenum KC PZPR na temat jedności narodu, Ojczyzny i

państwa — najwięcej stosunkowo miejsca zajmuje człon trze­
ci, państwo. Skąd się to bierze?

Chcąc to zrozumieć należycie, trzeba jednak sięgnąć do
historii. Pojęcia narodu i Ojczyzny cieszą się u nas wysokim
prestiżem moralnym, gdyż prestiż ten budowaliśmy długo i

wytrwale — krwią i męczeństwem tysięcy szlachetnych pa­
triotów. Chodziło nam wówczas o przetrwanie narodu, o za­
chowanie jego jedności, kultury, języka. Mówiliśmy też o

Ojczyźnie, o ziemi ojczystej — chcąc tylko, aby była wolna
i niepodległa.

Historycy, chcąc przykład takie] zbieżności interesów zna­
leźć w dziejach, wskazują na czasy narodowej monarchii Ka­
zimierza Wielkiego, a z przykładów innych niż polskie — na

czasy francuskich królów z dynastii Kapetyngów. I w jed­
nym i w drugim kraju były to wówczas czasy największego
rozwoju, rozkwitu instytucji państwowych, rozwoju praw i

realizacji celów odległych, dalekosiężnych, przeznaczonych do

realizacji nie w ciągu kilku lat, ale kilkudziesięciu, przez
następców i przyszłe pokolenia.

Gdy odzyskaliśmy wolność i niepodległość, gdy po­
siadamy własne państwo i sami — cały naród — gospodaru­
jemy się w owym wielkim i pięknym domu zwanym Polską,
dobrze się stało, że na III Plenum przypomniano nam o je­
dności narodu, Ojczyzny 1 państwa, że z naciskiem zaakcen­
towano rangę państwa i jego instytucji. A ponieważ pań­
stwo socjalistyczne i jego instytucje wzięły na siebie trud

rozwijania i kontynuowania wszystkiego, co najlepsze i twór­
cze było w naszych dziejach, co nas podnosi, uwzniośla i u-

skrzydla na co dzień — państwu temu winniśmy, jako jego
obywatele, budować wysoki autorytet i prestiż.

KONRAD STRZELEWICZ

i

, ,Narkomani1
Namawianie reżysera, za­

raz po premierze sztuki, żeby
opowiedział o swoim zamy­
śle inscenizacyjnym — może

być żartem z kręgu teatru o-

krucieństwa, albo... zaprosze­
niem do dyskusji, jaka odby­
ła się już po raz trzeci (w
związku z prapremierami
polskich dramatów współ­
czesnych) w Klubie Twórców
i Działaczy Kultury „Kuźni­
ca”.

Z dyskusji tej, wokół sztu­
ki I, Iredyńskiego „Narkoma­
ni” wynikało, że twórcy, od­
twórcy i reszta — lubią mil­
czenie. To z Hamleta. Ci,
którzy milczenia (bez reszty)
nie lubią, wybierają sobie
rozmówki obok tematu,
choć pozornie mówią o spe­
ktaklu, jaki obejrzeli. Na o-

gół każdy jednak wysuwa
zastrzeżenia, iż trzeba wszy­
stko dłużej przemyśleć. Re­
żyser „Narkomanów” M.
Górkiewicz powiedział atoli

więcej, niż zamierzał. Dr Li­
piec za to stwierdził tyle, ile
uważał za stosowne z punk­
tu widzenia filozofii. Dr Siat­
kowski zaś niechcąco zam­
knął dyskusję, mimo że dyr.
Filipski dodał potem przypo­
wieść o odmykaniu i zamy­
kaniu scenograficznej klapy
nad bunkrem przedstawienia,
w kolorze (klapy) nieodpo­
wiednim do rewolucji. Na to

zakrzyknęli poniektórzy, że

rewolucja ta sceniczna — bez

względu na kolor klapy —

rewolucją nie była. Co naj-

wyże] prowokacją, zainsceni-

zowaną przez ministra poli­
cji (w sztuce). Przedtem je­
szcze większość dyskutantów
i milczków zgodziła się z dr.
Siatkowskim, że „Narkoma­
ni” upajają się narkotykami
■władzy, co już trwa od 3 ty«.
lat w różnych Teatrach Me­
tafory i Aluzji. Czyli, że

jest to trochę odkrywanie A-

meryki i nie ma się z czego
śmiać, ani płakać. O prze­
wrotnym seksie oraz impo­
tentach również bywała mo­
wa, podobnie jak i błaznach-
królach i błaznąch-poetach,
którzy prowadzą różne gry.
Królowie przeważnie przeciw
ludowi, poeci za królami lub
za ludem, w zależności od

tego, jaki narkotyk zastępu­
je im pryncypia (i charak­
ter). Po czym błazny giną 1

pojawiają się ich następcy.
Z takim samym narkoty­
kiem, tylko inaczej nazwa­
nym.

A wszystko to przedstawio­
no na premierze prasowej
tragigroteski Iredyńskiego w

„Bagateli”. Wobec licznego a

dostojnego grona, które zno­
wu ujrzało rzecz sceniczną
napisaną nie wprost. Wido­
wisko coś tam wyjaśniał*,
trochę zaś metaforyzowało.
Sam autor był na widowni,
przyjrzał się sobie (jako dzie­
łu) i do „Kuźnicy” nie przy­
szedł, gdyż to co miał do po­
wiedzenia, wyłuszczył ze sce­
ny. A czy wyłuszczył na mia­
rę naszych potrzeb i czasu,
stwierdzicie sami. W dysku­
sji ze sobą i z teatrem.

JERZY BOBER

„Zimowe Dni

Krynicy" —

zakończone
(Inf. wł.) Wczoraj późnym

wieczorem zakończyły się
„Zimowe Dni Krynicy”, już
dziesiąte z kolei. Z okazji te­
go jubileuszu organizatorzy
„Dni” zadbali o szczególnie
wiele atrakcji. Wszyscy
wczasowicze i kuracjusze,
którym dane było uczestni­
czyć choćby w jednej z wie­
lu imprez jakie zorganizowa­
no w okresie minionego ty­
godnia są pełni podziwu i u-

znania dla przygotowujących
jubileuszowy program zimo­
wego, karnawałowego święta
Krynicy. (ss)

Dumni, że mogq służyć Ojczyźnie
(Inf. wł.). Historię ORMO nierozerwalnie zwią­

zaną z losami państwa ludowego przypomniano
na uroczystej, wojewódzkiej akademii zorganizo­
wanej w Nowym Sączu w ubiegłą sobotę z oka­
zji obchodów 30-lecia organizacji, która w chwili

obecnej zrzesza w 80 jednostkach terenowych
i 38 jednostkach specjalistycznych 3200 członków.
W akademii uczestniczyli gospodarze wojewódz­
twa z I sekretarzem KW PZPR Henrykiem Ko­
steckim.

„Budować wielkość naszej Ojczyzny” — to ha­
sło od zarania towarzyszyło działalności spo­
łecznej ORMO-wców. Bohaterstwo pierwszych
lat powojennych, gdy niejednokrotnie za losy
socjalistycznej ojczyzny płaciło się życiem — to

bohaterstwo dla pamięci potomnych. Inaczej niż

przed 30 laty, ale Zawsze ofiarnie członkowie

ORMO dzisiaj działają na rzecz poprawy dyscy­
pliny społecznej i porządku publicznego, zabez­
pieczają nasz wspólny majątek i dla tych celów
nie szczędzą godzin wyrwanych z życia pry­
watnego. ■Wspomnieli., o tych sprawach w wy­
stąpieniach: > przewodniczący Wojewódzkiego
Społecznego Komitetu ORMO Kazimierz Ryguc-
ki oraz komendant wojewódzki MO" płk. Stani­
sław Radziejewski. W trakcie akademii dokona­
no dekoracji zasłużonych członków ORMO wy­
sokimi odznaczeniami państwowymi. Krzyże Ka­
walerskie Orderu Odrodzenia Polski otrzymali:
Jan Jarmakowicz, Stanisław Pycha, Walenty
Surowiak, Andrzej Zagata, sześć osób udekoro­
wano Złotymi Krzyżami Zasługi, siedem osó.b
Srebrnymi, pięć osób Brązowymi Krzyżami Za­
sługi. (kb)

Z dalekopisu

tego wykonania
soliści: BOŻENA

MARIA

, STE-

O (m) ISLANDIA NIE

; ZGODZIŁA SIĘ na wprowa-
I dzenie obserwatorów NATO

na swoje kutry straży przy­
brzeżnej. Była to jedna z

propozycji zmierzających do
rozładowania „wojny dorszo-

* wej".
' .■•

$ Z WYSTAWIENIA

swych kandydatów w wybo­
rach do parlamentu w Por­
tugalii zrezygnował Ruch

Demokratyczny, związany z

PPK, ąby nie osłabiać szans

lewicy w tych wTyborach.
@ O POTYCZKACH mię­

dzy rebeliantami a siłami

rządowymi donoszą z Czadu.
• ŚMIERCIONOŚNY GAZ

do użytku przestępców napa­
dających na banki przygoto­
wywała 4-osobowa grupa
aresztowana w Wiedniu. Gaz
ten, zwany DFP, paraliżuje
system nerwowy i zabija
człowieka w kilka minut. 1
cm sześć, gazu zabija wszyst-

. kie osoby , znajdujące się w

średniej wielkości pokoju.
Aresztowani byli w posia­
daniu ponad litra DFP.

• ZIMNOWOJENNĄ TE­
ZĘ o „groźbie militarnej i

ideologicznej ze strony ZSRR”

odgrzebał brytyjski minister

obrony R. Mason, oczywiście,
w obronie budżetu wojsko­
wego przed redukcją.

wodzeniu
przesądzili
BETLEY (sopran),
SZCZUCKA (sopran),
FANIA TOCZYSKA (mezzo­
sopran), EUGENIUSZ SĄ­
SIADEK (tenor), ADAM
SZYBOWSKI (baryton). Pię­
knie zabrzmiał tercet głosów
żeńskich w części „Susceptt
Israel” oraz duet mezzoso­
pranu i tenora w „Et miseri-

ćprdia", zawsze wzruszającej
niewypowiedzianą łagodno­
ścią i szlachetnością swej
melodii. W akompaniamencie
„Esurientes” duet fletów, w

wykonaniu KAZIMIERZA
MOSZYŃSKIEGO i STANI­
SŁAWA PAWLIKA, zachwy­
cał finezją frazowania.

W sobotę w sali Filharmo­
nii wystąpił z recitalem or-

Kadry dla eksportu
budownictwa

W Akademii Ekonomicznej
w Krakowie, zainauguro­
wało 28 lutego działalność

podyplomowe studium eko­
nomiki i eksportu budownic­
twa. Jest to pierwsza tego
typu placówka w naszym
szkolnictwie wyższym. Przy­
gotowywać ona będzie ka­
dry dla placów budów reali­
zowanych za granicą. Pierw­
si słuchacze w liczbie 40 re­
krutują się z krakowskich

zjednoczeń i przedsiębiorstw
budowlanych.

Sprawna akcja
GOPR

godzinie 14.00 na Pola-

Szymkówek w Bukowi-

Tatrzańskiej uległ wy-

O
nie
nie

padkowi jeden z wielu prze­
bywających tam narciarzy.
Do akcji, przystąpił członek
GOPR Zbigniew Skuza, któ­
ry po udzieleniu pierwszej
pomocy i transporcie chore­
go toboganem zawiadomił

(dzięki łączności radiowo-te-

lefonicznej) placówkę GOPR-
u w Zakopanem z prośbą o

przysłanie helikoptera.
O godz. 14 .30 czternasto­

letni chłopiec podczas zjazdu
ze stoku skręcił staw kola­
nowy; i tym razem Zbigniew
Skuza udzielił mu pierwszej
pomocy. O godz. 14 .45 na po­
lanie wylądował helikopter,
do którego przetransporto­
wano obie ofiary i w 10 mi­
nut później helikopter wy­
startował dó Zakopanego.
Była to 25 osoba w tym ro­
ku, której udzielono w Bu­
kowinie szybkiej i fachowej
pomocy. 1

R'-M
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POGODA
PROGNOZA POGODY

DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Zachmurzenie małe,
wolno wzrastające do umiar­
kowanego. Rano zamglenia,
lokalnie możliwe mgły. Tem­
peratura dniem do 10 st., no­
cą od 1 do —3 st., lokalnie
do —5 st.

BIOMET INFORMUJE:

Sytuacja, biomet korzystna o

tendencji do pogarszania się
w godzinach wieczornych.
Widzialność rano ograniczo­
na, dniem dobra. Warunki

drogowe dobre.

12 it
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Konferencja wybrała Zarząd

Krakowski SZSP, Woj. Komisję
Rewizyjną, Woj. Sąd Koleżeń­
ski oraz 20 delegatów na Kon­
gres Młodzieży Polskiej. Prze­
wodniczącym Zarządu Krakow­
skiego został Andrzej Dyja, wi­
ceprzewodniczącym Alojzy Mo-

rzyniec, a sekretarzami: Janusz
Gast, Bogdan Kasprzyk, Woj­
ciech Kucharzyk, Janusz Olej­
nik i Stanisław Piśko. Woje­
wódzka Komisja Rewizyjna wy­
brała swym przewodniczącym
Aleksandra Dziadeekiego, a Wo­
jewódzki Sąd Koleżeński —

Mirosława Steca. (SAD)

ZHP
(Inf. wł.) Na wczorajszej VII

Konferencji Sprawozdawczo-
Wyborczej Krakowskiej Chorą­
gwi ZHP, delegaci reprezentują­
cy 70 tysięczną rzeszę zuchów,
harcerzy i instruktorów — mogli
usłyszeć pochlebne opinie o swo­
jej pracy wypowiedziane m in.

przez przedstawiciela GK ZHP
Jana Stykowskiego i sekretarza
KK PZPR Andrzeja Czyża.

Nie wprowadziło to jednak at­
mosfery samozadowolenia. Za­
równo w referacie programo­
wym Komendanta Chorągwi
Stanisława Ciuły jak i w dys­
kusji, zwracano uwagę przede
wszystkim na to co jeszcze trze­
ba w organizacji zrobić, popra­
wić. Oto — w dużym skrócie —

kilka szczególnie ważnych pro­
blemów.

© Do ZHP należy 41 proc, u-

czniów szkół podstawowych i 31

proc, uczniów szkół ponadpod­
stawowych. Należy dążyć do

zwiększenia tych liczb, lecz prze­
de wszystkim trzeba tak formu­
łować program działania by stał
się on atrakcyjny także dla mło­
dzieży niezorganizowanej.

. @ Nie wolno zapominać o za­
sadzie — dobry harcerz to jedno­
cześnie dobry uczeń.

0 ZHP nie może wyręczać
kierownictwa i administracji
szkolnej, musi natomiast stać się
faktycznym współpartnerem dla

dyrekcji i współgospodarzem
szkoły.

Jednym z najważniejszych
zadań jest coraz lepsze przygo­
towanie kadry instruktorskiej,
dbałość o pozostawan o w orga­
nizacji instruktorów, którzy u-

końćzyli naukę w szkole.
© Młodzież powinna własny­

mi siłami dorabiać się sprzętu i

bazy sportowej — to wzbogaci
stan posiadania harcerstwa i u-

; czyć będzie poszanowania mienia

społecznego.
; Wybrano nowe władze Cho-
i rągwi — jej komendantem zo-

Obrady organizacji młodzieżowych
stał ponownie Stanisław Ciuła,
zastępcami: Ferdynand Nawratil
i Kazimierz Sehutterly a człon­
kami Komendy Chorągwi: Kry­
styna Kot i I.eszek Sułek. Po­
nadto odznaczono wyróżniają­
cych się działaczy organizacji.
Krzyż za Zasługi dla ZHP o-

trzymał także prezydent m.

Krakowa, przewodniczący Kra­
kowskiej Rady Przyjaciół Har­
cerstwa Jerzy Pękala, (eba)

Nowy Sqcz
(Inf. wł.) Wczorajsze plenar­

ne posiedzenie Rady Wojewódz­
kiej Federacji Socjalistycznych
Związków Młodzieży . Polskiej
poświęcone było analizie i oce­
nie pracy Rady w okresie sied­
miu miesięcy istnienia młode­
go województwa nowosądeckie­
go oraz wypracowaniu optymal­
nego programu działania w

najbliższych latach. W Plenum
RW FSZMP uczestniczyły m.

in. nowo wybrane w tym dniu
na konferencjach sprawozdaw­
czo-wyborczych Zarządy Woje­
wódzkie ZMS i ZSMW oraz Ra­
da Chorągwi Nowosądeckiej
ZHP. Podczas dyskusji plenarnej
bardzo wysoko oceniono stopień
społecznego zaangażowania mło­
dych mieszkańców regionu. Za­
rządy Wojewódzkie Socjalis­
tycznych Związków Młodzieży
na wspólnym plenarnym posie­
dzeniu przyjęły uchwałę sta­
wiającą przed młodymi bardzo

ambitny program działania, da­
jący szansę pełnego wykazania
się swymi możliwościami a tym
samym zaspokojenia aspiracji
społecznych i zawodowych.

Województwo nowosądeckie,
nazwane kiedyś „bogato ilustro­
wanym albumem darów przy­
rody” nastawione jest na tury­
stykę. I w tej właśnie dziedzi­
nie niebagatelna rola przy­
pada młodym. Dynamicznie roz­
wijające się zaplecze usług
wymaga stałego dopływu kadr
o najwyższych kwalifikacjach
zawodowych i równie wysokim
stopniu świadomości społecznej.
Z rozwojem turystyki wiąże s;ę
też nierozerwalnie problem rol­
nictwa. I tu rola młodych jako
czynnika warunkującego osiąg­
nięcie pełnej nowoczesności nie
podlega dyskusji.

Uczestnicy Plenum, w czasie

którego I sekretarz KW PZPR
w Nowym Sąęzu Henryk Ko-

’

żem za Zasługi dla ZHP, wy­
razili poparcie idei pełnej in­
tegracji ruchu młodzieżowego.
Plenum wybrało Komitet Wy­
konawczy Rady Wojewódzkiej
Federacji Socjalistycznych Związ­
ków Młodzieży Polskiej. Prze­
wodniczącą Rady została ponow­
nie Krystyna Chalearz. Jej za­
stępcami — hm Andrzej Głuc
— komendant Chorągwi nowo­
sądeckiej ZHP, Leszek Leśniak
— przewodniczący ZW ZSMW,
Bogdan Strzelecki — przewodni­
czący ZW ZMS oraz mjr Wła­
dysław Raczek — przedstawiciel
Socjalistycznego Związku
dzieży Wojskowej, (ss)

przewodnicząca WRZZ Tanina
Kruczek, (jot-ka)

Mło-

ZMS

Wczoraj obradowała w Nowym
Sączu Wojewódzka Konferencja
Sprawozdawczo-Wyborcza ZMS,
która dokonała oceny pracy or­
ganizacji za dwuletni okres ka­
dencji i wyboru nowych władz.

Nowosądecka organizacja ZMS,
zrzeszająca 10,9 tys. członków, w

rozwoju społeczno-gospodarczym
młodego województwa ma swój
znaczny udział. Wyraża się on

rezultatami osiągniętymi w so­
cjalistycznym współzawodnic­
twie pracy — 334 młodzieżowych
BPS, 230 ZMS-owców zdobyło
tytuły przodowników pracy i

młodego fachowca. Realizując
hasło „Młodzież dla Postępu” —

zgłoszono 554 projekty racjonali­
zatorskie i wypracowano 64 min
zł. W ramach, patronatu ZMS
r.ad budownictwem mieszkanio­
wym oddano w woj. nowosądec­
kim 465 mieszkań dla młodych
małżeństw. Godne odnotowania

osiągnięcia posiada też organiza­
cja na polu podnoszenia wiedzy
polityczno-społecznej i kwalifi­
kacji zawodowych młodych lu­
dzi.

W dyskusji wiele miejsca po­
święcono problemom ideowo-

wychowawczym, adaptacji spo­
łeczno-zawodowej młodych, lep­
szego wykorzystania umiejętno­
ści i kwalifikacji młodych pra­
cowników, przygotowaniu kadry
fachowców dla obsługi ruchu tu-

rystyczno-wczasowego.
Przewodniczącym ZW ZMS

wybrano ponownie Bogdana
Strzeleckiego, wiceprzewodniczą­
cymi: Włodzimierza Łukowskie­
go i Tadeusza Karusa.

W obradach uczestniczył.ni. in.
sekretarz KW PZPR Kazimierz

Rygucki, z-ca członka KC PZPR,

ZHP

Najliczniejszą organizacją mło­
dzieżową woj. nowosądeckiego,
bo liczącą ponad 56 tys. zuenów,
harcerzy i instruktorów, jest
ZHP. Nie sposób w krótkiej re­
lacji. zmieścić bogatego rejestru
„alertów”, „olimpiad”, „mane­
wrów”, akcji, obozów, itp., które

składają się na pasjonującą har­
cerską przygodę z życiem. Jak
i nie sposób wyliczyć wszyst­
kich prac .służących społeczeń­
stwu, a wykonanych przez mło­
dych ludzi w harcerskich mun­
durach.

Zbilansowaniu bogatego do­
robku pracowitej kadencji, wy­
tyczeniu nowego programu dzia­
łania i wyborom władz harcer­
skich — poświęcona była wczo­
raj I Konferencja Sprawozdaw­
czo-Wyborcza nowosądeckiej
Chorągwi ZHP. W jej obradach

wzięli udział — członek sekre­
tariatu KW PZPR, przewodni­
czący WKKP — Jerzy Mardyła,
prezes WK ZSL —- Eugeniusz
Leli to, przewodniczący WK SD
— Czesław Grzesiak, z-ca na­
czelnika ZHP — hm PL Kazi­
mierz Setlak.

Na stanowisko komendanta

nowosądeckiej Chorągwi ZHP

ponownie wybrano Andrzeja
Głuea, a na zastępców: Wiesława

Zabierowskiego i Kazimierza
Czyrnka.

Podczas konferencji czterech
instruktorów ZHP udekorowano

Krzyżami za Zasługi dla ZHP,
ponadto tym odznaczeniem wy­
różniono I sekretarza KM PZPR
w Nowym Sączu, Jana Koszkula.

(jot-ka)

ZSMW
(Inf. wł.) Województwo nowo­

sądeckie jest regionem specy-

ficznym. Jak nigdzie w Polsce —

głównym bogactwem jest tu

przyroda, a wiodącym przemy­
słem — turystyka i. lecznictwo
uzdrowiskowe. Długa jest lista

miejscowości szczycących się
mianem uzdrowisk lub wsi let­
niskowych, jeszcze dłuższa tych,
które ubiegają się o status tury­
stycznego uprzywilejowania. Nic

więc dziwnego, że młodzi mie­
szkańcy nowosądeckich wsi zrze­
szeni w ZSMW — a jest ich pra­
wie 13 tys. — przedmiotem swej
szczególnej troski uczynili
współudział w dalszym dyna­
micznym rozwoju „zagłębia
zdrowia”, jak powszechnie nazy­
wane jest województwo nowosą­
deckie. W tym celu aktywizują
swe środowiska. W rolnictwie

propagują nowoczesne, wysoko
wydajne gospodarowanie specja­
listyczne i zespołowe, pobudzają
aktywność kulturalną, m. in.

kultywując jakże bogaty folklor

regionu. Nie poprzestają jednak
r.a wypracowanych i sprawdzo­
nych formach działania. Przy­
kładem — akcja „Każdy kłos na

wagę złota” czy coroczny
„KRAM” — Konfrontacje Ruchu

Artystycznego Młodzieży.

Wczorajszy Zjazd ZSMW w

Nowym Sączu dokonał oceny do­
tychczasowej pracy i wytyczył
jej kierunki na przyszłość. Dele­
gaci na Zjazd, w którym ucze­
stniczyli m. in. sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu Jan Ka­
nia, sekretarz WK ZSL Zbigniew
Barylak 1 przewodnicząca RW
FSZMP Krystyna Chalearz, do­
konali też wyboru nowych władz

wojewódzkich Związku. Funkcję
przewodniczącego powierzono
Leszkowi Leśniakowi, wiceprze­
wodniczących — Antoninie Ja-
kobik i Janowi Rośkowi. Mijym
akcentem Zjazdu było udekoro­
wanie przez członka Prezydium
ZG ZSMW, redaktora naczelne­
go „Nowej Wsi” Kazimierza Dłu­
gosza i dziewięciu długoletnich
działaczy Związku „Złotymi Ho­
norowymi Odznakami ZSMW”.

(ss)

I

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
na rynku telewizorów limanowlanie żywo
reagowali tak na sukcesy, jak i porażki,
nie szczędząc przy tym uznania dla prze­
ciwników ze Skoczowa.

To wszakże była tylko sympatyczna c-

Prawa całej imprezy gdyż w pierwszej ko­
lejności chodzi o aktywizację gospodarczą
miast-gmin. W tym względzie podjęli się
limanowiańie niebagatelnych przedsię­
wzięć. Zadeklarowany program cęynóww twwyin ncinjM , njguuRi, /,-cći (zjuiu-. d r■<- 2'-. z.uuei»i«f uu-urj/ pruyiam cĄy,J"-

stecki udekorowany został Krzy- j robotnik ZNTK Józef Cichoński, j społecznych jakie zobowiązali sig wykonać

Finał festiwalu
Gdy oddajemy ten numer

do druku, w bazylice Fran­
ciszkanów rozbrzmiewa Haen-
dlowskie Dettinger „Te
Deum”, w wykonaniu. Orkie­
stry i Chóru Filharmonii

Krakowskiej; pod < dyre.kcją c.ganista :z. NRD WOLFGANG
. JERZEGO, KATLEWICZĄ, z . SCHETELICIi — wieńcząc

udziałem ADAMA. SZYBÓW- bogaty i starannie wykona-
SKIEGO jako solisty. Festi- ,ny program słynną Toccatą i
wal dobiega końca. Fugą d-moll Bacha. Nato­

miast w Sali Hołdu Pruskie­
go CAPELLA CRACOVIEN-
SIS dokończyła cykl „Kon­
certów Brandenburskich’’
Bacha. Najpiękniej wykona­
no w całym cyklu V Kon­
cert Brandenburski D-dur.
W grupie koncertujących so­
listów wystąpiła tutaj kla-

wesynistka ELŻBIETA STE­
FAŃSKA - ŁUKOWICE oraz

flecista KAZIMIERZ MO­
SZYŃSKI i skrzypek WIE­
SŁAW KWAŚNY. Elżbieta
Stefańska-Łukowicz utrzy­

mała wspaniale majestatycz­
ny rytm Bachowskiej muzy­
ki, wypełniając go olśniewa­
jącymi kaskadami garnek,
figuracji i ornamentów.

wal dobiega końca.
Ostatnie trzy dni przynio­

sły wiele interesujących wy­
darzeń. W kolegiacie św.. An­
ny wystąpił jeszcze raz orga­
nista radziecki LEOPOLDAS
DIGRYS, dając popis kapi­
talnej wręcz wirtuozerii. w

Preludium i Fudze D-dur
BWV 532 J. S. Bacha. Szyb­
kie tempo, idealny puls ryt­
miczny i precyzja — pozwo­
liły nawet zapomnieć o man­
kamentach instrumentu, któ­
ry hałasem mechanizmu za­
głusza czasem samo brzmie­
nie. W drugiej części tegoż
koncertu Capella Cracouien-
sis pod. dyr. STANISŁAWA
GAŁOŃSKIEGO zaprezento­
wała „Magnificat” Bacha —

w skromnym, kameralnym
ujęciu brzmieniowym. O po- LESZEK POLONY

Udany finał
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wesołe gry, zabawy i konkursy. Często rozbrzmiewała piosenka^
do czego przyczyniła się obecność harcerskiego zespołu „KOLO­
RY” Z WIERZCHOSŁAWIC. Zespół ten zbierał gromkie brawa
za popisy taneczne i wokalne. Uczestnicy zlotu, w liczbie bit*
sko 200 entuzjazmowali się losowaniem nagród, którego z ogrom*
nym przejęciem dokonali GRAŻYNKA GURGUL i TOMEK
CHOLEWIAK. Przedmiotem oceny specjalnego jury stały się po-
myślowo, niezwykle starannie opracowane kroniki.

Mają wszelkie powody do satysfakcji organizatorzy akcji, a

głównie Komenda Chorągwi, szefowie sztabów gminnych i in­
struktorzy, także wychowawcy ze świetlic spółdzielni mieszka­
niowych, którzy podczas ferii bezpośrednio pracowali z dziećmi,
Mają powody do satysfakcji ci, którzy wsparli akcję organizo­
waną przez ZHP wspólnie z naszą redakcją — władze oświa­
towe, WRZZ, spółdzielczość mieszkaniowa, spółdzielczość wiejska
i in. WSZYSTKIM IM RAZ JESZCZE DZIĘKUJEMY! (zg)

Łqczqc naukę z praktykq
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Rady Społeczne] Akademii, w którym uczestniczyli przedsta-4
wiciele władz politycznych i administracyjnych Krakowa, re-»

sortu budownictwa, pracownicy naukowo-dydaktyczni uczelni.
Rada Społeczna AWF wybrała nowe władze — jej przewo­

dniczącym został sekretarz KK PZPR Jan Gluza. Funkcję za­
stępcy powierzono wiceprezydentowi m. Krakowa, Zygmuntowi
Sakiewiczowi.

Podczas sobotniego spotkania zostało też zawarte porozumie­
nie o współpracy naukowo-badawczej pomiędzy krakowską
AWF a Hutą Aluminium w,Skawinie. Rektor Akademii, Stani­
sław Panek i dyrektor Huty, Bolesław Graszewski podpisali
umowę, która m. in. uwzględnia podjęcie przez uczelnię prac
naukowo-badawczych mających na celu opracowanie dla załogi
huty modelu programowo-organizacyjnego rehabilitacji i re­
kreacji, oraz modelu rekreacji zawierającego program rozwoju
bazy rekreacyjno-sportowej i kadry specjalistów d/s rekreacji.
Huta Aluminium zobowiązała się do organizowania i finanso­
wania badań naukowych (także niezbędnej aparatury) oraz prak­
tyk studenckich na swoim terenie, (tb)

440
opiewa na wartość 48.490 tys. zł. Jest to

największe zobowiązanie w historii lima­
nowskich występów w turniejach mistrzów
gospodarności. Najpoważniejsze pozycje na

tej liście stanowią — budowa i moderniza­
cja dróg, ulic i chodników, budowa ośrod­
ka wypoczynkowego i obiektów sportowo-
rekreacyjnych oraz pla-ówek kulturalnych.

Oczywiście liczyć się będzie także spra-

i

wne zakończenie kontynuowanych inwe­
stycji, a tych w Limanowej nie brakuje,
że wspomnieć szpital, osiedle mieszkanio­
we w Spwlinach czy dom kultury im. Jan-

■ka Krasickiego.
Również w dziedzinie rolnictwa i gospo­

darki żywnościowej podjęto spore zobowią­
zania. Rolnicy chcą wyprodukować 500 tu­
czników, 200 bukatów i 120 tys. litrów nie­
ba więcej. Powstanie sad zblokowany,
szk'arnie oraz 8 gospodarstw specjalisty­
cznych, ętor)
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Miesięcznik reporterów „Kontrasty” ukazujący się w Białymstoku, z którym ma­
gazyn „Poniedziałek” wymienia teksty, zwrócił się do 200 pisarzy, którzy urodzili
się w małych osadach, wsiach i miasteczkach — nie większych niż powiatowe, by
zechcieli opisać strony rodzinne, wrócić do kraju dzieciństwa. By uchwycili go za­
równo we wspomnieniu jak i w chwili obecnej. Na akcję odpowiedziało 62 pisarzy.
Był wśród nich Władysław BOCHENEK, poeta i prozaik autor drukowanego dziś
we' fragmentach reportażu.

Władysław Bochenek urodził się w 1920 w Olpinach k/Jasła; dzieciństwo spędził
w Jodłówce Tuchowskiej. Studiował literaturę polską i romanistykę we Francji
i Belgii, gdzie spędził lata 1933—1939 i 1943—1955. Od roku 1957 pracuje jako redak­
tor działu publicystyki kulturalnej w katowickim ośrodku telewizyjnym. Debiutował
na łamach prasy. Wydał m. in. zbiór poezji „Ciężar świtu”; opowiadania „Rodacy
z rue de Varsovie”; powieści; „Ucieczka z oazy”, „Miejsce pod słońcem”, „Jedna
zima z Moniką”, „Smak dojrzałych owoców”, „Ten drugi”; poemat „Na nutę po­
wstańczej ballady”.

awsze wydawało mi się (i ciągle
jeszcze nie mogę pozbyć się tego
wrażenia), że z tych okolic, gdzie
się urodziłem i spędziłem swe dzie­
ciństwo, jest wszędzie najdalej, że

jest to taki zakątek, z którego chcąc
wyjść — trzeba pokonać bariery przestrzeni i
czasu, tudzież zwalczyć niezliczoną ilość prze­
szkód. W mojej pamięci jest to więc najdalszy
z możliwych zakątków; to takie wioski, w któ­
rych życie zaczęło się w stadium niepełnym, po­
czątkowym, lecz bardzo ważnym. Stąd właśnie
powinno się było wyjechać. Wszędzie gdzie in­
dziej świat miał szersze wymiary.

Tak myślałem dawniej. Nie wiedziałem jeszcze
wtedy, jak cenna bywa droga powrotu. A teraz,
kiedy wracam w te strony wydaje mi się, że czas

mego pobytu w tych okolicach będzie czasem

darowanym. Nic się wtedy nie stanie. Nie za­
choruję na przykład, nie będę miał żadnych nie­
przyjemności. Tak, jakbym wracał do krainy
prapoczątku, wydzielonej oazy, na którą nie dzia­
łają złe siły. I jest to zapewne kolejne uzupeł­
nienie tamtego, dawnego odczuwania.

Na mapie Polski trudno byłoby szukać tej
małej miejscowości. Widnieje na niej miasto Tu­
chów położone przy linii kolejowej: Tarnów —

Stróże — Krynica. Ale z Tuchowa do Jodłówki
jest 12 kilometrów. Ołpiny, stare miasteczko,
gdzie się urodziłem, przestało być „miasteczkiem
koło Biecza”, jest zwykłą wsią. Krótko tam

przebywałem. Dzieciństwo spędziłem w Jodłówce
i z tą wioską jestem najbardziej związany u-

czuciowo.
Jodłówka Tuchowska nie tylko z racji doda­

nego przymiotnika związana była z miastem Tu­
chowem. W tym mieście był przedsionek szer­
szego świata. Cotygodniowy jarmark. Stacja ko­
lejowa. Poczta. Sklepy. A nawet sąd grodzki,
rozpatrujący sprawy wiejskiej społeczności. Naj­
bliższa droga do tego miasta prowadziła przez
szczyt Brzanki. To był szlak pieszych. Furmanki
jechały okrężnie, przez Lubaszową i Dąbrówkę.

Wracam do swoich notatek.
...Do Tuchowa ludzie zdążali piechotą, jechali

chłopskimi wozami terkocącymi po twardo ubitej
drodze, po wysypanych, solidnie wtłoczonych w

nawierzchnię ostrych kamieniach, o które można
zranić bosą stopę.

Wzgórze nazywało się Klękaną Górką. Z. tej
wysokości widać już było więżę klasztoru. Wieś­
niacy zdejmowali czapki, baby klękały na jedno
kolano w pyle drogi. Potem chłopi, podcinali

i Gospodarstwa pozostają w gestii żon i dzieci. Nie
jest to łatwe. Typowy problem podgórskich

; i podmiejskich miejscowości.
A rolnictwo? Ciągle jeszcze kuleje. Ziemia

nieurodzajna. Rozdrobnienie gospodarstw. No
i stary sposób myślenia. Z tych kilku morgów
wszystko powinno być: ziemniaki, żyto, pszenica.
A w gospodarstwie: dwie krowy, kury i prosię
do zabicia na święta.

Ale już w tym modelu myślenia zachodzą
istotne zmiany. I tak, sąsiedzi cioci — Stańczy-
kowie stawiają przede wszystkim na hodowlę.
To się opłaci. Przed kilkoma laty wybudowali
sobie duży, murowany dom uwzględniając przy
tym takie wyposażenie, jak łazienki i central­
ne ogrzewanie. Wielu rolników w Jod­
łówce nastawia się właśnie na hodowlę bydła
i trzody.

Jak wiadomo, Jodłówka od setek lat ciążyła
ku najbliższemu
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ostatnio zastanawiano się nad siedliskiem gminy
— wszyscy chłopi z okolicznych wiosek wypo­
wiedzieli się za Tuchowem, chociaż można było
wybrać bliższą miejscowość. Przeważyły stare,
tradycyjne związki. I chyba dobrze.

Kupić kawałek ziemi przy Tuchowie, wybudo­
wać się tam — to było marzenie i osiągnięcie
niemałej miary. Ziemia bardziej urodzajna,
i przy mieście. Po prostu inne możliwości życia.
Ponadto — Tuchów może się podobać, chociaż
samo miasto to prowincjonalna dziura.

Prawa miejskie otrzymał Tuchów już w roku
1340, nadane przez Kazimierza Wielkiego. Miasto
słynęło z wyrobu poszukiwanych kiełbas, jarmar­
ków i lipcowych odpustów. Jarmarki straciły
już swą barwę i klimat, odeszły w przeszłość.
Mówią też, że tuchowska kiełbasa nie jest już
taka, jak przed wojną, Kiedy działał Dobrzański
zę swym uczniem Sajdakiem. Ale pozostał prze­
cież .Sajdak i Szarek. Oni przejęli tradycję i wy­
syłają swe wyroby do 11 krajów świata. A na

odpusty w miejscowym klasztorze Redemptory­
stów ściągają ciągle wierni.

...Nie jest to już jednak ten odpust, jaki bywał
dawniej, za moich dziecinnych lat. Wprawdzie
po bokach stromej uliczki, prowadzącej do scho­
dów kościoła, rozkładają swe kramy sprzedawcy
— ale oferują już inny towar. Są jeszcze małe
i duże piernikowe serca, jakie dawniej kupo­
wali chłopcy swoim dziewczętom. Ofiarowanie
takiego „serca” ukochanej nie jest już w modzie.
Kupić też można „całuski” i coś w rodzaju kolo­
rowego łańcuszka — z pierników. Ale kto teraz
za tym przepada? Dawniej był to niezapomnia­
ny przysmak. Są jeszcze przejezdni fotografowie
i dwie karuzele. I tak jak dawniej widzieć moż­
na z mostu nad Białą rzędy chłopskich furma­
nek, w półkoszkach z wymoszczonymi siedzenia­
mi. Ludzie jednak są inni. Ubrani po miejsku.
Nie ma już barwnych spódnic i chustek kobiet.
Wszystkie znaczące dawniej elementy straciły
swe barwy i jakby wyblakły...

Odnotować wypada najważniejsze osiągnięcia
miasta i gminy. Za kadencji Czesława Dudka
(naczelnika miasta i gminy) w ciągu trzech u-

biegłych lat Tuchów zdobywał pierwsze miejsce
„Mistrza gospodarności” w województwie kra­
kowskim i czwarte w konkursie ogólnopolskim.
W roku 1974 Tuchów i gmina zdobyły również
w tym konkursie pierwsze miejsce w powiecie.

Notujemy dalej. Tuchów posiada średnie szko-

nas do roboty; sama wstawała ze wschodem
słońca i kładła się najczęściej o zmroku. Była
wysoka, prosta, nie pobłażająca sobie i domow­
nikom. Posiłki jadano o ustalonej porze, w domu
musiały panować czystość i porządek.

Babcia wierzyła w płanetników, twierdziła, że
spotkała się z nimi osobiście. Byli to mężczyźni
w sile wieku, ubrani w siermiężne stroje ze

zgrzebnymi płachtami na plecach. To oni dźwi­
gali na swych barkach wszystkie płynące po
niebie chmury. Czasem odpoczywali, gdy była
pogoda, czasem znów mieli lżejszą robotę, gdy
nosili zwiewne, pierzaste obłoki. Wiadomo, takie
obłoki nie ciążą. Ale nieraz trzeba było dźwigać
zwiesiste chmury o kolorze ołowiu. Więc nie
zawsze mogli je utrzymać lub zrzucić na odległe
lasy. A wtedy na wzgórze Jodłówki i doliny Ol­
szyn, na Ołpiny, Żurową i kilka Rzepienników
spadały te chmury, siejąc grad, śnieg lub ulewne
deszcze. I nie była to wina siermiężnych płanet­
ników, którzy — gdy tylko mogli — chodzili
wcześniej po obejściach i ostrzegali wieśniaków
przed deszczowymi nawałnicami.

Szkoła w Jodłówce — to temat piękny i wzru­
szający. Jak wspomniałem — uczyliśmy się naj­
pierw w kilku wynajętych izbach. Ale mieliśmy
wspaniałych nauczycieli; Potrafili nas nauczyć
nie tylko wiąM^mFze^riSdaaB^apgramem. ale
również wpoić pa-
triotyzi
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5 umiłowanie ziemi rÓdzi...._j,
.awość świata i książek. A działo
is, gdy ojczyzna nie. róźpieszczała

„jci, gdy na przednówku brakowało
ko ciliebąg&le i mąki na zacie^ęt gdy —

.wami poety: „Polska nie była dla
jscy Kolumbowie rocznika dwtidzie-

kilku następnych zasilili szeregi party-
która w Jodłówce zapisała niejedtią

i kartę. Ze wzruszeniem wspominam nau-

„ Halinę Korzenipwską-Gisfńatibwą,
która uczyła mnie najdłużej, i państwa Kotul-
skich. Mafia Kotulska była kierpV
Jej mąź. . Bronisław, w czasie r

czynw akcjach party zar

chało p estapo 12 lutego 1
żył jes„_dom pgpstwa
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Trwały lekcje/
z zajęć, i wyprowa
Tu, na oczach dzieci została rozstrzelana.

Po wojnie wybudowano dużą, przestrzenną
szkołę, usadowioną na wzgórzu, w pobliżu koś-

z

c

a Kotul-
ą sz^ły.

lskich
za nim.

do szkoły,
zono z >klasy,

podwórze szkolne.

miastu — Tuchowowi. I gdy w

■'ż■/ ■ ■

■r /-ii-

o3

W||g|^

• PONIEDZIAŁEK — Święto Narodowej Armii Ludowej Niemieckiej Republiki
Ludowej. • WTOREK — rozpoczęcie targów „Wiosna 76” w Katowicach; , Mi­
strzostwa Świata w łyżwiarstwie figurowym — Goeteborg ® ŚRODA — Ogólno­
polski Kongres Ligi Kobiet; Międzynarodowe Mistrzostwa Polski o puchar przy­
jaźni w dwuboju zimowym — Zakopane @ CZWARTEK — Ogólnopolska wysta­
wa „80 lat kinematografii” — Poznań © PIĄTEK — Ogólnopolskie Seminarium
młodzieży działającej w dyskusyjnych klubach filmowych — Białystok; Czwór-
mecz judo Polska — ZSRR — Francja — NRD w Bytomiu; Międzynarodowy tur­
niej w gimnastyce artystycznej — Brno © SOBOTA — DZIEŃ WOLNY OD PRA­
CY: otwarcie Muzeum Karola Szymanowskiego w willi „Atma” — Zakopane.
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Podróżdo zielonych czasów
konie, wozy toczyły się szybciej, piesi wydeptaną
ścieżyną szli uważniej, bo w kamiennym pyle —

wznoszonym przez końskie kopyta i okucia kół —

trzeba było mrużyć oczy.
Chodziłem tędy setki razy, chodzili również

moi najbliżsi. Jeszcze teraz, gdy zamknę oczy
i wyobrażę sobie jazdę bitą szosą — mogę z pa­
mięci odtworzyć wszystkie szczegóły, barwy
i zapachy. Są nimi małe poletka żyta poprzety-
kane czerwonymi makami i bławatkami, zapa­
chy trawy, pyłu drogowego, polnych kwiatów
i końskiego nawozu, smak piernika z odpustu
i chłodnej źródlanej wody - przydrożnej studni.

Moje szkolne zajęcia przypadły na koniec lat
dwudziestych naszego wieku. Ale — w tym za­
kątku ziemi i w tym czasie kłaniał się nam jesz­
cze nie najpiękniej wiek dziewiętnasty, nie ma­
jący nic wspólnego z pojęciem „belle epoąue”. W
sąsiedniej wsi, w Olszynach, przeważająca ilość
chłopów i parobków chodziła jeszcze w koszu­
lach i ubraniach robionych z bielonego płótna.
Już w Jodłówce było nieco odmiennie. Wieś na­
sza była biedniejsza, ale ludzie jakby bardziej
obrotni, ciekawsi życia. I domy budowane ina­
czej. Nie było już kurnych chat. Solidne, drew­
niane domy z dużą kuchnią i niewielką, czystą
izbą, z piecem jak trzeba, żeby nie dymił. Obora
i stajnia — budowane oddzielnie.

Z okna domu mojej babci, gdzie zamieszkałem
Po wyjeździe matki do Francji, widać było no

przeciwległej stronie rozległy dwór. Budowla
typowa, z osiemnastego wieku. Dobrze utrzyma­
ny sad. Żywopłot. I nic poza tym. Dwór ten bo­
wiem już od dawna nie wywierał swego wpływu
na społeczność wiejską.

I jeszcze jedno wrażenie z tamtych lat. Pamię­
tam agitacje przedwyborcze. Jodłówka i cała
najbliższa okolica były terenem wpływów lu­
dowców. Niedaleko przecież, w Wierzchosławi­
cach Tarnowskich działał Wincenty Witos. Jego
kolega, Michał Wańtuch, mieszkał w Jodłówce,
na „Osikówce”. Mówili o nim „Michałcorz”. I tak
już zostało. Jeszcze dziś o jego synach i córkach
mówią: „No ci, od Michałcorza”. Ja pamiętam go
z tego, że częstował mnie, jeszcze małego chłop­
ca, wyśmienitym miodem. I pamiętam, że sąsiedzi
zbierali się wieczorami, czytali gazety, komento­
wali wiadomości. I co dziwne — przeważnie
nieźle czytali słowo drukowane. Ale z pisaniem
było już gorzej.

Pierwsza szkoła w Jodłówce Tuchowskiej po­
wstała dopiero w 1928 roku. Ja byłem jej ucz­
niem. Mieściła się wówczas w kilku wynajętych
izbach. Uczęszczali do niej również starsi koledzy.

Nie znaczy to jednak, że w tym czasie w Jod­
łówce ludzie nie umieli czytać i pisać. Już moją
babcia potrafiła czytać biegle „drukowane” i na­
pisać list. Inna rzecz — to pisownia. Pismo mojej
babci oscylowało między formą niemieckiego
gotyku i „normalnych” liter. Trzeba było znać
tamtejszą gwarę i charakter pisowni babci, by
móc odczytać jej list. Wszystkie zawiłe, „lekar­
skie” charaktery pisma — to była gazeta w po­
równaniu z literami babci. Tak ją uczono wów­
czas u organisty, opłacanego z prywatnych dat­
ków. Tak uczyły się co bardziej rozgarnięte
dzieci w Jodłówce przed pierwszą wojną świa­
tową.

Babcia nie miała nic z charakteru wiejskiej,
Potulnej kobiety. Gdy dziadek wyjechał do Sta­
nów — sama wychowywała sześcioro dzieci.
Dziadek wrócił z Ameryki tuż po pierwszej woj­
nie światowej. Niczego się nie dorobił. Nieliczne
oszczędności ulokował w akcjach takich towa­
rzystw, które zbankrutowały. I znów ciągnęła się
Przysłowiowa galicyjska bieda na dwuhektaro­
wym gospodarstwie piaszczystej ziemi. Z sześ­
ciorga dzieci babci — czworo wyemigrowało za

pracą do Francji. W tym również moja matka.
Babcia przeżyła dwie wojny światowe. Była

mocna, pracowita, obowiązkowa. Gdy w czasie
drugiej wojny złodzieje włamali się do domu —

babcia zerwała się z łóżka, chwyciła wałek do
ciasta, siadła na skrzyni, którą złodzieje ciągnęli
Po podłodze i okładała ich tym wałkiem, gdzie
tylko mogła. Oczywiście, nie dała rady włamy­
waczom. Byli silniejsi. Wtedy, w listach pisanych
do mnie żałowała przede wszystkim barankowej
chusty i licznych szerokich spódnic, jakie wów­
czas nosiło się na wsi.

Nasza babcia nigdy nie opowiadała bajek
swoim wnukom. Były to dla niej zmyślone, nie­
prawdziwe i niegodne uwagi banialuki. Pędziła

cioła. W tamtej dawnej mieści się teraz stylowa , ły, których tutaj nie było przed wojną: Liceum
gc.spoda, A w tej powojennej szkole praco- Ogólnokształcące oraz Technikum Mechanizacji
wali i pracują nauczyciele urodzeni właśnie w Rolnictwa. Dyrekcja liceum stara się o kultural-
Jodłówce. Powrócili tutaj. Uważali,., że tu po- ne kontakty młodzieży. Przyjeżdżają do salki

widowiskowej liceum zespoły teatralne, muzy­
czne; mają tutaj spotkania naukowcy, i pisarze.
Powstały również po wojnie takie placówki jak
szpital, ośrodek zdrowia, weterynarii, remiza
OSP, zakład usług wielobranżowych, hotel miej­
ski, kino i 10 bloków mieszkalnych. W czynie
społecznym wybudowano amfiteatr letni i dzie­
siątki kilometrów dróg. Najbliższe zamierzenia

B TEATR TV — Emil Zola „TERESA
RAQUIN”. Można by rzec, że w telewizji
zapanowała moda na tego przedstawiciela
naturalizmu francuskiego. Od kilku nie­
dziel oglądamy serial angielski oparty na

powieści E. Zoli „NANA”. Dzisiejszy spek­
takl oparty jest na powieści „Teresa Ra-
auin”, którą zresztą pisarz sam przerobił
na sztukę. Akcja rozgrywa się w środowi­
sku mieszczańskim u schyłku XIX w.

Bohaterka, nieszczęśliwa w małżeństwie, zakochuje się z

wzajemnością w przyjacielu męża. Uczucie pełne namięt­
ności popycha kochanków do zbrodni. Ale nie można żyć
szczęśliwie ze świadomością popełnionego czynu. W roli
tytułowej występuje Zofia Saretok. Sztukę reżyserował
Antoni Halor i zachował podobno sporo ze specyficznego
ducha Zoli. Polecamy, poniedziałek pr. I. I na tym w za­
sadzie kończy w bieżącym tygodniu działalność teatr TV,
kiedyś było więcej spektakli...

B KINO telewizyjne proponuje w tym tygodniu kilka
interesujących pozycji. „DZIWNI SĄ CI DOROŚLI” to
dramat psychologiczny o dziewczynce z sierocińca, adop­
towanej przez bezdzietne małżeństwo. Klimat tego filmu
przypomina w nastroju „MACOCHĘ”, film, który za­
pewne wielu z telewidzów jeszcze pamięta — nadawany
był przed kilkoma miesiącami. Radziecki obraz nagro­
dzony został Grand Prix na zeszłorocznym Festiwalu Fil­
mów Telewizyjnych w Pradze, (środa pr. I) — cykl Kino
Interesujących Filmów.

winno być ich miejsce.
Pierwszym z nich był Kazimierz Mikosz z żoną,

która również wywodzi się z Jodłówki. Pan Ka­
zimierz umarł. Jego żona nadal jest nauczycielką
w tej szkole. Uczy tam również mgr Izabella
Szczeblewska, młoda, pełna zapału. Przeszła nie-
łątwą drogę od uczennicy w szkole podstawowej
w Jodłówce poprzez liceum i studia na UJ w

Krakowie. Jest świetną polonistką. Postanowiła
wrócić do rodzinnej wsi. Prowadzi bibliotekę.
Jest przewodniczącą koła Związku Młodzieży
Wiejskiej. Nie pretenduje do miana „siłaczki”.
Po prostu chce pracować dla swoich. Lubi
wiejskie dzieci. Zna doskonale ich mentalność.
Nie nęci ją wielkie miasto.

Wspomniałem o partyzantce w Jodłówce. Dzia­
łał tutaj batalion „Barbara”, którego komendan­
tem był porucznik Eugeniusz Borowski — pseu­
donim „Leliwa”. W składzie tego batalionu zna­
leźli się rówmież Francuzi, Anglicy i Rosjanie,
których losy wojny zagnały w lasy Brzanki
i przysiółka Ratówek. Słynniejsze potyczki z hi­
tlerowcami: Dąbry koło Rzepiennika i Jamną
w powiecie brzeskim, gdzie batalion doznał naj­
większych strat. Było to w końcu 1944 roku.

Nie znam bliżej działalności i sukcesów tego
batalionu. Wiem natomiast, jak żyła w tych cza­
sach społeczność Jodłówki. Tu wszystko robiło
się nielegalnie, koła starych żarn obracały się
nielegalnie, a ludzie zachowywali się tak,
jakby im nic nie zagrażało. Prowadzili ubój
nierogacizny i bydła, za co przewidziano karę
śmierci. Częściowo sprzedawali mięso. Ale czy
to był handel? Bronili się, po prostu, chłopskim
sposobem, aby przeżyć. I co było symptomatycz­
ne dla tej wsi; nikt nikogo nie oskarżał, nikt
nie donosił, chociaż w każdej zbiorowości istnie­
ją takie czy inne niesnaski i zawiści. Znalazła
się tylko jedna parszywa owca w całej wsi: Wo-
łoszczuk, przybysz zza Sanu, który tu się ożenił.
Stał się konfidentem hitlerowców. Rozszyfrowa­
no go bardzo szybko i powieszono z wyroku
Armii Krajowej.

Trzeba chyba wrócić do teraźniejszości. Jest
ona może mniej atrakcyjna i bardziej uboga w

elementy emocjonalne — ale przecież najpraw­
dziwsza z prawdziwych.

Wspomniałem o tym, że wschodnia granica
Jodłówki była jednocześnie granicą dwóch wo­
jewództw. Ten fakt miał niewątpliwy wpływ
na opóźnianie rozwoju tej wioski. Wystarczy
odnotować, że lampy naftowe w Jodłówce prze­
stały świecić dopiero trzy lata temu, a — chyba
— dopiero od pięciu lat wieś ma połączenie
autobusowe z Tuchowem i Tarnowem. I tak, co

dotyczy elektryfikacji czy budowy odpowiedniej
nawierzchni szosy — mieszkańcy wioski mieli
swój duży wkład pracy, którą nazywamy czyna­
mi społecznymi. Chcieli pracować. Robili to

przecież dla siebie.
Z Jodłówki chyba od półtora wieku ludzie

wyjeżdżali w świat. Było im ciasno na podgór­
skich poletkach, w wielodzietnych rodzinach.
Wyjeżdżali do Ameryki, potem do Francji. I po
wojnie nie zmienił się ten pęd do emigracji.
Z tym tylko, że młodzi udawali się do miast, do
przemysłu, do Nowej Huty, Tarnowa i na Śląsk.
Było to zresztą konieczne. Przemysł oferował
niezłe zarobki. Na miejscu natomiast znajdowało
się zbyt dużo dzieci w chałupie.

Czy tak jest również obecnie? Częściowo. Stale
notuje się odpływ młodych do przemysłu. Ale
istnieje też inna tendencja. Jodłówka już nie jest
tą wsią, jaką była dawniej. Rozwija się chałup­
nictwo, które przysparza niezłych zarobków. Te
skromne dwa hektary pola starczą na to, by
wyżywić rodzinę. A poza tym — jeżeli ktoś ma

trochę oleju w głowie, tudzież chęci do roboty —

może nieźle dać sobie radę. Popłaca zwłaszcza
chałupnictwo drzewne i galanteria skórzana.

Ponadto wielu mężczyzn dojeżdża stąd do pra­
cy do Tuchowa i Tarnowa. Chlopi-robotnicy.

gospodarzy miasta przewidują budowę dwóch
bloków spółdzielczych, Domu Kultury z kinem.
Domu Towarowego, drugiego szpitala, motelu
i dużego zakładu, w którym mieścić się będzie
rzeźnia i masarnia. Projektuje się ponadto za­
prowadzenie wodociągów w mieście i wsiach,
budowę oczyszczalni ścieków i podłączenia sieci
gazowej.

Każda wieś tej gminy posiada szkołę, sklepy,
światło elektryczne, telefony i autobusowe połą­
czenia komunikacyjne. W niektórych wsiach
powstały Domy Kultury — w innych — Kluby
Rolnika i Kluby „Ruchu”.

Wyliczanie tych osiągnięć może wydać się
nudne czytelnikom. Ale mieszkańcom tamtych
okolic te sprawy są najbliższe, wymierne, ułat­
wiające po prostu codzienne życie. Tego typu
osiągnięć nie powinno się ukrywać „pod kor­
cem”, jak mawiano w Jodłówce. Fetowano też
naczelnika, Czesława Dudka. Brał udział w dy­
skusji przed kamerami TV w Warszawie. Ośro­
dek TV w Krakowie zrealizował film o Tucho­
wie, a prasa krakowska.niejeden raz wymienia
kolejne sukcesy miasta i gminy.

Mnie jednak interesuje przede wszystkim
Jodłówka Tuchowska. W tej wsi powstanie nie­
długo ośrodek zdrowia i pawilony wczasowe dla
pracowników MSZ oraz Instytutu Badań Ją­
drowych. Już samo zamierzenie budowy ośrod­
ków w Jodłówce przez tak znakomite instytucje
świadczy o tym. że doceniono warunki zdrowotne
i klimatyczne tej wioski.

Jest to jeszcze ciągle wieś spokojna — wieś
wesoła. Kiedy przybysz z miasta trafi do niej ■—
czuje wibrowanie ciszy w swych uszach. A na

niebie — wszystko jest większe i piękniejsze,
a przede wszystkim księżyc i kołujące gwiazdy.

Wydaje mi się, że Jodłówka predestynuje do
miana miejscowości wczasowej. Ma po temu
wszelkie warunki. I na pewno w najbliższym
okresie stanie się obiektem zainteresowań tury­
stów, tudzież instytucji, które będą chciały wy­
budować w tym zakątku ciszy i spokoju swoje
domy wczasowe.

Nie wiem jaka będzie Jodłówka w przyszłości.
Jestem przekonany, że zbudują tę drogę na

Brzankę i wiele innych szos, które dotąd były
drogami polnymi. Stare chaty zastępuje się te­
raz murowanymi kamienicami. I tak to będzie
trwało. Nieunikniony proces odnowy postępują­
cej w tym zakątku kraju. Więc czego tu chcieć?

A właśnie. Bo ja wiem? Te sprawy widzę ied-
nak trochę inaczej. Boję się po prostu, że w naj­
bliższych latach zaniknie jakaś piękna więź ży­
czliwości, niekłamanej gościnności i ta atmosfera
pogody, humoru jaka cechuje obecnie ludzi z

tych stron na rzecz powszechnie obowiązujących
norm ludzi żyjących z grosza i przeliczających
wszystko na to, co cię opłaci, a co nie. Może się
mylę? Nie wiem. Tu dotąd nie wypuszcza się
gościa z domu, zanim się go nie obdaruje przy­
najmniej małym upominkiem. Kiedyś, kilka lat
temu w gospodarstwie pod Brzanką chciałem
kupić trochę czereśni. Starszy gospodarz nie
miał tych owoców w zapasie, a mnie nie chciało
się wchodzić na drzewo, bo mogłem sobie przy
tej okazji wybrudzić wczasowe ubranie. Gospo­
darz przeto, by mnie nie odprawić z kwitkiem,
ułamał po prostu małą gałąź z drzewa i ofiaro­
wał na drogę.

Napisał: WŁADYSŁAW BOCHENEK

&

S5 TREMA to jeden ze

słynnych filmów mistrza
kryminalnej zagadki. Alfred
Hitchcock (na zdjęciu) zrea­
lizował TREMĘ w roku
1949 w Anglii. Ta opowieść
o młodym człowieku, wplą­
tanym w aferę związaną z

zabójstwem męża pięknej
aktorki, ma kilka niespo­
dziewanych zwrotów sytu­
acyjnych i wprost kapital­
ne zakończenie. Ale tego już
nie będziemy zdradzać. Do­
datkową atrakcją filmu jest
wręcz gwiazdorska obsada.
Na ekranie oglądniemy
MARLENĘ DIETRICH, JA-
NE WYMAN, MICHAELA
WILDINGA i in. (czwartek
pr. I).

B I jeszcze jeden film, który koniecznie trzeba zoba­
czyć. Jest to dokument EXPRESS MOSKWA — WŁADY-
WOSTOK. Kamera filmowa rejestruje wieloetapową po­
dróż pociągiem „Rossija” z Moskwy w kierunku Pacyfi­
ku. Najdłuższa linia kolejowa świata, licząca ponad 9 tys.
km. Przemierzając te rozlegle przestrzenie ekipa filmowa
zwiedza główne ośrodki gospodarcze, naukowe i handlo­
we Syberii. Autorzy filmu sięgają także do historii, któ­
ra zresztą jest jeszcze widoczna np. w Irkucku gdzie trze­
cia część mieszkańców jest polskiego pochodzenia. To po­
tomkowie polskich i rosyjskich dekabrystów, zesłańców
na Syberię. Program emitowany będzie w czwartek w

pr. I.
B STUDIO 2 — jak zwykle w sobotę wolną od pracy

TV proponuje ciekawy blok programowy. Niestety nie
dysponujemy jeszcze szczegółowym harmonogramem blo­
ku. Miejmy więc nadzieję, iż będzie on jak zwykle cieka­
wy i zadowoli wszystkich telewidzów.

@ ROZRYWKA — program poświęcony naszym pa­
niom z okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet. Zapowia­
da się atrakcyjnie. Popatrzmy na nazwiska wykonawców:
Andrzej Hiolski, Bernard Ładysz, Bogdan Paprocki, Ry­
szard Arning, Stanisław Szymański, Jerzy Połomski, Adam
Zwierz, Andrzej Dąbrowski, zespół „Konsonans”. Jak więc
widać jest to grupa mocniejsza od „Silnej Grupy pod
Wezwaniem”, należy więc wnioskować, że i program dla
płci pięknej będzie miał swój styl i poziom. (Niedziela, pr. I.)
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B HAN­
DLARZA
BRONIĄ

wyreżysero­
wał Alberto
Sordi. Ten
znany aktor
włoski gra
również w

tym filmie
Czyni to zre-główną rolę.

sztą bardzo taktownie i o-

szczędnie, bez tak charak­
terystycznej dla jego ak­
torstwa i farsowości i dość
dużej zwykle przesady w

kreowaniu komicznych po­
staci. Tematem filmu jest
historia komiwojażera pew­
nej firmy, która eksportuje
broń do nowo powstających
państw afrykańskich. Hu­
mor sytuacyjny i czasem

wręcz nieprawdopodobne
przygody bohatera nie u-

mniejszają dramatyzmu ob­
razu. I co najważniejsze, są
one bardzo sugestywne i
zawierające sporą dozę au­
tentyzmu. Można mówić, iż

film jest krytyką, określo­
nego systemu, niemniej nie
sposób nie dostrzec, że jego
ostrze wymierzone jest
przeciwko ludziom dążącym
do zdobycia bogactwa za

wszelką cenę.

BPoob­
fitujących w

wydarzenia
muzyczne

Dniach Mu­
zyki Orga­
nowej przy­
chodzi nam

dziś zapo­
wiedzieć

normalny tydzień w Filhar­
monii. Nie oznacza to wsza­
kże, iż na koncerty nie
warto się wybrać W śro­
dę program szkolny. Te­
mat - „ROZWOj FORMY
SYMFONII I KONCERTU
INSTRUMENTALNEGO”.
Wykonawcami będą Orkie­
stra Fliharmonii Krakow­
skiej pod dyrekcją Kazi­
mierza Morskiego. Jako so­
lista wystąpi Adam Wodni-
cki — fortepian. Sala Fil­
harmonii, środa godz. 18.30.
B W piątek, proponuje się
koncert abonamentowy o

godz. 19.30. B W sobotę na­
tomiast zespół Filharmonii
Krakowskiej da koncert w

Zakładach Azotowych w

Tarnowie o godz. 18.30. W

programie wszystkich trzech
koncertów usłyszymy S.
Rachmaninowa — III kon­
cert fortepianowy d-moll
op. 30 i P. Czajkowskiego —

VI Symfonię h-mol op. 74.

© Nasze
dzisiejsze

propozycje
teatralne

chcemy po­
święcić sce­
nom szcze­
gólnie po­
pularnym.

W Teatrze
„Groteska" polecamy gorąco
uroczą baśń, którą zapewne
wielu dorosłych pamięta je­
szcze ze swego dzieciństwa.
KRÓLEWNĘ ŚNIEŻKĘ adap­
towali na scenę J, Rakowiecki
i J. Wittlin. Dawno w teatrze

przy ul. Skarbowej nie było
tak wspaniałej rzeczy dla
najmłodszych. Dobrze się sta­
ło, że w okresie przeróżnych
udziwnień w programach dla
dzieci, ukazywaniu przeraża­
jących potworków „Groteska”
kontynuuje dobrą tradycję u-

kazywania dzieciom świata na­
prawdę pięknego. © Dla do­
rosłych. Operetka Krakowska
przygotowała cieszącą się za­
wsze dużym wzięciem u pu­
bliczności operetkę Franciszka
Lehara HRABIA LUKSEM­
BURG. Obsada najlepsza na

jaką stać Kraków a więc I-
W&NA . BOROWICKA, ST.
ADLER i inni. Całość reżyse­
rował KAZIMIERZ ROGOW­
SKI. Warto się wybrać w o-

statnie wieczory tradycyjnego
karnawału i nie tylko.

■ Na lekturze „MORALNOŚCI PANI DULSKIEJ

wychowały się pokolenia młodych Polaków. Gabriela
Zapolska, czołowa przedstawicielka, polskiego naturcf.i-
zmu, zaatakowała w tym utworze obłudę moralną mie­
szczaństwa, określony styl bycia i życia. Każdy z nas

ma swój własny obraz Dulskiej, Felicjana, Zbyszka,
córek. Czy zgodny on jest z filmową wizją Jana Ryb-
kowskiego można się przekonać wybierając się do ki­
na „Wolność” na „DULSKICH”. W rolach głównych
Alina Janowska i krakowski aktor Kazimierz Witkie­
wicz.
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■'Rozmowy w drodze
(Z LESZKIEM MAZANEM PRZEZ POLSKĘ)

I /istotniej ćwierci XX wieku, gdy w całej Europie
||r|y panuje od 31 lat błogosłowiany pokój — w cieniu

c.k. Ratusza w Nowym Sączu trwa już trzeci rók
wielka wojna, rozpętana na własną rękę, czy — jak kto
woli na własny licznik — przez taksówkarzy. Wojnie
przyglądają się biernie marznące godzinami na pustych
postojach kolejki kandydatów na pasażerów.

Bogiem wojny, jej centralną postacią, jest słabszy
liczebnie, ale wyposażony przez matkę-naturę w niezłom­
ną wolę zwycięstwa posiadacz taksówki nr boczny 71, Ję­
drni Sikora.

Do owej poufałości z Jędrusiem upoważnia mnie fakt,
iż jest ci on moim kolegą z tzw. ławy szkolnej, gdy wspól­
nie pobieraliśmy nauki w szkole podstawowej im. Konar­
skiego w Nowym Sączu, Ojciec Jędrusia był (i jest zre­
sztą, nadal) woźnicą, mieszkał wraz z rodziną nad śmier­
dzącym potoczkiem — kanałem Łącznik i jeśli którejś
rodzinie się wówczas w mieście przelewało — to na pewno
nie Sikorom. Bieda była u nich, aż piszczało, ale może to
właśnie kazało młodemu pokoleniu znad Łącznika prze­
pychać się łokciami przez życie, a łokcie mieli chude,
kanciaste i nie ulega wątpliwości, że owo przepychanie
niejednemu musiało być nie w smak.

Pierwszy stanął na nogach najstarszy z rodu, ówże Ję­
druś, a stanąwszy — pomógł się urządzić i braciom. Wszy­
scy trzej pokończyli szkoły, odbyli służbę wojskową i za­
częli pracować jako taksówkarze. Powoli, powoli dora­
biali się lepszych wozów, lepszych warunków egzystencji,
aktualnie ustawieni są jak trzeba, poważni, dzieciaci.
Cóż — pracują po 18 godzin na dobę, sprytni są, obrotni,
to i mają. I wszystko byłoby dobrze, gdyby nie fakt, ze

przy okazji zadarli z pewną częścią taksówkarskiej spo­
łeczności, którą ich szybkie awanse i nie spotykana w dzi­
siejszych, zepsutych czasach solidarność rodzinna bolała
coraz bardziej.

Pierwszy wplątał się w przedziwne układy szef klanu
Sikorów Jędruś, wypisz — wymaluj „Ojciec Chrzestny”,
zadzierając na platformie towarzyskiej z jednym z tak-
sówkarsko-prywaciarskich prominentów Nowego Sącza.
Spór rozpalił namiętności, obie strony szły na ostro, roz­
poczęło się pisanie pism, przesłuchania, odwołania, inter­
wencje, posiedzenia sądów koleżeńskich, cuda. Powiecie:
normalna wzajemna rozróbka, jakich, niestety, wiele. Sęk
w tym, że na postojach taksówek coraz bardziej wydłu­
żały się kolejki, bo poszczególne ugrupowania zajęte były
wojowaniem. Wreszcie jednak przyszedł marzec 1974 roku
i Wojewódzkie Zrzeszenie Prywatnego Handlu i Usług
w Krakowie mogło z ulgą wysmażyć do wszystkich zain­
teresowanych urzędów pismo, iż obie strony zawarły wie­
czysty pokój. Taksówek w Nowym Sączu znów jakby
przybyło.

Happy end był jednak pozorny: maluczko, a wojna
rozgorzała znowu. Ojcu Chrzestnemu przybył przeciwnik
wysokiej klasy, równie inteligentny, mniej porywczy.
Przeciwnik ów nie mógł pogodzić się z układem sił w

światku sądeckich taksówkarzy, a nazywał się Antoni
Waligóra, nr boczny 10.

O co poszło? Ba, początki konfliktu, jego podłoże psy­
chologiczne tkwi w mrokach historii i przeciwności natur
obu wodzów. Przyczyny ekonomiczne są jasne: monopol
na przeworzenie pasażerów na trasie Nowy Sącz — Kra­
ków.

Nie zdarzyło mi się w ciągu ostatnich kilku lat, by na

dworcu autobusowym w Nowym Sączu czy Krakowie nie
podszedł do mnie super uprzejmy kierowca, proponując
skorzystanie z taksówki. Ceny w zależności od popytu na

te usługi różne: normalnie 80—100 zł (tyleż mniej więcej,
co autobus pospieszny „Łux”), przed świętami i w okresie
zmian turnusów wczasowych — 150 zł. Chętnych nie bra­
kuje nigdy, bo to i szybciej i wygodniej i nieraz do auto­
busu dostać się nie sposób. Jeden z moich znajomych, wo­

jażujący z dzieckiem do Krynicy, opowiadał jak bajkę,
że kierowca sądeckiej taksówki wyciągnął ze schowka
czekoladę i pomarańczę, częstując hojnie dziecię, a przy
końcu podróży wręczając pasażerom wizytówkę: proszę
bardzo, polecam swoje usługi. Na wizytówce wydrukowa­
ne jest właśnie nazwisko Jędrusia, z numerem telefonu,
a jakże, z adresem t ciepłym słowem.

Nie podejrzewam Jędrusia o filantropię: postępuje tak,
gdyż konkurencja rośnie, przewóz pasażerów na trasie
Nowy Sącz — Kraków i z powrotem jest przedsięwzięciem
wyjątkowo intratnym. Podejmuje więc owo wożenie co­
raz więcej taksówkarzy. Postępują zgodnie z koncesją,
upoważniającą ich do przewożenia pasażerów na całym
obszarze PRŁ, a PKS specjalnych pretensji wobec nich
nie zgłasza, jako, że sam nie może z autobusami i kursa­
mi nastarczyć. Tylko...

Tylko, że w rezultacie owych „zagranicznych” wojaży
na postoju w Nowym Sączu nie uświadczysz taksówki.
Wszyscy chcą jeździć do Krakowa.

A pasażerowie chcą jeździć z Jędrusiem, Bo i uprzejmy
i samochód szybki i wygodny (Fiat 132) i — jak sam ma

komplet, to choć z podziemi wynajdzie któregoś z braci
i na trasę wyśle. Owa — uzasadniona rodzinnie i finan­
sowo, ale niestety, nie zawsze dająca się pogodzić z za­
sadami koleżeństwa troska o monopol musiała budzić
sprzeciw pozostałych taksówkarzy. Równocześnie larum
podnieśli sami sądecczanie, którzy — nie mając właściwie
nic przeciwko dodatkowej komunikacji z Krakowem —

pozbawieni zostali usług taksówkowych na terenie same­
go miasta. Nad Ojcem Chrzestnym zawisły ciemne
chmury.

Chcąc ożywić ruch na postojach, władze zaczęły roz­
maitych irnać się środków: zatrzymywanie pod byle ja­
kim pozorem koncesji. Powtórne egzaminy. Mandaty, do
których powód zawsze się znajdzie (jeden z klanu Siko­
rów, wracając „stukniętym” w wypadku samochodem
z Krakowa otrzymał w Bochni mandat „za nieestetyczny
wygląd wozu”). I tak dalej i tak dalej... Choćby jednak
nowy szef Wydziału Komunikacji Urzędu Miejskiego,
młoda, energiczna, choć nieraz bezsilna dziewczyna wy­
krzesała z siebie wszystką energię — niewiele poradzi:
taksówek w Sączu brak nie tylko dlatego, że wojażują
one kędyś po Polsce, ale że wszyscy taksówkarze gros
czasu spędzają ostatnio w sądzie, świadcząc przed ko­
lejnymi składami sędziowskimi na rzecz to jednej, ta

drugiej Wojującej strony, to znaczy albo za Sikorą, albo
za Waligórą. Oni również sami zmieniają się miejscami
na ławie oskarżonych.

Teraz nie pora już na żarty, zaczęły się rzeczy poważne.
I paskudne. 21 taksówkarzy podpisało list do Warszawy,
w którym — obok innych zarzutów — stwierdzają, że ob.
Andrzej Sikora (wielokrotnie karany, ordynarny wobec
pasażerów) — szkaluje władze. Pismo trafia do Sądu Ko­
leżeńskiego Prywatnego Zrzeszenia Handlu i Usług w Kra­
kowie. Sąd przesłuchuje tylko człowieka, który był inspi­
ratorem pisma, świadków innych w ogóle nie dopuszcza
do głosu. Zapada wyrok: odebranie Sikorze koncesji na

3 miesiące. Sikora wnosi sprawę przeciwko sygnatariu­
szom pisma, do Sądu Powiatowego w Nowym Sączu. Na
rozprawach bodajże tylko jeden z nich zarzut potwierdza,
inni kręcą, twierdzą, że nie wiedzieli, co podpisują, że im
grożono, że chcieliby się z całej sprawy wycofać...

50 świadków, rozprawa za rozprawą, wojna trwa, na­
prawdę brudna wojna. A postoje w Sączu stoją puste,
„dziś mamy kolejną sesję w sądzie”. Kończy się jeden
proces, zaczyna drugi, w przygotowaniu trzeci.

Antagoniści pogubili się już we wzajemnych oskarże­
niach, zapiekli w złości. Andrzej Sikora obnosi szeroko
swą krzywdę, wydaje tysiące na procesy; jego przeciwnik
wybrał drogę inną: tu pisemko, tam donosik, tu liścik.
Owe donosiki i liściki tchną tak paskudną demagogią, są
tak brudne i wredne, że chcąc nie chcąc muszę życzyć
Sikorze w owej wojnie zwycięstwa.

Robię to nie . bez wewnętrznych oporów: rozmawiałem
w Nowym Sączu z wieloma taksówkarzami, przeglądałem
zeznania świadków. Nie ulega dla mnie wątpliwości, że
mój przyjaciel Sikora sam nawarzył sobie piwa, że w

stosunkach koleżeńskich nie zawsze postępuje fair,, jest
wybuchowy, impulsywny, trudny w codziennej, wspólnej,
tak przecież nerwowej pracy.

Aliści stwierdziłem równocześnie, że wiele zastosowa­
nych roobec niego sankcji administracyjnych nie uzasa­
dnionych jest dostatecznym materiałem dowodowym, opie­
ra się tylko na plotce, donosie, pomówieniu. Że zdecydo­
wana większość taksówkarskiej społeczności wyraża się
o nim bez cienia większej pretensji. No i przede wszy­
stkim — że owa społeczność chc.ałaby wreszcie znowu

spokojnie pracować.

LESZEK MAZAN

Ogromne zainteresowa­
nie wzbudziły w świecie
obrady
KPZR.

XXV Zjazdu
Oto wybrane

za­fragmenty z prasy
chodniej:

♦ „Washington Post”:
„Na płaszczyźnie zagra­
nicznej ZSRR prowadzi
politykę rozważną, umo­
żliwiającą rozwijanie sto­
sunków z Zachodem. Od

poprzedniego Zjazdu
KPZR obroty handlowe
ZSRR z Zachodem wzro­
sły o ponad 170 proc.”.

♦ Paryska „L’Humani-
te”: określa referat L.
Breżniewa jako „trzeźwy,
optymistyczny i reali­

styczny”. Dziennik zwra­
ca uwagę, że w dziedzi­
nie polityki wewnętrznej
przywódca radziecki poło­
żył akcent na konieczność

stałego podnoszenia po­
ziomu życia materialnego
i kulturalnego ludności.

KORESPONDENCJE

■

WASZYNGTON.

wyborach w stanie New

Hampsh.ire, Ford wyprzedził
swego przeciwnika Reagana
tylko o 2 proc. Nie trzeba
się temu dziwić. New Hamp-
shire należy do wyjątkowo
konserwatywnie nastawio-
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MILITARIA

♦ „La Librę Belgiąue”
cytuje słowa sekretarza

generalnego KC KPZR,
który zaznaczył, że pro­
blem rozbrojenia jest naj­
ważniejszą sprawą naszej
epoki, a zarazem dodał,
że nie istnieje zagrożenie
ani ze Wschodu, ani z Za­
chodu.

♦ Zachodnioniemieckie

pisma „General-Anzeiger”
i „Neue Rhein Zeitung”
stwierdzają; „Breżniew

zachęca do rezygnacji
użycia siły w skali świa­
towej”, a „Frankfurter
Rundschau” dodaje:
„Breżniew opowiada się
za dalszym odprężeniem”.

Na zdjęciu powyżej —

z obrad XXV Zjazdu
KPZR. W dolnym rzędzie
od prawej: E. Gierek, Le
Duan, E. Honecker i F.
Castro. W drugim rzędzie

od lewej — P. Ja­
roszewicz.

nych stanów USA, co sprzy­
jało Reagenowi, który wła­
śnie z konserwatywnych, a

nawet wręcz „jastrzębich”
pozycji atakuje politykę od­
prężenia. Nasuwa się jednak
wniosek, że — być może —

nie docenia się skuteczności

argumentów wysuwanych
przez przeciwników odpręże­
nia w USA. W ostatnich ty­
godniach podjęli oni skon­
centrowany atak na amery­
kańską politykę zagraniczną.

O tym, czy argumentacja
zdoła dokonać

w opinii amery-
można się będzie
w kolejnych wy-

„jastrzębi”
spustoszeń
kańskiej,
przekonać
borach wstępnych.

(Interpress)
Na zdjęciu: Jimmy Carter,

który w New Hampshire u-

żyśkał przewagę wśród kan­
dydatów demokratycznych.

Według Wojskowego O-
środka Informacji w Wa­
szyngtonie — USA wydają
rocznie ok. 20 mld dolarów
na utrzymanie swych wojsk
i baz w Azji. W skład azja­
tyckich sił zbrojnych USA

wchodzą dwie dywizje wojsk
lądowych, dywizja piechoty
morskiej, III i VII flota oraz

29 taktycznych eskadr lotni­
czych. Największa część tych
wojsk stacjonuje w Korci Po­
łudniowej.

Przeszło 25 lat temu Cen­
tralna Agencja Wywiadowcza
(CIA) utworzyła potajemnie i

po dziś dzień finansuje swą

rozległą siei agenturalną w

świecie dziennikarstwa poza
granicami Stanów Zjednoczo­
nych. Sieć, która zawsze jest
do jej dyspozycji, gdy zacho­
dzi potrzeba uruchomienia

sterowanej z ukrycia kampa­
nii propagandowej”

(Washington Post)

„Lata siedemdziesiąte XX
stulecia wchodzą do historii

kapitalizmu jako okres
wstrząsów w sferze ekonomi­
ki, polityki i stosunków spo­
łecznych. Obecnie system ka­
pitalistyczny ogarnięty jest
kolejnym kryzysem cyklicz­
nym, który rozpoczął się u

progu 1974 roku”

(Kommunist)
„Niewielu ze współczesnych

generałów południowoamery­
kańskich oglądało wojnę.
Zdobyli om swe szlify dzięki
mozolnemu działaniu w try­
bach biurokratycznej machi­
ny, której główną funkcją
jest utrzymanie porządku we­
wnętrznego, pełniąc niekiedy
dodatkowo stanowiska mena­
dżerów w przedsiębiorstwach”

(Time)
„Przewodniczący senackiej

komisji do spraw wywiadu
Frank Church oświadczył, że
działalność CIA i innych a-

gencji wywiadowczych pro­
wadziła do powstania w Sta­
nach Zjednoczonych „począt­
ków państioa policyjnego".

(Reuter)

AFERY

Kto brał łapówki od Loek-
heeda? Długa jest lista kra­
jów, w których głośno na ten

temat, bo amerykański su-

perkoncern, gdzie tylko się
dało „zachęcał” klientelę o-

krągłymi sumami do zakupu
swych samolotów. Zachodnio-
niemiecki „Sueddeutsche
Zeitung” zadał w związku z

tym pytanie jak „Starfigh-
ter” trafił do Bundeswehry,
przypominając, że lotnictwo

wojskowe RFN utraciło w

katastrofach grubo ponad 100
samolotów tego typu, zwa­
nych przez pilotów „latający­
mi trumnami”. „Starfighte-
ry” wyprodukował właśnie

Lockheed, zaś około 700 tych
maszyn zamówił dla Bundes­
wehry Franz Josef Strauss,
który w latach 1957—1963 był
bońskim ministrem obrony.

Publikacja „Sueddeutsche
Zeitung”, w której dość szcze­
gółowo wspomina się miliar­
dową transakcję, do tego
stopnia poruszyła Straussa, że
nazwał ją publicznie „gang­
sterskim artykułem”. Redak­
cja „Sueddeutsche Zeitung” z

kolei uznała, iż nie mieści się
to w dopuszczalnych grani­
cach polemiki i zamierza
wnieść do sądu skargę na

przewodniczącego bawarskiej
CSU.

OPINIE
Prezydent Ludowej Re­

publiki Angoli A. Neto, w

wywiadzie dla korespon­
denta „Izwiestii”: „Kiedy
międzynarodowa reakcja
rzuciła przeciwko nasze­
mu krajowi regularną ar­
mię RPA, najróżniejszych
najemników i faszystów,
wówczas Związek Radziec­
ki udzielił nam skutecznej
pomocy. Ani razu, w żad­
nej z dziedzin naszej
współpracy — partyjnej,
państwowej czy dyploma­
tycznej — ZSRR nie wy­
wierał na nas żadnego na­
cisku”.

KOMENTARZE

„Byłoby rzeczą niezwykle
bolesną dla całej Europy,
gdyby wybiegające w przy­
szłość porozumienia między
RFN a Polska pozostały u-

nicestwione wskutek ciasno

pojętych interesów wewnę­
trznych w Republice Fede­
ralnej” — stwierdził premier
Szwecji Olof Palmę.

Natomiast amerykański
„Washington Post” pisze, że

kontrowersje w RFN wokół

porozumień z Polską budzą
niepokój rządu USA, który
w ratyfikacji porozumień
widzi czynnik poprawy sto­
sunków między Wschodem a

Zachodem.

Brytyjsko-francuski, gigantyczny samolot ponaddzwięko-
wy „Concorde” nie stanowi dotąd najlepszego interesu.
Koszt jednego samolotu — według danych brytyjskich —

wynosi ok. 20,5 min funtów szterlingów, a łączne wydatki na

5 takich maszyn, części zamienne i urządzenia naziemne się­
gają 154 min funtów.

Tymczasem dwie maszyny kursujące na linii Londyn —

Bahrajn miały w pierwszym miesiącu zaledwie 50—60 proc,
zapełnionych miejsc pasażerskich. Skrócenie czasu lotu o po­
nad 2 godziny nie stanowi dla podróżnych dostatecznej za­
chęty wobec faktu, że cena biletu jest znacznie wyższa niż
w wypadku „konwencjonalnego” odrzutowca, Do każdego
rejsu „Concorde” brytyjskie linie lotnicze dopłacają na ra­
zie ok. 800 funtów. Czy sytuację zmieni skierowanie nad-

dźwiękowca na linie północnoatlantyckie, na co czasowo wy­
raziły zgodę władze USA?

MYŚLI

ODGŁOSY

Świat nie jest miłym
gniazdkiem uwitym dla

naszej ochrony”
(Norbert Wiener)

LICZBY

W związku z pekińską wizytą byłego prezydenta USA, Ri­
charda Nixona, Biały Dom ogłosił oświadczenie stwierdza­
jące, że Nixon udał się za granicę jako „zwykły obywatel
amerykański”. Natomiast tygodnik „Newsweek” rozmowom

Nixon — Mao poświęcił powyższy rysunek.

NA MAPIE

r. głosi, że „Belize jest i zawsze było tery-

W ciągu ostatniego
ćwierćwiecza liczba ludno­
ści świata arabskiego
wzrosła dwukrotnie i wy­
nosi obecnie ok. 130 min.

Demografowie przewidu­
ją, że podwoi się ona po­
nownie w najbliższym 25-
leciu.

W przededniu
uzyskania peł­
nej niepodległo­
ści znajduje się
BELIZE (Hon­
duras Brytyjski)
— dawna kolo­
nia brytyjska,
posiadająca od 12
lat autonomię

wewnętrzną.
Ten niewielki

kraj w Ameryce
Środkowej (ob­
szar — 23 tys.
km kwadr., lud­
ność — 130 tys.)
od dawna jest

przedmiotem
sporu brytyjsko-
gwatemalskiego.

Konstytucja
Gwatemali z 1945
torium gwatemalskim”, natomiast Londyn uważa, iż sam

może decydować o przyszłości byłej kolonii. W konflikcie
zainteresowane są również USA, które poprzez posłuszny so­
bie rząd Gwatemali pragną umocnić swe wpływy w tym
rejonie. Stawka jest poważna, bo Belize posiada niemałe wa­
lory strategiczne, a nadto na jej terytorium występuje ropa
naftowa i cenne gatunki drewna.

Za niepodległością opowiadają się obie partie działające
w Belize — rządząca Zjednoczona Partia Ludowa 1 opozy­
cyjna Partia Niepodległości Narodowej. Ta ostatnia — w

obliczu roszczeń Gwatemali — domaga się od W. Brytanii
gwarancji obronnych jeszcze przed ogłoszeniem niepodle­
głości.

■ Nie wszystkim w Kana­
dzie przypadła do gustu nie­
dawna podróż premiera Tru-
deau na Kubę. Szukając
wszelkich możliwych, obcią­
żających argumentów, kana­
dyjska opozycja konserwaty­
wna zarzuciła m. in. żonie
premiera, że w czasie podró­
ży kilkakrotnie była ubrana

niekonwencjonalnie — miano­
wicie w... niebieskie dżinsy.

■ Pisaliśmy już o zatwier­
dzeniu przez nowy rząd Au­
stralii aż... czterech hymnów
państwowych. Do wynikają­
cej stąd „konfrontacji” doszło
podczas sesji parlamentu sta­
nowego w Australii Południo­
wej, gdzie na zakończenie o-

brad labourzyści śpiewali
„Pieśń o Australii" a libera­
łowie próbowali ich zagłuszyć
brytyjskim
Queen”.

pytania włoskiego instytu­
tu badania opinii publicznej
„Demaskopea”: 1. Który z

włoskich polityków jest naj­
sympatyczniejszy i zasługuje
na największe zaufanie? 2.

Który polityk mógłby powa­
żnie przyczynić się do popra­
wy włoskiego życia politycz­
nego? Ankietę przeprowadzo­
no w Rzymie, Genui i na Sy­
cylii, gdzie wkrótce odbędą
się uzupełniające wybory ad­
ministracyjne.

W obu miastach ankietowa­
ni dali zdecydowane pier­
wszeństwo sekretarzowi ge­
neralnemu WłPK Enrico Ber-

liguerowi (na zdjęciu), nato­
miast na Sycylii, uważanej
za tradycyjną twierdzę wpły­
wów chadecji i prawicy,
przywódca włoskich komuni­
stów zajął wysokie, trzecie

miejsce.

Spór o Saharę Zachodnią jest nadal ot­
warty i w każdej chwili grozi militarną
konfrontacją na dużą skalę. Maroko nie re­
zygnuje z roszczeń do tego pustynnego tery­
torium (wszakże bogatego w złoża fosfatów),
natomiast Algieria — powołując się na decy­
zje ONZ, przyznające mieszkańcom Sahary
prawo do samostanowienia — popiera nie­
podległościowe dążenia miejscowego ruchu
POLISARIO.

Ludowy Front Wyzwolenia Sakia el Ham-
ra i Rio de Oro (pełna nazwa POLISARIO)
nie stanowi większej siły militarnej. Według
danych sprzed miesiąca — liczy on zaledwie
2 tys. żołnierzy uzbrojonych w stare kara-

„God save the

biny i broń automatyczną (patrz zdjęcie).
Mimo to saharyjscy partyzanci odnoszą suk­
cesy, a w ub. tygodniu na terenach wyzwolo­
nych proklamowali niepodległą Demokratycz­
ną Republikę Sahary.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ

9 Projektant Dworca Centralnego w Warsza­
wie ARSENIUSZ ROMANOWICZ; „Mogę śmiało
powiedzieć, że nie znam drugiego dworca w Eu­
ropie, a teoretycznie biorąc na świecie, który
miałby tak wygodny dostęp do miasta, jak nasz...

Nasz zespół dworcowy wraz ze „Śródmieściem"
będzie obsługiwał dziennie prawie pół miliona
podróżnych, czyli tyle samo, co największy dwo­
rzec w Tokio”. Tymczasem Dworzec Centralny
odprawił już 6.tys. pociągów i blisko milion po­
dróżnych 9 Tego roku realizowanych będzie 90
inwestycji szczególnie ważnych dla gospodarki
narodowej, których wartość kosztorysowa wy­
nosi, 120 miliardów złotych. Najważniejszyzm
i największym zadaniem jest uruchomienie pię­
ciu zespołów obiektów w Hucie „Katowice” 9
Trwają już prace ziemne przy wznoszeniu w

Warszawie — w sąsiedztwie Dworca Centralne­
go — czterdziestodwukondygnacyjnego biurowca
przeznaczonego dla Centrali Handlu Zagranicz­
nego i Banku Handlowego. Termin zakończenia
budowy, prowadzonej przez szwedzką firmę
BpA — 1978 9 Główny Urząd Ceł oblicza, że
wartość przywiezionych prywatnie do Polski to­
warów w roku 1975 wyniosła około półtora mi­
liarda złotych, choć nie wszyscy wszystko wpi­
sują do deklaracji celnych. Listę otwierają Deru-
ki — 600 tys. sztuk wartości 366 min złotych.
Następnie bluzki dziane — 458 tys. sztuk, ma­
szyny do liczenia — 13 tys. sztuk, rajstopy —

ponad milion par, wyroby i monety ze złota —

189 kg i wreszcie części do piór kulkowych oraz

tusz do napełniania tych piór — 37 ton o war­
tości 71,5 min zł. Eksport prywatny z Polski jest
mniej imponujący, ale pani Jola K. na dwuty­
godniową wycieczkę do Rumunii wiozła walizę
środków antykoncepcyjnych, twierdząc że do

własnego użytku 9 Najpowszechniejszym środ­
kiem rozpowszechniania informacji w Polsce —

'stwierdza dr ŁUKASZ SZYMAŃSKI, dyrektor
Ośrodka Badań Opinii Publiczne] i Studiów Pro-

gramowych — ciągle jest radio. Radioodbiorniki
posiada 90 proc, ludności kraju; radia słucha się
około 2,5 godziny dziennie w dni powszednie a 3
godziny w niedzielę. Telewizory posiada w domu
ok. 85 proc, ludności Polski. Statystyczny, doro­
sły Polak ogląda TV w dzień powszedni 2 go­
dziny, w dzień przedświąteczny 2 godz. 30 mi­
nut i około 4 godziny w dni świąteczne. Główne
wydanie Dziennika Telewizyjnego ogląda od 9
do 12 min ludzi. 9 Termometry lekarskie, któ­
rych 15 milionów wyprodukowała już jedyna te­
go rodzaju wytwórnia w kraju działająca w Ło­
dzi, zostaną ulepszone i odczytywanie tempera­
tury będzie łatwiejsze: zamiast słupka rtęci w

naturalnej barwie srebrzystej, będzie on czarny
lub granatowy. 9 W 1975 roku zużyto setki ton

papieru na zastąpienie przedwcześnie zniszczo­
nych banknotów, mimo że produkowane są one

z mocnego papieru. Ze 120 wagonów banknotów
wycofywanych z obiegu, połowę stanowiły wła­
śnie te podarte, poplamione. Papier banknotowy
jest dwunastokrotnie droższy od listowego i to

dobrej jakości. 9 Aktor ZYGMUNT MALANO-
WICZ, odtwórca Jarosława Dąbrowskiego w fil­
mie o tym samym tytule o temacie współcze­
snym: „Jak na przykład wygląda w filmach se­
kretarz partii? Musi być mądry, zdecydowany,
aktywny, odważny. Niedawno grałem taką rolę,
na planie omówiłem z reżyserem, jaki ma być,
jak ma się zachowywać. Kręcono ze stuprocen­
towym dźwiękiem. A potem, już po ukończeniu
zdjęć, wezwano mnie, żebym podłożył inny głos.
Chciano, żeby dął w tubę. To nic, że jest zmę­
czony, musi przecież bardzo mocno mówić, bo
może się wydać za słaby. Przecież to człowiek,
który ma żyły ze stali. Tego rodzaju zabiegi, ma­
tryca odbijana z filmu na film, działają prze­
cież na niekorzyść postaci, wręcz ją ośmieszają.
Czasem się zastanawiam, czy ludzie tak portre­
towani na ekranie rzeczywiście chcieliby się ta­
kimi oglądać. A przecież pokazanie normalnego

Rys. Andrzej Mleczko („Polityka”)

człowieka to jedyna szansa autentycznego zbli­
żenia go widzom”. @ Na giełdzie w Warszawie

za fiata 126 p — ze stycznia 1976 — płacono 115

tys. złotych. 10 tys. złotych mniej za egzemplarz
z listopada ub. roku @ Z „Życia Warszawy”,
„Życia Gospodarczego”, „Trybuny Ludu”, „Poli­
tyki”, „Ekpressu Wieczornego”, „Filmu” wyno­
tował

BRUNON RAJCA
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„A nad Krakowem na długim galarze
gwarzą i kurzą fajczyska węglarze.”

W
ęgiel na Wiśle to stara sprawa. Stare są również
słowa przytoczonej pieśni. Już bowiem w pierw­
szej połowie ubiegłego stulecia rozpoczęły się na

tej rzece przewozy węgla z kopalni położonych
nad Przemszą. Najpierw płynął on głównie do
Krakowa, a potem do innych miejscowości poło­

żonych nad Wisłą -— aż po Sandomierz. Z powrotem, w górę
rzeki galary wracały puste. Zaprzęgali się do nich ludzie na

wzór . wołżańskich burłaków, albo używano koni — dopóki
żywej siły pociągowej nie zastąpiły parowe bocznokołowce.
Drewniane galary stanowiły najczęściej prywatną własność
fusaków, a holowniki należały do firm węglowych. Szcze­
gólną aktywność w prowadzeniu interesów wykazywało sto­
warzyszenie „Żegluga Polska” z siedzibą w Krakowie. Spół­
ka ta przetrwała do czasów ostatniej wojny, podobnie jak
firma „Jaworznickie Komunalne Kopalnie Węgla”. Na trasie

przewozu wzdłuż górnej Wisły czynne były liczne punkty
przeładunku towarów. Musiało pływać po górnej Wiśle sporo
galarów, jeśli w 1937 roku przewiozły one w sumie 266 tys.
ton ładunków z czego 137 tys. ton przypadało na węgiel. Przy
okazji przypomnijmy, że to właśnie na flisackich galarach
uchodziły z Krakowa przed hitlerowskim najeźdźcą wawel­
skie arrasy. Okupant z powodu braku innych dostępnych
środków przewozowych, zintensyfikował na górnej Wiśle

przewozy towarów, szczególnie węgla, które osiągnęły wiel­
kość 350 tys. ton rocznie. Kursowało w tym czasie 20 statków
holowniczo-pasażerskich, 15 holowników i około 670 gala­
rów. Poważna część tej floty została zniszczona w czasie
działań wojennych. Ocalałe jednostki, wkrótce po wyzwole­
niu — w bardzo trudnym dla transportu okresie — wykorzy­
stane zostały do przewozu węgla. Później, kiedy transport
stopniowo przejmowała kolej, malało zainteresowanie wiśla­
ną żeglugą, która z czasem straciła całkowicie na znaczeniu.
Mało tego, utrwaliło się przekonanie, że transport rzeczny
należy do bezpowrotnej przeszłości.

W
-fr

ęgiel na Wiśle to stara sprawa, ale czy jednak napraw­
dę całkowicie zamknięta? Nie ulega wątpliwości, że

kolej, która kiedyś mniemała, że sama podoła zadaniom

przewozowym, przeliczyła się niestety w swoich rachubach.
Właśnie trasa Śląsk—Kraków należy dziś do najbardziej
przeciążonych linii kolejowych. Wiadomo, dziesiątki nowych
lub rozbudowanych zakładów z nowohuckim kombinatem i

powstającą hutą „Katowice”. Każdy z nich, to miliony ton

przewożonych lub wywożonych materiałów, surowców, do
których należy także węgiel. Nade wszystko zużywają go
elektrownie, ciepłownie miejskie, lokalne kotłownie i wresz­
cie indywidualni mieszkańcy miast i wsi — posiadacze pie­
ców i kuchni węglowych.

Wobec ogromnej masy ładunków przy ograniczonych rów­
nocześnie możliwościach przewozowych kolei, należało prze­
rzucić część towarów na inne środki transportu. Towarem

tym stał się węgiel. Obecnie przewozi się go z kopalń do
Krakowa — samochodami. Dostarczany jest do zakładów

ciepłowniczych, przedsiębiorstw produkcyjnych, dla Okręgo­
wego Przedsiębiorstwa Handlu Opałom. Razem 600 tys. ton

węgla w ciągu roku. Wszystko samochodami.
Tymczasem na linii Oświęcim—Kraków mamy zupełnie pu­

sty szlak królowej naszych rzek. Ą zatem węgiel na Wisłę.
Nie jest to już apel, postulat — lecz stanowczy nakaz wyda­
ny ostatnio przez władze w postaci konkretnych, więżących
decyzji. Nie zamierza się wszak czekać aż powstaną stopnie
wodne i wielka woda dla dużych barek, ale trzeba uruchomić
żeglugę już teraz. Najpilniejszy węgiel. Znów wraca na Wisłę.

Pamiętajmy jednak, że dzisiejsza żegluga, to już nie ta z
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epoki galarów. Ładowność każdego z nich nie przekraczała
po 35 ton towarów. Galary mogły więc przeciskać się przez
niewielkie przesmyki przy niskim stanie wody. Mogły także
wchodzić na Przemszę. Teraz — pływają 200-tonowe barki,
spięte w dwie tworzą 400-tonowe zestawy. Poruszają je ho-
lowniki-pchacze. By swobodnie pokonywały rzekę, musi ona

mieć co najmniej 80-centymetrową głębokość.
Czy Wisła na trasie Oświęcim—Kraków spełnia zatem

wymagane obecnie warunki nawigacyjne? Z pytaniem tym
zwracam się do zastępcy dyrektora ds. eksploatacyjnych
Okręgowej Dyrekcji Gospodarki Wodnej w Krakowie mgr
inż. Feliksa Karkoszki.

Spełnia, ale z pewnym zastrzeżeniem. Wisła nie jest rze­
ką skanalizowaną, a to powoduje przemieszczanie się rumo­

wiska i w następstwie — zmiany głębokości wody. Ponadto
w rejonie ujścia górskich rzek Skawy i Soły, niosących ru­
mowisko, tworzą się w Wiśle tzw. odsypy. Stanowią one

również przeszkodę dla żeglugi. Stąd Okręgowa Dyrekcja
Gospodarki Wodnej — administrator Wisły i inwestor wszel­
kich robót na tej rzece — otrzymała zadanie usuwania pły­
cizn i odsypów przy pomocy pogłębiarki i koparek. Prace
te wykonywać będzie Przedsiębiorstwo Budownictwa Wod­
nego z Krakowa.

Rola przewoźnika węgla spoczywa oczywiście na „Żeglu­
dze Krakowskiej”. Nie tylko przewozy — wyjaśnia dyrektor
naczelny tego przedsiębiorstwa mgr Józef Król. Odpowie­
dzialni jesteśmy także za zbudowanie załadowni węgla w

miejscowości Gromiec na szóstym kilometrze poniżej ujścia
Przemszy. Barki odbierać tam mają węgiel, który dostarcza­
ny będzie do załadowni z kopalń: „Janina”, „Piast”, „Ziemo­
wit”, „Brzeszcze”, „Lenin”, „Staszic”. Nie rozstrzygnięto je­
szcze jakimi środkami transportu dowożony będzie węgiel
z kopalń do wspomnianej załadowni. Równocześnie w Kra­
kowie na Zabłociu powstanie wyładownia węgla. Obecnie
dla obu tych baz krakowski „I-Iydroprojekt” przygotowuje
dokumentację.

Tabor rzeczny „Żeglugi Krakowskiej” zatrudniany jest do­
tąd głównie do przewozu kruszywa dla budownictwa. Aby
więc flota wiślana mogła podołać przew.ozom węgla, cala te­
goroczna i przyszłoroczna produkcja 300-tonowych barek
zbudowanych w sandomierskiej stoczni przeznaczona zostanie
dla potrzeb węgla. Wszystkie przedsięwzięcia związane z

wodnym transportem tego paliwa nie wymagają większych
inwestycji i nie przedstawiają poważniejszych trudności w

ich realizacji. Z końcem tego roku powinien popłynąć Wisłą
pierwszy węgiel. Przewozy te osiągnąć mają około 200 ty­
sięcy ton rocznie. Nie jest to kres możliwości chociaż owe

200 tysięcy ton staną się poważnym odciążeniem dla tran­
sportu samochodowego, angażowanego do przewozu węgla.
Jak na początek to już coś...

ęgiel na Wiśle to stara sprawa, ale teraz — otwarta
na nowo. Jego transport wodą od Oświęcimia do Kra­
kowa będzie czymś w rodzaju preludium do wielkiej

żeglugi na wielkiej wodzie, spiętrzonej przy pomocy stopni
wodnych. W tym roku ruszyć ma budowa dwóch stopni —

w Dworach i Smolicach. Pierwszy z nich, który przegrodzi
Wisłę będzie miał za zadanie nie tylko piętrzenie wody, ale
także przyczyni się do przecięcia meandrów (zakoli rzeki)
czyli •— „wyprostowania” w tym rejonie Wisły. Podobnie za­
projektowany jest stopień w Smolicach, przewidziany na

dwudziestym trzecim kilometrze od ujścia Przemszy, z tą
różnicą, że wierzchem przegrody przebiegać będzie most ko­
munikacyjny. Obydwa stopnie skrócą drogę wodną na rzece

o 36 kilometrów. W dalszej kolejności wzniesiony zostanie
stopień „Kościuszko” (kolo Bielan — u ujścia rzeki Sanki) i
w rejonie Niepołomic. Pierwszy etap kaskady górnej Wisły
zamknie stopień w Połańcu, gdzie obecnie buduje się dużą
elektrownię. Właśnie Wisła ma stanowić główny szlak dowo­
zowy węgla.

Nie wnikając w dalsze szczegóły programu budowy kaska­
dy na górnej Wiśle (plan ten prezentowałem przy innej oka­
zji), chcę tylko przypomnieć, iż urzeczywistnienie tego wiel­
kiego dzieła stworzy drogę wodną dla zestawów barek o po­
jemności 3,5 tys. ton. W rezultacie na odcinku od Oświęcimia
do Sandomierza powstaną warunki do przewozu dziesiątków
milionów ton ładunków, w tym głównie węgla. Z chwilą gdy
wróci on znów na wodne szlaki, gdy ożyje na nich ruch, Wi­
sła stanie się jakże pomocnym sojusznikiem kolei.

TADEUSZ STEC

polsltie

STANISŁAW ANTKIEWICZ należy do grona nowocześ­
nie gospodarujących rolników. Kilka lat temu, gdy na je­
go poprzedniej gospodarce stanęły bloki mieszkalne, prze­
niósł się na podkrakowskie osiedle Tonie i postanowił —

w miejsce wielokierunkowego gospodarstwa — zająć się
specjalistyczną hodowlą bukatów i tuczników. Wraz z sy­
nem, niemałym wysiłkiem wybudował obszerną i funkcjo­
nalną stajnię i zabudowania gospodarcze, od trzech mie­
sięcy Antkiewiczowie, mieszkają w okazałym, nowocześ­
nie urządzonym domu. Dziś wielu rolników może poza­
zdrościć Stanisławowi Antkiewiczowi jego mądrze pomy­
ślanego gospodarstwa. Na razie prowadzi specjalistyczną
hodowlę 70 bukatów i 40 tuczników. Nie ma problemów
z paszą jak inni hodowcy — gdyż zapobiegliwie zadbał
o to. Cała pasza pochodzi z jego gospodarstwa. Stanisław
Antkiewicz już teraz myśli o powiększeniu hodowli: za­
mierza wybudować drugę stajnię.

JERZY SĄDECKI

W każdej gminie na terenie krakowskiego wo­
jewództwa miejskiego, Nowosądeckiego i Tar­
nowskiego spotkać można gospodarstwa oznaczo­
ne zieloną tabliczką z napisem: „Gospodarstwo
wdrożeniowe”.

H Co to oznacza? — zwracam się do dyrekto­
ra Krakowskiego Ośrodka Postępu Rolniczego,
Zdzisława Gasidły.

— Właśnie nasz ośrodek jest inicjatorem orga­
nizowania tego typu gospodarstw. Są to normal­
ne gospodarstwa indywidualne, albo wchodzące
w skład zespołów rolników indywidualnych, ale
znacznie lepiej zorganizowane od pozostałych.
To gospodarstwa wzorcowe, będące pod stałą o-

pieką fachową Ośrodka. Na terenie trzech wo­
jewództw zawiesiliśmy już 167 takich tabliczek.

Przybywa ich z każdym rokiem. Taki znak zobo­
wiązuje. Na niego rolnik musi dobrze zapraco­
wać. Są to gospodarstwa specjalistyczne, prowa­
dzące jeden kierunek produkcji, szczycące się po­
ważnymi osiągnięciami. Ich właściciele dostar­
czają 8—10 razy więcej mięsa od pozostałych.
Średnio zużywają ponad 300 kg nawozów w czy­
stym składniku, przy średniej w tych wojewódz­
twach, sięgającej 130 kg. Uzyskują znacznie wyż­
sze plony niż inni, a ich dochody są 4—5 razy
wyższe od dochodów rolników gospodarujących
tradycyjnymi metodami. One wyróżniają się w

gminie nie tylko osiągnięciami produkcyjnymi,
ale i zabudowaniami, organizacją pracy. Świecą
przykładem.

Na ich tle chcemy pokazać jak powinna wy­
glądać produkcja we współczesnym, nowocze­
snym gospodarstwie.

Ponadto w gospodarstwach tych prowadzimy

prace wdrożeniowe. W praktyce sprawdzamy do­
świadczenia naukowe, ich przydatność w naszych
warunkach. Zdawać sobie bowiem trzeba spra­
wę z tego, że choć są to gospodarstwa stosunko­
wo większe, ale przecież rozdrobnione, jakich ty­
siące działa w Krakowskiem, Nowosądeckiem i
Tarnowskiem.

Wieś otrzymuje coraz więcej nowoczesnych
maszyn, z zastosowaniem których mogą być kło­
poty w tych małych gospodarstwach. Ponadto

TABLICZKI SPECJALNE
(Rozmowa z dyr. Krakowskiego Ośrodka Postępu Rolniczego Zdzisławem GASIDŁAJ

wprowadza się do uprawy nowe rośliny, głów­
nie pastewne. Co robi się w naszym terenie w tej
dziedzinie?

— Oczywiście nie zaniedbujemy niczego. Na­
sze rolnictwo indywidualne staramy się ukierun­
kowywać tak, aby nie było opóźnione w stosun­
ku do innych rejonów kraju. Zaczynaliśmy od
hodowli, bowiem takie było społeczne zapotrze­
bowanie. Dziś w gospodarstwach z zieloną ta­
bliczką już nie buduje się obór i chlewni na kil­
ka, czy kilkanaście sztuk, ale na kilkaset sztuk
trzody czy bydła. Są to obiekty nowoczesne,
zmechanizowane. Nowoczesność wprowadzamy
również na pola. W r. ub. zorganizowaliśmy m.

in. 17 upraw zblokowanych. Po kilku i kilkuna­
stu rolników posiadających ziemię w sąsiedztwie
organizowało wspólnie uprawę zbóż, kukurydzy,
buraków cukrowych po to właśnie, aby do wszy­
stkich prac można było zastosować maszyny.
Okazuje się, że brak miedz, wcale nie przeszka­
dza, a ułatwia gospodarowanie. Metoda chwy­
ciła, podobnie zresztą jak na 600 hą pastwisk.
Będziemy w dalszym ciągu rozszerzać także

wspólne uprawy. My podpowiadamy, uczymy,

pomagamy, jak można znacznie mniejszym na­
kładem sił uzyskać o wiele wyższe plony z tego
samego kawałka ziemi.

13 Czego rolnicy mogą się spodziewać od was

w roku bieżącym?
— Niezależnie od dotychczasowej pracy bę­

dziemy wprowadzać szereg nowości. Przystępu­
jemy do organizowania zespołów warzywniczych.
Przy naszej pomocy i Spółdzielni Ogrodniczo-
Pszczelarskich będą budowane dla tych zespołów
deszczownie. Wychodzimy z szeroką populary­
zacją uprawy kukurydzy i buraków pastewnych
„poly-past” oraz nowej rośliny „perko”. Są to

rośliny przystosowane do uprawy w naszych wa­

runkach glebowych i klimatycznych, dające wy­
sokie plony. A tego ostatniego nam szcze­
gólnie potrzeba do dalszego rozwoju ho­
dowli. Np. kukurydza w naszych go­
spodarstwach w Rudawie i Kobylanach dała

650q zielonej masy, w tym 80q ziarna. Liczne
doświadczenia wykazały, że tuczniki karmione
burakami w zastępstwie ziemniaków przybierają
na wadze jak przy tych ostatnich, ale dwukrot­
nie wyższe plony „poly-past” z ha pozwalają,

przy pozostawaniu na tym samym gospodarstwie,
na osiągnięcie dwa razy wyższych efektów. „Per­
ko” natomiast jest idealną rośliną poplonową.
Wysiane jesienią może być wiosną zbierane o 2

tygodnie wcześniej niż żyto, co umożliwia nor­
malne wykorzystanie ziemi pod wiosenne zasie­
wy.

Upowszechnienie uprawy tych roślin na sze­
roką skalę zapewnić może naszemu rolnictwu
dostateczne ilości pasz.

U Ośrodek prowadzi także własne gospodar­
stwa 1 szeroką działalność szkoleniową. Czym
możecie się pochwalić w tej dziedzinie?

— Ośrodek nasz prowadzi szeroką działalność

szkoleniową rolników i służby rolnej. Z każdym
rokiem staramy się unowocześniać naszą bazę.
Budujemy, choć nie z małymi oporami wyko­
nawców, nowoczesny ośrodek dydaktyczny w

Karniowicach, nowoczesne wielkotowarowe o-

środki postępu rolniczego. I tak np. w Kobyla­
nach wznosi się oborę na 500 krów mlecznych, w

Rudawie stanąć ma obiekt dla 1.800 bukatów,
suszarnia zielonek i mieszalnia pasz, w Paczół-
towicach natomiast owczarnia dla 700 matek.

W związku z tak dużym rozwojem hodowli ist­
nieje potrzeba zapewnienia sobie dostatecznej
ilości pasz. Dlatego też nasze niewielkie gospo­
darstwa są powiększane. W r. ub. kupiliśmy od
okolicznych rolników ponad 500 ha ziemi, w br.
przygotowujemy się do podobnej transakcji. Na

nowej ziemi zasiejemy w tym roku m. in. 170 ha
kukurydzy. A i plonami możemy się pochwalić.
W r. ub. średnie plony zbóż wyniosły 38,6q, ale

pszenica „luna” sypnęła 48q, jęczmień dał 44q z

ha, buraki cukrowe — 417q, trawy — 480q zie­
lonej paszy. Zużycie nawozów sięga 385 kg azo­
tu, fosforu i potasu w czystym składniku. W na­
szych ośrodkach i gospodarstwach uczymy rolni­
ków i służbę rolną jak dochodzić do takich wy­
ników.

Skoro mowa o ośrodkach dodam, że obok ma­
sowego szkolenia, przygotowujemy rolników tak­
że do egzaminów mistrzowskich w różnych spe­
cjalizacjach, szkolimy fachowców z różnych dzie­
dzin — potrzebnych aktualnie na wsi.

Rozmawiał:
EDMUND PIEKARZ

LOSY PILOTA
znad

HIROSZIMY (VII)
6 września 1960 Eatherly informuje listownie Giinthera An­

dersa, że złożył w swoim szpitalu (Waco, Texas) tzw. podanie
AMA (against medical advice) — prośbę o zwolnienie wbrew
zaleceniu lekarzy, jako iż znowu jest „dobrowolnym pacjen­
tem”. Warto tu przypomnieć, że w czasie pobytu majora
Eatherly w szpitalu, fazy „dobrowolności” i „niedobrowol-
ności” zmieniały się kilkakrotnie: jeden z okresów dobrowol­
nych, trwający 90 dni, skończył się np. w lipcu 1959; mimo
statusu „dobrowolności” jego próba opuszczenia Szpitala We­
teranów została udaremniona. 20 kwietnia 1960 Eatherly po­
twierdził znowu swój status „dobrowolności”. W liście do A-
merican Civil Liberties Union pisał on: „Jestem dobrowol­

nym pacjentem, co daje mi prawo do starania się o zwolnie­
nie”. Dopiero 20 maja 1960 na „rozprawie zamkniętej” („clo-
sed hearing” — rozprawa bez sędziów przysięgłych) Eatherly
został uznany za pacjenta „niedobrowolnego” na okres trzech
miesięcy. I oto, 6 września 1960, b. pilot znad Hiroszimy pisze
expressis verbis: "...jestem znowu dobrowolnym pacjentem”.

Niedługo. Już dwa tygodnie później donosi wiedeńskiemu
przyjacielowi w kolejnej korespondencji, wykazując ogromny
hart ducha wobec piętrzonych przed nim trudności: „Mam
Ci do zakomunikowania wiele złych nowin, w ostatnich
dniach jestem dosłownie ogłuszony konsekwencją, z jaką pa­
dają na mnie wszystkie złe wiadomości, dotyczące mojego
zwolnienia. Moja siostra i dwaj moi bracia przyjechali, ale
bracia dali się namówić przez lekarza, by nie domagać się
mego uwolnienia, przeciwnie, zażądali „indefinite commit-
ment” (internowania na czas nieokreślony). Oczywiście, od­
dam mają sprawę do sądu i tym razem będę się sam bronił,
ponieważ w stanie Texas nie jestem pozbawiony prawa wy­
stępowania przed sądem (I have not been disbarred), tylko
w stanie Luisiana. W każdym razie będę walczył o swoją
sprawę i swoimi przemówieniami tak zapanuję nad rozpra­
wą, by uczynić krzyżowy ogień pytań znikomym lub bezwar­
tościowym. Wobec tego, że moja rodzina jest przeciwko mnie,
nie mam, jak widzisz, nikogo. Gdyby to się nie powiodło,
złożę odwołanie do District Court, wówczas rozprawa będzie
się musiała odbyć przed sądem przysięgłych, a oni na pewno
nie będą mogli mnie zamknąć. (...) Wykorzystam każdą tak­
tykę, jakiej można się nauczyć z książek prawniczych, a ja
znam nasze prawa. Nie mówię tego, by się chwalić. Chcę po­
wiedzieć po prostu, że znam procedurę, wyspecjalizowałem
się w niej i broniłem wielu żołnierzy w armii. Nigdy nie

przegrałem żadnej sprawy. Raz nawet wyciągnąłem pewnego
żołnierza — Murzyna, chociaż wiedziałem, że był winien; ale

oskarżyciel nie miał właśnie doświadczenia”.
Pewien fragment cytowanej wyżej wypowiedzi Eatherly’ego

nie jest zupełnie jasny: zwrot „to disbar” oznacza bowiem

odebranie adwokatowi prawa występowania przed sądem.
Co prawda jest zupełnie pewne, że Eatherly studiował pra­
wo, nie wiadomo natomiast, czy został kiedykolwiek dopu­
szczony do występowania przed sądem jako adwokat. Cha­
rakterystyczne natomiast, jak dalece b. lotnik z „Enola Gay”,
obecnie człowiek prawy, opanowany i altruista, pozbawiony
był już wcześniej przesądów: wszak jest czymś absolutnie

wyjątkowym, by Amerykanin z Południa bronił czarnego.
Anders, 23 października 1960, radzi w odpowiedzi majorowi

Eatherly, by spróbował złożyć podanie o „tymczasowe zwol­
nienie” — „temporary release” — rodzaj okresu próbnego,
Wszystko jedno, na jeden dzień, tydzień czy miesiąc. Chodzi
o sposobność wykazania tym, od których zależy los pilota
znad Hiroszimy, iż potrafi on zachowywać się „normalnie”
i nie dawać powodów do nieufności. Cóż, skoro list nie do­
ciera do adresata. Eatherly — zdesperowany brakiem real­
nych nadziei na wypuszczenie' ze szpitala — cztery dni przed
datą wysłania tego listu —- ucieka z lecznicy. W najmniej­
szym stopniu nie zwracając na siebie niczyjej uwagi, przez
dwa miesiące korzysta z wolności. Najlepszy to dowód, że

posiada zdolność samokontroli w stopniu, który u „chorego
psychicznie” należałoby uznać za „nienormalny”.

W liście, który dotarł do Wiednia 1 listopada 1960, Eatherly
tak tłumaczy Andersowi swoją decyzję: „...usiłowałem przy

pomocy adwokatów wyjść ze szpitala w sposób legalny. To

się nie udało, ponieważ Air Force zażądała internowania mnie

na czas nieokreślony, a następnie szpital zawiadomił sąd, żeby
mnie nie wzywał, tak abym nie mógł bronić swojej sprawy
przed sądem. Ostatniej środy rozmawiałem z moim lekarzem
i on mi powiedział, że szkodzi mi bardzo to, że jestem znany,
a nawet sławny, i że powinienem przestać pisać przeciwko
zbrojeniom atomowym i poprzez prasę USA oddziaływać na

kraje zagraniczne. Mówił dalej, że on nie może mi pomóc,
bo i on, i kierownictwo szpitala muszą stosować się do roz­
kazów Air Force i Departamentu Stanu. Zapytałem go, czy

mają zamiar mnie tu trzymać, i on odpowiedział, że tak. Wo­
bec tego porozumiałem się z przyjaciółmi, żeby otrzymać po­
moc z zewnątrz. Uciekłem ze szpitala...”

W liście z 15 listopada 1960, pisanym na wolności, Eatherly,
donosi m. in.: „Mam tu kilku przyjaciół, którym mogę zaufać
i którzy mi pomagają... Jak wiesz, Guntherze, albo jak się
domyślasz, pewna agencja i Air Force bardzo się mną intere­
sują i gorąco pragną złapać mnie i wsadzić z powrotem do

szpitala”.
21 grudnia 1960 Eatherly pisze ponownie do Andersa, ale

juz... z pawilonu dla chorych niebezpiecznych dla otoczenia.

Szpital? Oczywiście w Waco. („Washington Post” i „Times
Herald" z 5. 12. 60 donoszą: „Urzędnicy »Veterans Administra-
tion» twierdzą, że nie mają prawa zatrzymywać Eatherly’ego
lub sprowadzać go z powrotem do szpitala!”) „Mniej więcej
dwadzieścia dni tema radio, telewizja, gazety i czasopisma
podały do publicznej wiadomości, że zniknąłem. Na czyj roz­
kaz, nie wiem, być może rządu. Natychmiast zacząłem czynić
starania, by opuścić kraj, tak jak radziłeś.

(CIĄG DALSZY ZA TYDZIEŃ)

Oprać.: WOJCIECH PYKOSZ

CONCORDE
NAD MANHATTANEM

Francuski tygodnik „Paris
Match” zamieścił to oto zdję­
cie z komentarzem, że jest to

być może jedyna okazja zoba­
czenia sylwety najszybszego
samolotu na święcie na tle
Statuy Wolności i wieżowców
Manhattanu, jako że Amery­
kanie okazali sie „nieco trady­
cyjni”, i jak potwierdziły to

już liczne doniesienia prasowe,
nie są zainteresowani zaku­
pem Concorde’a, a niektóre
stany wydały nawet zakazy
przyjmowania go przez swe

lotniska.

POZBAWIONA LOŻA...
Christine Keeler, w latach

6t) ..modelka ao u ynajęcia”,
osławiona. skandalem łóżko­
wym, w który wmieszany był
brytyjski minister Profumo

(pozbawiony za to swego sta­
nowiska) — wiodła wśród in­
nych przyjaciół, równie moż­
nych, luksusowy tryb życia.
Atoli sensacje utraciły swój
smak sensacyjny, opinia pu­
bliczna przestała interesować
się frywolną Christine. Jej bo­
gaci przyjaciele opuścili ją
(wraz z portfelami) i zaczęły
Się kłopoty finansowe byłej
skandalistki. Musiała ona wre­
szcie sprzedać kosztowne su-

per-łoże, ofiarowane jej ongiś
przez lorda Astora. Łoże —

pewnie dla innej „Keeler” za­
kupił inny miłośnik tego typu
mebli i modelek, za 2000 fun­
tów. Była to chyba najsmut­
niejsza transakcja łóżkowa
pięknej Christine. (BUNTU)

WIĘCEJ ANALFABETÓW
Jak podają eksperci ONZ —

od r. 1960, kiedy na święcie no­

towano 735 milionów analfabe­
tów, ilość ich przekroczyła o-

statnio 800 milionów. Ito
akurat w dobie intensywnych
akcji celem zlikwidowania a-

nalfabetyzmu...
(SCALA)

POP-ART i PAZNOKCIE
W USA moda lakierowania

paznokci zaczęła się wzorować
na dziwnościach sztuki pop­
artu. Oto Tina Sinatra lansu­
je od niedawna malowanie pa­
znokci we wszystkich kolorach

i deseniach. Paski, kwiatki,
pepita robią furorę na paznok­
ciach kobiecych. Obowiązuje
zasada, by każdy paznokieć o-

bu rąk miał inny wzór i bar­
wę. I kto by się spodziewał, że

w 10 palcach można pomieścić
całą galerię sztuki?

AUKCJA

Podczas aukcji na cele do­
broczynne, której patronowali
znani gwiazdorzy filmu Henry
1 Jane Fonda — sprzedano m.

In. białe pantofle płócienne
Marilyn Monroc za 1000 do­
larów, zaś własnoręcznie napi­
sany poemat przez boksera
Muhammada Ali — tylko za

300 dolarów. Stara gitara Elvi-
sa Presleya uzyskała cenę 250
dolarów. Natomiast nikt nie
chcial kupie nowego tomu an­
tologii poezji amerykańskiej
za... 10 dolarów. Co kraj, to

obyczaj.

MOTOCYKLE GÓRĄ
W RFN specjaliści od moto­

ryzacji zaobserwowali ostatnio

powrót mody na motocykle.
Dwa lata po kryzysie paliwo-
wym, liczba posiadaczy moto­

cykli w Republice Federalnej
zwiększyła się dziesięciokrot­
nie w stosunku do r. 1966. Naj­
większe powodzenie na rynku
mają japońskie Hondy.

(SPIEGEL)

STATYSTYKI RAKOWE
— GROŹNE

Światowa Organizacja Zdro­
wia poinformowała niedawno,
że 85 proc, przypadków raka
spowodowanych jest wpływem
(fatalnym) środowiska natu­

ralnego. Równolegle wymie­
niane są takie przyczyny jak:
obżarstwo, pijaństwo, palenie,
niebezpieczne chemikalia a na­
wet nadmierne nasłonecznianie

skóry. Tygodnik NEWSWEEK

ogłosił na swych łamach ob­
szerny artykuł poświęcony tym
problemom. Tekst wzbogacono
wykresami i tabelami. Oto

niektóre dane szczegółowe: na

raka płuc umiera 11 proc, ko­
biet i aż 33 proc, mężczyzn,

Jest to jeden wypadek tak

drastycznej różnicy ilościowej
zachorowań na raka między
kobietami i mężczyznami. Męż­
czyźni palą więcej! Tabela

substancji rakotwórczych' o-

bejmuje zaś m. in. takie sub­
stancje: arszenik, związki ben­
zyny, związki niklu, chlorek

winylu (cały przemysł plasty­
kowy), niektóre substancje u-

żywane do produkcji lekarstw

(pigułki też groźne!)
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ROLNIĆY■
Ludzkość powoli uświada­

mia sobie niebezpieczeństwo
progresji własnego rozwoju:
3,5 mliarda w roku 1971), o-

koło 7 miliardów w roku 2000
i około 30 miliardów za sto
lat.

Ten właśnie problem i wy­
nikłe z niego niebezpieczeń­
stwa — począwszy od groźby
głodu, a skończywszy na kry­
zysie ekologicznym — poru­
sza w swej bardzo ciekawej
książce Jean-Marie Poursin.

Grzegorz RYBAKW

WOJENNE
DROGI

NajKorzystniej sprzedacie ko­
nie doprowadzając je na spędy
organizowane przez Okręgowe
Przedsiębiorstwo Obrotu Zwie­
rzętami Hodowlanymi w Kra­
kowie!

Jean- Mario Poursin

Ludność świata

Świadome 1 rozumne pla­
nowanie wzrostu liczby lud­
ności i wykorzystanie zaso­
bów naturalnych jest, jak
pisze autor, koniecznością,
jeśli mamy uniknąć groźby
problemu maltuzjańskiego.
Gdyby wzrost liczby ludno­
ści w krajach ubogich uległ
gwałtownemu zahamowaniu,
a kraje bogate szybciej
wkroczyły na drogą demo­
graficznej stabilizacji — ka­
tastrofy można by uniknąć.
Wybór właściwej drogi jest
właśnie głównym problemem
naszych czasów.

Syn Rosjanina (artysty ma­
larza) i Polki Grzegorz Ry­
baków, urodził się w Kijo­
wiewr.1907itamteżstu­
diował w Instytucie Sztuk

Pięknych, a od r. 1934 do wy­
buchu wojny niemiecko-ra-

dzieckiej pracował jako asy­
stent reżysera w Kijowskiej
Wytwórni Filmów Fabular­
nych. Zmobilizowany w sto­
pniu starszego lejtenanta w

drugim dniu wojny, przeszedł
szlak wojenny pierwszego,
najtrudniejszego okresu, wal­
czył pod Stalingradem, bił

wroga w łuku orłowsko-kur-

skim, forsował Dniepr, wy­
pierał najeźdźcę > zagrabio­
nych ziem.

Trafił Grzegorz Rybaków
— bo polskie tradycje były
zawsze żywe w tej rodzinie
— do szeregów Armii Pol­
skiej, kiedy ta powstawała
na ziemi radzieckiej i wal­
czył od Bugu po Odrę i jako
oficer sztabu 1 Armii WP u-

czestniczył w zdobyciu Ber­
lina. Talent urodzonego epi­
ka objawia się w tej książce.

--- O---
Montagne Rhodes James —

urodził się w roku 1892. Po
studiach w Eton i Cambridge
zajmował się archeologią, bi-

blistyką, badał wykopaliska i

Montamie 9
Rhodes James
OPOWIEŚCI
STAREGO
ANTYKWARiOSZA

apokryfy. Opowieści o du­
chach pisywał między 1894 a

1908 rokiem, kiedy był dy­
rektorem Muzeum w Cam­
bridge. O jego poważnie u-

ezonych pracach zapewne
mało który już i ze specjali­
stów pamięta, natomiast opo­
wieści zawarte w tym tomie,
przez samego autora trakto­
wane bezpretensjonalnie, za­
chowały su)ój urok, o czym
świadczą choćby ich powra­
cające w Anglii wznotoienia.
Posłowie — STANISŁAW
LEM.

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Guma w nowoczesnym samochodzie

Wśród materiałów, x których powstaje współczesny samo­
chód guma, obok metali, zajmuje poczesne miejsce. Każdy,
opuszczający taśmę fabryki „polski fiat 125p” zawiera ok. 70

kg wyrobów gumowych. Oczywiście najpoważniejszą pozycję
stanowią tutaj opony, ale oprócz nich są przecież różnego
rodzaju uszczelki, paski klinowe itp. Oprócz wyposażenia fa­
brycznego sporo różnych dodatkowych detali oferuje prze­
mysł.

Właśnie z myślą o zmotoryzowanych Zjednoczenie Przemy­
słu Gumowego „Stomil” otwarło niedawno w Łodzi przy ul.
Piotrowskiej 175 swój sklep branżowy. W placówce handlo­
wej zaopatrywanej przez zakłady opon samochodowych z Dę­
bicy i Olsztyna, zakłady gumowe z Bydgoszczy, Piastowa,
Warszawy, Wolborza i Poznania oraz przez Zakłady Metalowe

Przemysłu Gumowego ze Środy Wielkopolskiej można Kupić
wszystko, co potrzebne jest posiadaczom pojazdów. Bogaty
zestaw pasków klinowych do wszystkich typów samochodów
osobowych, uszczelek, węży do mycia pojazdów uzupełniają
takie dodatkowe elementy gumowego wyposażenia, jak ozdo­
bne kły na zderzaki, djwaniki na podłogę, maty na siedze­
nia. Prócz tego w sklepie branżowym kupić można przyrząd
do pomiaru głębokości bieżnika, urządzenie do regulacji za­
płonu, rozrusznik silnika z akumulatora innego wozu. Są tak­
że dostępne linki holowinicze zwykłe i linki z gumowym
amortyzatorem eliminującym szarpnięcia w czasie holowania.

Warto dodać, iż do sklepu w Łodzi trafiać będą wszelkie
nowości, wyprodukowane przez zakłady podlegle zjednocze­
niu „Stomil" m. in. najnowsze rodzaje ogumienia do samo­
chodów, motocykli i rowerów, a jeszcze przed tegorocznym
sezonem letnim — uniwersalne bagażniki. Na uwagę zasłu­
guje fakt, że wszystkie wyroby są o wiele tańsze od identy­
cznych, dostępnych dotychczas jedynie w prywatnych skle­
pach motoryzacyjnych Szkoda tylko, że łódzka placówka jest
jedyną tego typu w Polsce.

Nowy model „porsche” oznaczony numerem 924 pokazywa­
liśmy już w tym miejscu na zdjęciu z prób testowych na

Saharze. Obecnie pojazd ten, o zupełnie odmiennej konstruk­
cji od dotychczasowych modeli, znajduje się już w salonach

sprzedaży. „Porsche 924” ma silnik o pojemności 1984 cm

sześć.’ a osiągana przezeń moc — 125 KM pozwala na poru­
szanie się z szybkością dochodzącą do 200 km na godz. Kla­
syczny jest układ elementów napędu — chłodzony wodą silnik

umieszczony z przodu napędza kola tylne. Ciekawostką kon­
strukcyjną natomiast jest umieszczenie z tyłu samochodu

skrzyni biegów zblokowanej ze sprzęgłem i tylnym mostem.

Na zdjęciu: nowy „porsche 924”.
Fot. SPIEGEL

Za konie robocze, w zależności od budowy, ruchu i
wieku — otrzymacie do 20.000 zł. — Wymagana bardzo
dobra kondycja, wiek 3—10 lat, minimalna waga 450 kg.

Zakupy koni roboczych i rzeźnych odbywać się będą
w marcu, br. w niżej podanych terminach i miejscowo­
ściach:

województwo krakowskie
■ Kocmyrzów — 1 i 15 marca — godzina 11

■ Słomniki — 2 i 16 marca — godzina 9

■Gdów—2,16i30marca—godzina9
■ Niepołomice — 3 i 17 marca — godzina 11

■ Wieliczka — 3 marca — godzina 9
■ Swoszowice — 3 marca — godzina 11

■Pisary—4i18marca—godzina9
■Skała—8i22marca—godzina11
■ Maków — 9 marca — godzina 9
■ Dobczyce — 9 i 23 marca — godzina 12

■ Myślenice — 10 i 24 marca — godzina 11

■ Nowe Brzesko — 11 i 25 marca — godzina 9
■ Proszowice — 11 i 25 marca — godzina 11

■ Czernichów — 12 i 26 marca — godzina 9
■ Kraków-Bronowice — 15 marca — godzina 9
■ Kościelec — 15 marca — godzina 9.

województwo nowosądeckie
■Łącko—2,16i30marca—godzina9
■StarySącz—2i30marca—godzina12
■ Szaflary — 3, 17 i 24 marca — godzina 10

■NowySącz—4i18marca—godzina9
■ Grybów — 5 marca — godzina 12

■ Limanowa — 8 i 22 marca — godzina 9.30
■ Mszana Dolna — 8 i 22 marca — godzina 12

■ Jabłonka — 9 i 23 marca — godzina 10

■ Jordanów — 12 i 26 marca — godzina 11

■ Gorlice — 19 marca — godzina 9.30.

Ponadto zawiadamiamy, że z dniem 23 lutego 1976 r„
aż do odwołania zostały podniesione ceny za konie rzeźne,
które za 1 kg wagi żywej netto wynoszą:

♦ klasa pierwsza — 34 zł

♦ klasa druga — 32 zł

♦ klasa trzecia — 24 zł.

Ograniczenia ruchu pojazdów
na drogach państwowych i lokalnych

Działając na podstawie ustawy z dnia 29 marca 1962 r.,

o drogach publicznych, ust. 24, ust. 1 — (Dz.U.zdnia6
IV 1962 r., Nr 20, poz. 90) — Rejon Dróg Publicznych
w Limanowej — zawiadamia, użytkowników dróg, że

w związku z wystąpieniem na drogach przełomów, ogra­
nicza się ruch pojazdów z dniem 10 marca 1976 roku,
na niżej podanych odcinkach dróg:
1) dla pojazdów o ciężarze wraz z ładunkiem powyżej
8 ton, na drogach:

■ Nr 214 Lubień—Mszana Dolna, odcinek Lubień—Kasi­
na Mała—Mazana Dolna

■ K-6 Dobczyce—Kasina. Wielka, odcinek Wierzbano-

wa—Kasina

■ K-13 Limanowa—Kamienica — cała

■ K-139 Dąbie—Dobra — odcinek Pogorzany-Szczyrzyc—
Skrzydlna—Dobra

■ K-140 Grabie—Tymbark — odcinek Krasne—Jodłow­
nik—Tymbark

■ K-141 Młynne—Łososina Dolna, odcinek Młynne—
Laskowa—Ujanowice

■ K-151 Raszówki—Naszacowice — odcinek Raszówki—

Przyszowa—Owieczka
■ K-156 Wysoka—Spytkowice — cała

■ K-157 Jordanów—Wysoka — cała
■ K-158 Pcim—Jordanów — odcinek Łętownia—Jordanów
■ Lokalna — Jordanów—Toporzysko—Sidzina

2) dla pojazdów o łącznym ciężarze z ładunkiem

powyżej 6 ton:

■ K-143 Limanowa—Chełmiec — odcinek Limanowa—Pi­
sarzowa—Męcina

■ K-159 Osielec—Zubrzyca — odcinek Osielec—Bystra—
Sidzina

■ lokalna Łososina Górna — Nowe Rybie — cala
■ lokalna Jodłownik—Szczyrzyc — cała

■ lokalna Laskowa—Nagórze — cała

■ lokalna Zamieście—Słopnice — cala
■ lokalna Świdnik—Łukowica — cała

■ lokalna Młyńczyska—Jadamwola — cała
■ lokalna Jurków—Półrzeczki — cala
■ lokalna Dobra—Jurków-Łostówka—Mszana Dolna —

cała

■ lokalna Mszana Dolna—Niedźwiedź—Poręba — cała

■ lokalna Łukowica—Jastrzębie — cała
■ lokalna Naprawa—Jordanów — cała

3) dla pojazdów o łącznym ciężarze z ładunkiem

powyżej 3 ton:

■ lokalna Sidzina—Zubrzyca — cala

■ lokalna Stara Wieś—Pożary—Słopnice — cała

■ lokalna Słopnice—Zaświereze — cała
■ lokalna Słopnice—Mogielnica — cała.

Powyższe ograniczenie nie dotyczy autobusów, samo­
chodów dowożących pracowników do pracy oraz pojaz­
dów będących w dyspozycji RDP, zatrudnionych przy

naprawie dróg.

Przewidywany termin zniesienia ograniczenia: — 30
kwietnia 1976 roku.

Tłumaczenia

tekstów
ze wszystkich języków
dla przedsiębiorstw 1 osób

prywatnych, WYKONUJE

Oddział Usług Oświato­
wych I Poligraficznych

„WIEDZA**.

Zgłoszenia i Informacje:

Kraków, ul. JANA 13
oficyna, telefon 266-85.
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KURSY

przygotowujące
do egzaminu

na wyższe uczelnie

z języków obcych:
■ NIEMIECKIEGO

■ ANGIELSKIEGO

■ ROSYJSKIEGO

organizuje Oddział Usług
Oświatowych 1 Poligra­

ficznych „WIEDZA”.

Zgłoszenia I wpisy:

Kraków, ul. JANA 13
U piętro ♦ telefon 266-85.

KURSY
KROJU i SZYCIA

oraz DZIEWIARSTWA

RĘCZNEGO

organizuje Oddział Usług
Oświatowych i Poligra­

ficznych „WIEDZA”.

Zgłoszenia i wpisy:

Kraków, ul. JANA 13
U piętro < telefon 266-85.
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KURSY BHP
I, II, III stopnia

organizuje Oddział Usług
Oświatowych i Poligra­

ficznych „WIEDZA”.

Zgłoszenia i wpisy:

Kraków, ul. JANA 13
II piętro ♦ telefon 266-85.
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WPISY na zaoczne

(korespondencyjne)

KURSY
< kreśleń budowlanych,

instalacyjnych, ma­
szynowych

> oraz kalkulacji i kosz­
torysowania inwesty­
cji —

przyjmuje, szczegółowych
pisemnych informacji

udziela „WIEDZA”
31-139 KRAKÓW,

ul. SPASOWSKIEGO 8,
(przedłużenie ul. Siemi­
radzkiego).

LOKALU
o pow. 50—350 m2, na cele biurowe,

POSZUKUJE PILNIE

na terenie Krakowa Okręgowy Za­
kład Transportu i Maszyn Drogo­
wych w Krakowie, ul. Szczepańska
nr 2.

Warunki najmu do uzgodnienia.
Oferty należy zgłaszać pod adre­

sem Zakładu: Kraków, ul. Szcze­
pańska 2, telefon nr 285-63, 242-64,
w godzinach 7—15.

PRZETARGI

Przedsiębiorstwo Budownictwa Wodnego w

Krakowie — ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci dostawę
w roku 1976 następujących materiałów do robót
faszynadowych:

1) faszyny wiklinowej lub lasowej — 49.000
mp.

2) palików di. 1 m, śred. 4—6 cm —

1.300.000 szt.
Dostawa sukcesywnie do dnia 30 czerwca

1976 r., ną place budów, w miejscowościach':
— Niepołomice, Bochnia, Komorów, Wado­

wice, Osielec, Kęty, Mszana Dolna, My­
ślenice, Krościenko i Rabka.

Dostawa materiałów na miejsce budowy —

środkami transportu dostawcy lub odbiorcy.
:.W,' ,praetargu;' mogą - brać-: udział jednostki

uspołecznione i'osoby prywatne.
Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­

sem „przetarg”, należy składać w Dziale Za­
opatrzenia Przedsiębiorstwa przy ul. Manifestu
Lipcowego 22, pokój nr 111, do dnia 10 marca

1976 roku.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 17

marca 1976 roku, o godzinie 10.

Spółdzielnia Pracy Wyrobów Skórzanych „Gal-
Skór” — w Krakowie, ul. Augustiańska 24 —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonywanie w ro­
ku 1976 malowania klejowego i olejnego w za­
kładach Spółdzielni w Krakowie ! Wieliczce.

Potrzebne informacje można uzyskać w biu­
rze Spółdzielni, w Dziale Administracji, ul.
Węgłowa 3, I piętro, w godzinach 7—10.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy nadsyłać do dnia 16
marca 1976 roku, pod adresem Spółdzielni —

Kraków, ul. Augustiańska 24.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 17

marca 1976 roku, o godzinie 11, w budynku
Spółdzielni przy ul. Węgłowej 3, II piętro.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu w części lub
całości, bez obowiązku podania przyczyn.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”,
w Wawrzeńczycach — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda:

1) samochód marki „Nysa — 501” — furgon,
nr silnika 29*761, nr podwozia 54547, rok
produkcji 1969 — cena wywoławcza 40.000
żl

2) samochód marki „Żuk — A03”, nr silnika
336944, nr podwozia 035351, rok produkcji
1965 — cena wywoławcza 37.400 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 15 marca 1976
roku, o godzinie 10, w siedzibie Zarządu Gmin­
nej Spółdzielni.

Przystępujący do przetargu obowiązani są
wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej, do Banku Spółdzielczego w

Wawrzeńczycach, konto nr 35044-1887, na dwa
dni przed przetargiem.

Samochody można oglądać na terenie bazy
Gminnej Spółdzielni w Wawrzeńczycach na 4
dni przed przetargiem, w godzinach od 8 do 12.

Zastrzega sie prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

Wojewódzka Usiugowa Spółdzielnia Pracy —

Oddział Usług Fotograficznych „FOTOS” —

w Krakowie, ul. Sławkowska 6 — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie płuczek — tanków wi-
nidurowych do laboratorium fotograficznego.

Termin wykonania na dzień 30 IV 1976 r

Wszelkich informacji udziela oraz udostęp­
nia oferentom wzory — Dział Techniczny Od­
działu, ul. Sławkowska 6. telefon 204-25.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, z podaniem ceny, należy składać w

zalakowanych kopertach, z napisem — „prze­
targ”, pod adresem Oddziału, w nieprzekra­
czalnym terminie do dnia 15 marca 1976 roku.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w dniu
18 marca 1976 roku, o godzinie 10, w biurze
Oddziału przy ul. Sławkowskiej 6.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn

PRZEDSIĘBIORSTWO
EKSPORTU WEWHĘTRZNEGO

S3ewex
uprzejmie informuje PT Klientów, że w dniu dzisiejszym,

1 marca, rozpoczęła się

POSEZONOWA SPRZEDAŻ

ARTYKUŁÓW TEKSTYLNO-
ODZIEŻOWYCH

Wszystkich zainteresowanych zapraszamy do odwie­
dzenia naszych sklepów:

♦ w KRAKOWIE:
- ul. 18 Stycznia 51
— ul. Szymanowskiego 14
- ul. Boh. Stalingradu 30
— ul. Sławkowska 6

♦ w NOWYM SĄCZU, ul. Paderewskiego 54

♦ w TARNOWIE, ul. Kościuszki 1.

DYWANIKI ■ NARZUTY

B

MWCE do SAKUM i®,
z odpadów wyprawionych skór baranich — wykonuje

ZAKŁAD USŁUGOWY KUŚNIERSKI
SPÓŁDZIELNI INWALIDÓW «RABA»

w Myślenicach, ul. Słowackiego 23
telefon 20-046 — czynny w godzinach 9—17

Cena 1 m« dywanu, wraz z surowcem, wynosi od

960 do 1.100 zł.

Przedsiębiorstwo Przemysłu Chłodni

czego w Dębicy, Chłodnia

w Tarnowie, ul. Sadowa 29,
w porozumieniu

z Wojewódzką Komendą Ochotni

czych Hufców Pracy FSZMP
w Tarnowie

ogłasza nabór młodzieży
CHŁOPCY i DZIEWCZĘTA w wieku od 16 do 18 lat
do dochodzącego OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY.

Zgłoszenia przyjmuje: — KOMENDA HUFCA przy
CHŁODNI w TARNOWIE, ul. SADOWA nr 29.

Kandydatom do Hufca zapewnia się:
• uzupełnienie wykształcenia
• możliwość zdobycia atrakcyjnego zawodu zwią­

zanego z przemysłem spożywczym, jak: garma­
żer, mrożonkowy, tunelowy, ślusarz, elektryk.

• wynagrodzenie 600 zł plus premię uznaniowe za

jakościowe wyniki w pracy — do 25 proc, staw­
ki miesięcznej wynagrodzenia

• posiłki regeneracyjne w pracy
• bezpłatną opiekę lekarską.

Od kandydatów wymagane jest ukończenie 6 klas

szkoły podstawowej.
Chętni proszeni są o zgłaszanie się z dowodem osobi­

stym rodziców w Chłodni Tarnów, ul. Sadowa 29 — do
dnia 30 marca 1976 roku.

UUCH1NI4NIE

wykonuje na zamówienia osób prywatnych!
ZAKŁAD USŁUGOWY REMONTOWO-BUDOWLANY

KRAKOWSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA USŁUGOWEGO PT

„RENOWACJA"

Kraków-Nowa Huta, os. Kolorowe - pawilon, telefon 451-71.
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Terminarz II ligi Mówi trener kadry koszykarek Zygmunt Olesiewicz

grupa południowa
7 marca wystartuje II liga

piłkarska. A oto terminarz spot­
kań grupy południowej, w na­
wiasach podajemy wyniki spot­
kań pierwszej rundy.

7. III.: BKS Bielsko — Wisło­
ka Dębica (0:1), Piast Gliwice —

Zagłębie Lubin (1:1), Urania Ru­
da Śląska — Korona Kielce

(0:1), Sparta Zabrze — Gwardia
W-wa (0:3), Odra Opole — GKS

Katowice (0:0), Stal St. Wola —

AKS Niwka (1:0), Star Staracho­
wice — Małapanew
(0:1), Siarka Tarnobrzeg
to Jelcz Oława (1:1).

14.

0:1),
(0:2),
rona

Stal
Star

(0:2),
21.

BKS

Małapanew (0:0), AKS Niwka —

Moto (1:3), Siarka — Katowice

(0:5), Odra — Wisłoka (1:1), Stal
St. Wola — Zagł. L . (1:1), Star
— Gwardia (1:0).

28. III: Urania — BKS (1:2),
Sparta — AKS Niwka (1:2), Ka­
towice — Stal St. Wola (0:2),
Wisłoka — Piast (1:2), Gwardia
— Odra (0:3), Zagł. — Moto

(2:0), Małapanew — Siarka

(1:1), Korona — Star (1:4).
4. IV: BKS — Sparta (1:1),

Piast — Gwardia (1:1), AKS
Niwka — Zagł. L. (0:1), Moto —

Katowice (1:1), Star — Urania

(1:2), Odra — Korona (1:0),
Siarka — Wisłoka (1:3), St. Wo­
la — Małapanew (0:1).

11. IV: BKS — AKS Niwka

(3:1), Katowice — Zagł. L . (2:1),
Urania — Odra ((1:4), Sparta —

Star (0:0), Korona — Piast (0:1),
Wisłoka — St. Wola (0:0), Ma­
łapanew — Moto (3:1), Gwardia
— Siarka (0:0).

18. IV: AKS Niwka — Kato­
wice (1:1), Piast — Urania (0:1),
Star - BKS (2:0), Odra — Spar­
ta (3:0), Zagł. L. — Małapan"w
(0:1), Moto — Wisłoka (0:1), St.

Wola — Gwardia ((1:2), Siarka
— Korona ((1:0).

Ozimek
— Mo-

Piast
Urania

III: Katowice
AKS Niwka

Gwardia — BKS (0:1), Ko-
— Sparta (1:1), Moto —

St. Wola (1:1), Wisłoka —

(1:1), Małapanew — Odra

Zagł. L .

— Siarka (0:2).
III: Sparta — Urania (0:2),
— Korona (2:1), Piast —

25. IV: Sparta — Piast (2:1),
BKS — Odra (0:5), Urania —

Siarka (0:0), Małapanew — Ka­
towice ((0:4), Star — AKS Niw­
ka (0:3), Wisłoka - Zagł. L .

(0:2), Gwardia - Moto (0:4), Ko­
rona — St. Wola (0:1).

2. V: Piast - BKS (1:0), Ka­
towice — Wisłoka (0:0), AKS

Niwka — Małapanew (0:1), St.
Wola — Urania (1:0), Siarka —

Sparta (0:2), Odra — Star (1:0),
Moto — Korona (0:1), Zagł.
— Gwardia (1:3).

9. V:

rania -

Stalowa (1:1), Odra —

Niwka (0:1), Gwardia —

wice (1:1), Star — Piast
Korona — Zagł. L . (0:1),
ka — Małapanew (1:2).

16. V: Piast — Odra (0:0), Ka­
towice — Korona (0:1), AKS

Niwka — Wisłoka (1:2), Zagł. L .

— Urania (1:4), St. Wola — BKS

(0:3), Moto — Sparta (1:0), Ma­
łapanew — Gwardia (1:4), Siar­
ka — Star (0:3).

V: Urania — Katowice
Piast — AKS Niwka (0:0),
— Moto (1:1), Sparta —

L. (0:1), Odra — Siarka
Gwardia — Wisłoka (1:2),

Małapanew (0:1), Star

L.

BKS — Siarka (0:2),
- Moto (1:2), Sparta

AKS

Kato-

(2:1),
Wisło-

U-

23.

(0:1),
BKS

Zagł.
(0:0),
Korona
— St. Wola (0:0).

V: Katowice — Sparta
AKS Niwka — Gwardia

Zagł. L. — BKS (0:3),
Siarka — Piast (0:3), Malapa-
new — Urania (0:0), Wisłoka —

Korona (0:2), Moto — Star (0:2),
St. Wola — Odra (0:2).

6. VI: BKS — Katowice (0:0),
Piast — St. Wola (1:0), Urania
— Wisłoka (0:2), Sparta — Ma­
łapanew (0:1), Siarka — AKS

Niwka (0:0), Odra — Moto (2:0),
Star — Zagł. L. (1:2), Korona —

Gwardia (1:2).
13. VI: Katowice — Star (0:0),

AKS Niwka — Korona (0:3),
Małapanew — BKS Bielsko

(0:3), Moto — Piast (0:3), Gwar­
dia — Urania (0:1), Wisłoka —

Sparta (0:0). Zagłębie L. — Odra

(0:2), St. Woła — Siarka (0:0).

30.

(1:1),
(2:»),

do tych wielkich dni

już rozegrało się i

Moskwa po Montrealu bę­
dzie organizatorem kolej­
nych Igrzysk Olimpijskich.

Preludium

przyszłości
narodziło w ostrej rywalizacji.
O prawo organizacji XXII

Igrzysk Olimpijskich obok Mo­
skwy ubiegało się również Los

Angeles Olimpijski „spór kom­
petencyjny” przyniósł sukces

stolicy Kraju Rad, która 23 paź­
dziernika 1974 r. na kongresie
MKO1 w Wiedniu otrzymała ofi­
cjalny placet na zorganizowanie
Igrzysk, Ale to już historia...

A jak wygląda rzeczywistość
dnia dzisiejszego? Jak Moskwa

przygotowuje się do tego gigan­
tycznego przedsięwzięcia? Prze­
konać mogłem się o tym podczas
ostatniej wizyty w tym mieście,
podczas licznych rozmów z dzia­
łaczami i dziennikarzami ra­
dzieckimi Wprawdzie do pierw­
szych startów pozostało jeszcze
4 lata z okładem, ale jak każę
tradycja miasta — organizato­
rzy zaczynają przygotowywać
się do Igrzysk dużo wcześniej niż

sportowcy. Tak jest i w wypad­
ku Moskwy. W marcu 1975 po­
wołano do życia Komitet Orga­
nizacyjny Igrzysk XXII Olim­
piady w Moskwie, na czele któ­
rego stanął z-ca przewodn. Rady
Ministrów J. T . Nowikow. Ko­
mitet rozwinął ożywioną dzia­
łalność poprzez swoje organa —

prezydium, ponadto powołano
17 komisji branżowych. ,

Prace komitetu nabrały już
rozpędu. Opracowano plan, któ­
ry po wielu konsultacjach został

przyjęty i stal się drogowska­
zem w dalszej działalności.

W 1980 r. Moskwa stanie się

gigantyczną areną sportową.
Według szacunkowych wyliczeń
zjedzie tu z wszystkich zakąt­
ków naszego globu ponad 12

tysięcy sportowców, trenerów,
sekundantów i działaczy, nie li­
cząc armii korespondentów,
dziennikarzy i reporterów radio
i TV, no i „oficjeli”. Wszystko to

będzie jednak przysłowiową
kroplą w morzu w porównaniu
z falą turystów i kibiców sporto-

W pogoni za czołówką
W Zakopanem trenuje kadra polskich koszykarek, która spo­

sobi się do Mistrzostw Europy i turnieju przedolimpijskiego w

Hamiltom. Treningi prowadzi ZYGMUNT OLESIEWICZ, którego
poprosiliśmy o chwilę rozmowy.

— Czeka nas — wspólnie z tre­
nerem LUDWIKIEM MIĘTTĄ
— okres bardzo wytężonej pra­
cy. Po kilkunastu dniach zgrupo­
wania w Zakopanem wyjeżdża­
my na 6 kontrolnych spotkań do

Belgii i Holandii; potem krótki
obóz i występ w międzynarodo­
wym turnieju w Krakowie z u-

dzialem reprezentacji Węgier,
Rumunii, Francji, KRLD. Ko­
lejne zgrupowanie już spe­
cjalistyczne w Zakopanem i w

Andrychowie i start w elimi­
nacjach do Mistrzostw Euro­
py. Poza Jugosławią, rywalki
(Szwecja, Austria) nie przedsta­
wiają wysokiej klasy, toteż po­
winniśmy zakwalifikować się do

puli finałowej ME, które odbę­
dą się w maju we Francji.
Wcześniej uczestniczyć będziemy
w silnym obsadzonym turnieju
w Fradze, gdzie wystąpią repre­
zentacje ZSRR, Kuby, Bułgarii i
CSRS Po ME we Francji ostatni

już obóz w Warszawie i wyjazd
na turniej przedolimpijski do

Kanady, z którego jak wiadomo

tylko dwie drużyny kwalifikują
się do olimpijskiego turnieju.
Tutaj rywalizacja będzie bar­
dzo ostra, startują; Francja,
Włochy, Bułgaria, USA, KRLD,
Korea Płd. i Australia.

— Rozumiem, że najważniejsze
występy to start w ME i walka

o olimpijskie paszporty. Inne

mecze i turnieje mają pomóc w

uzyskaniu jak najwyższej formy
na te dwie najważniejsze im­
prezy...

— Oczywiście, trzeba będzie u-

miejętnie gospodarzyć siłami re­
prezentantek. Nie zapominajmy,
że np. zasadnicza piątka Wisły,
która stanowi także trzon re­
prezentacji — ma już za sobą w

ciągu roku ok. 90 spotkań w ka­
drze i klubie. To dawka trochę
za duża toteż teraz w I fazie

najbardziej wyeksploatowane
koszykarki mają nieco inny
charakter zajęć (więcej ćwiczą
w terenie, tylko 4 dni na sali).
A skoro mowa już o szkoleniu,
to niestety praca w klubach cią­
gle nie jest zadowalająca. Dzi­
siaj, aby rywalizować z najlep­
szymi — trzeba trenować dwa

razy dziennie! Niektórzy trene­
rzy klubowi popełniają w moim

przekonaniu zasadniczy błąd w

szkoleniu: za mało uwagi przy­
wiązują do wyszkolenia indywi­
dualnego i ćwiczeń sprawnościo­
wych. Uważam, iż dopiero na tej
bazie można uczyć taktyki, a nie
na odwrót.

— Nasza reprezentacja w o-

statnim czasie osiągnęła sporo

dobrych wyników, wygraliśmy
przecież m. in. z wicemistrzynia-
mi świata koszykarkami Japonii

i Czechosłowacji, Brak jednak
nadal osiągnięć w najważniej­
szych imprezach typu ME czy
MS?

— Moim zdaniem znajdujemy
się tuż, tuż za czołówką świato­
wą. Powiedziałbym, że pozio­
mem i umiejętnościami niewie­
le odbiegamy od najlepszych ze­
społów. Do pokonania pozostała
bariera psychologiczna. Zawod­
niczki muszą uwierzyć, iż mogą
wygrywać z najlepszymi.

— Eardzo chcielibyśmy, aby
naszym koszykarkom udało się
zakwalifikować do turnieju w

Montrealu, ale na najbliższej o-

limpiadzie nie kończy się prze­
cież nasza koszykówka.

Otóż to — mam trochę nóż na

gardle: z jednej strony musimy
zrobić jakiś dobry wynik, z dru­
giej trzeba myśleć o przyszłości
— budowie zespołu na Olimpiadę
w Moskwie. Staramy się objąć
centralnym szkoleniem jak naj­
większą liczbę zawodniczek — w

sumie ponad 10(1 koszykarek. O-
bok spotkań dla I zespołu, za­
planowałem ok. 25 pojedynków
dla II drużyny, sporo występów
międzynarodowych czeka nasze

juniorki. Teraz w Zakopanem z

najlepszymi ćwiczą utalentowa­
ne młode zawodniczki. Szczegól­
nie
ich

my
ba

cierpliwości w jej szkolenie.
Rozmawiał:

ANDRZEJ STANOWSKI

dużo miejsca poświęcamy na

trening indywidualny. Ma-

bardzo zdolną młodzież, trze-

tylko włożyć dużo serca i
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SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
St. Moniuszko: Straszny dwór —

14.30, 18.30 (scena operowa). KA­
WIARNIA LITERACKA (Pijarska):
Kabaret „Szanujmy Marynie” —

20, KAWIARNIA POD PAWIEM

(Grodzka 43): Kabaret: „Zjazd ro­
dzinny” — 20.

Wystawa ..Rzeźby, medale” — (10
—20), GALERIA „Pryzmat”, Łob­
zowska 3: Wystawa — Tkanina

Andrychów 75 (9—19).
MYŚLENICE — BWA (3 Maja):

„V Międzynarodowy Plener Ma­
larski — Czchów 75”.

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH, Marka 34:

(10—21).
SALON ROZRYWKI, Pstrow­

skiego 12: (11—21).
Ogród ZOO (Las Wolski): (9—15).

ifOYt \
Albina, jutro Heleny

IMPREZY

STUD. CENTRUM KULT. RO­
TUNDA (Oleandry 1): Spotkanie
z red. Z . Ringerem ną temat „Zi­
mowa Olimpiada w Innsbrucku”
— 19 • Piosenki z kabaretu „Piw­
nica pod Baranami” — śpiewają:
A. Maurer i E. Wiśniewska — 21,
• Wieczór poetycki E. B Karpi-
nowicz z Warszawy — 22, PAŁAC
POD BARANAMI (Rynek Gł. 27):
Monitor polityczny — XXV Zjazd
KPZR — prow. red. red. J. Swia-
tłowski i Z. Turek — 19 (sala 115).

Czytelnicy: Wprowadzi-
informacji o repertuarze

pewną innowację. Za-
mianowicle oceniać na

o-

SZPITALE O
DYŻURNE

Tak jak było do przewidzenia
drużyna aktualnego mistrza
świata — RFN nie zmarnow7ała

szansy i w ostatnim meczu eli­
minacyjnym gr. VIII Mistrzostw

Europy rozgromiła zespół Malty
8:0 (4:0). Zgodnie z przewidywa­
niami jedenastka RFN zajęła I

lokatę w swojej grupie, wy­
przedzając o 2 punkty Grecję i
o 3 punkty Bułgarię.

Tym samym w ćwierćfinale
ME przeciwnikiem Hiszpanii bę­

Zespół RFN

w ćwierćfinale ME
dzie zespół trenera Schoena.

Równie atrakcyjne będą za­
pewne mecze Holendrów z Bel­
gią-

W pozostałych parach nieco

łatwiej wytypować faworytów.
Jugosłowianom daje się więcej
szans w pojedynkach z Walią,

podobnie jak drużynie ZSRR w

meczach z Czechosłowacją.
Przypomnijmy jeszcze, że po­

jedynki ćwierćfinałowe roze­
grane będą 24/25 kwietnia, re­
wanże 22/23 maja. W półfina­
łach zwycięzca meczów CSRS —

ZSRR zmierzy się z triumfato­
rem pojedynków Holandia —

Belgia, a drugą parę tworzą
zwycięzcy spotkań Hiszpania —

RFN i Jugosławia — Walia.

(s)

Uwaga
liśmy do

kinowym
częliśmy
podstawie rencenzji filmowych
raz upodobań publiczności poszcze­
gólne filmy. Ocena jest czteropun-
ktowa. Gwiazdki — to wartość w

opinii krytyki od nikłej do prze­
ciętnej (*), poprzez niezłą (**), i

dobrą (***), do znakomitej (****);
kółkami oznaczamy analogicznie
stopień atrakcyjności filmu mie­
rzony m. in. frekwencją.

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Noceidnie(IiIIcz„poi.15lat)
****0000

_

17 UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Patt Garret i Bil­
ly Kid (USA 18 lat) ***/oooo

_ 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA (Stradom
15): Niewinni o brudnych rękach

15, 17.30, 20.

1): Dulscy
16, 18, 20.

5): Policja
15 lat)

Syndykat
lat) ***/ooo

łem obiektów i urządzeń konie­
cznych do prawidłowego przepro­
wadzenia tej imprezy. Moskwa

otrzyma kryty tor kolarski z wi­
downią na 6 tys. osób, usytuowa­
ny nad rzeką Moskwą, w bez­
pośrednim sąsiedztwie toru wio­
ślarskiego. Projekt toru — nota­
bene unikalnego w Europie —

spotkał się z najwyższą oceną

fachowców7, który w7 rozpisanym
konkursie na urządzenia olim-

nyfti stadionie nastąpią ceremo­
nie otwarcia i zamknięcia XXII

I. O. Tu odbędą się budzące
największe zainteresowanie po­
jedynki piłkarskie (półfinały i

finały) oraz wszystkie konku­
rencje lekkoatletyczne. Pałac

Sportu gościć będzie judoków i

gimnastyków. Po rekonstrukcji
i zadaszeniu basenu toczyć będą
tu batalię piłkarze wodni, a na

boiskach koszykarze. Na obiek-

wych, jaka przewinie się przez
stolicę ZSRR. Czy Moskwa jest
w stanie sprostać temu zadaniu?

Liczby mają swoją wymowę.

Przytoczmy zatem dane dotyczą­
ce sportowego majątku trwałe­
go Moskwy, która jak niewiele

innych stolic na świecie naszpi­
kowana jest wielką ilością urzą­
dzeń i obiektów. Dość

dzień, że aktualnie w

mieście znajduje się 70

nów, 29 pływalni, 1260

wych hal i sal, 200 boisk, których
trybuny mogą pomieścić kilka
milionów widzów. Ale za lat 4

cyfry te przestaną obowiązywać.
Bez przerwy bowiem trwa po­
mnażanie i rozwój budownictwa

sportowego, głównie pod kątem
Olimpiady. I dlatego nie ma naj­
mniejszych wątpliwości, że Mo­
skwa w r. 1980 będzie rozporzą­
dzała całym niezbędnym arsena-

powie-
samym
stadio-

sporto-

pijskie otrzymał I nagrodę. Dal­
sze inwestycje nagrodzone w

konkursie — to konna baza spor­
towa, kryty basen pływacki,
specjalne hale dla ciężarowców,
szermierzy i piłkarzy ręcznych.
Szczególnie imponująca
hala dla ciężarowców,
nowoczesna i mogąca
5 tys. widzów, która

dzielnicy Izmaiłowo.

Podczas Olimpiady w Innsbru-
cku brałem udział w konferen­
cji prasowej, na której organiza­
torzy XXII Igrzysk Olimpijskich
zapewnili dziennikarzy, że

wszystkie obiekty olimpijskie
Moskwy służyć będą w7 przy­
szłości społeczności miasta, zy­
skało to ogólną aprobatę.

Centrum olimpijskie stanowić

będzie zespół obiektów na Łuż-

nikach. Tu właśnie na central-

będzi e

na wskroś

pomieścić
stanie w

-1980
tach Burewiestnika powstanie
nowoczesny basen pływacki z

widownią na 10 tys. miejsc, na

którym ubiegać się będą o pal­
mę pierwszeństwa najszybsi pły­
wacy świata. Osobny rozdział to

budowa w7 okolicy Centralnego
Domu Armii gigantycznego
krytego stadionu piłkarskiego z

trybunami na 40—50 tys. wi­
dzów. Tu też odbędzie się tur­
niej bokserski. W dzielnicy Kry-
łaskoje, w okolicy toru wioślar­
skiego powstaną trybuny dla
dzów.

Niedaleko uniwersytetu
wstanie wioska olimpijska
minut jazdy autobusem na Łuż-

niki), składająca się z komplek­
su nowoczesnych bloków 12—16-

piętrowych, które pomieszczą ca­
łą armię sportowców. Wioska bę­
dzie pięknie położona wśród
drzew i zieleni.

wi-

po­
da

potrzebuje
wytworów

W Izmaiłowie natomiast roz­
poczęto już pracę nad wznosze­
niem kompleksu hoteli na 10

tysięcy osób. Będzie to jeden z

największych tego typu obiek­
tów turystycznych w Europie.
Piękne otoczenie — jezioro i pas
zieleni oraz dogodne połączenia z

centrum podniosą wydatnie je­
go atrakcyjność.

Spodziewany jest prawdziwy
najazd dziennikarzy (w Mona­
chium było ich ponad 6 tys.),
którym należy stworzyć maksy­
malnie dogodne warunki do pra­
cy. Centrum prasowe zostanie

•usytuowane bądź w Domu Mię­
dzynarodowej Prasy bądź w są­
siedztwie hotelu „Rossija”.

Każda olimpiada
coraz to nowych
ludzkiej fantazji i wiedzy. I ten

warunek Moskwa spełni. Móz­
giem olimpiady będzie bowiem

elektroniczny komputer ASU,
który zaprogramuje co do minu­
ty cały program i przebieg 0-

limpijskich ceremonii i batalii.

Pamięć tej fenomenalnej maszy­
ny pozwoli bezbłędnie zakodo­
wać i zsynchronizować poczyna­
nia i działalność tysięcy ludzi
w setkach imprez. Ponadto bę­
dzie ona stanowić bank informa­
cji o wszystkich uczestnikach

olimpiady.
Wszystkie rzeczone przedsię­

wzięcia są z rzędu wartości czy­
sto fizycznych, wymiernych. Ale

naczelną ideą stolicy pokoju bę­
dzie nie tylko to, że otworzy w

trakcie igrzysk przed nami swe

stadiony i hale. Przede wszyst­
kim jednak otworzy ludzkie

serca...

RYSZARD MALINOWSKI

(fr. -RFN-wł.) */oo° •—

WOLNOŚĆ (18 Stycznia
(po-1 . 15 lat) **/°° —

WANDA (Waryńskiego
przygląda się
*/°° — 10,
zbrodni (USA
— 16, 18, 20.15. APOLLO (Solskiego
11): Pojedynek potworów (jap.
b.o .) ♦/o°® — 12.30; Jarosław Dą­
browski (poi. b .o.) **/°° — 16, 19.
SZTUKA (Jana 4): Amarcord (wł -

fr. 15 lat) ♦*♦.'<» — 13, 15.30, 18,
(20.30 — seans zamkn.) . MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15) : Synowie
szeryfa (USA 15 lat) */°°° — 14 .45,
17, 19.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Nocny kwoboj (USA 18 lat) 15.45
18, 20.15. ŚWIT D. SALA (os. Tea­
tralne 10): Żądło (USA 15 lat) */°°°°
— 15, 17.30, 20. ŚWIT M. SALA

(os. Teatralne 10): Trzecia córka
(ZSRR 15 lat)
Światowid
Skarpie 7): Obrazki z życia (poi. 15
lat) **/°oo

_ 16) i8) 20. Światowid
M. SALA (os. Na Skarpie 7): Jak

utopić doktora Mraczka (CSRS 15

lat) */°° — 15, 17.15, 19.30. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Śledztwo skoń­
czone — proszę zapomnieć (wł. 18
lat) **/oo

_

16> 18ł 20. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Układ (USA
lat) ***/°oo — 10, 12.15, 15.45,
20.15. WIEDZA (Rynek Gł. 27) :

meryka „Joanna” (poi. b .o.)
17.15. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórze­
cka 71): Handlarz bronią (wł. 15

lat) */°° — 14.45, 18, 20.15. ROTUN­
DA (Oleandry 1): Krzyżacy (poi.
15 lat) ***/oooo

__

17 DOM ŻOŁ­
NIERZA (Lubicz 48): Dziewczyna
z laską (ang. 15 lat) **/®o — 17, 19.
WISŁA (Gazowa 25): Kalina czer­
wona (ZSRR 15 lat) ***/oo

_

20; Roztargniony (fr. b.o .) **/ooo
_

11, 16, 18. MASKOTKA

skiego 55): Piosenkarka

(jug. 18 lat) */°° — 11,
Polska gola (poi. b.o .)
15.30. PASAŻ (Pasaż

(wł.
12.15;

15

15, 17, 19.
D. SALA (os. Na

18

18,
A-

(Dzierźyń-
z tawerny

17.30, 19.30;
*/o,oo _ 13,

Bielaka) :

Przygody Bolka i Lolka (poi. b.o .)
*** 0000

_

10i llf 15. 16) 17. Rzecz­
pospolita babska (poi. b .o.) *'°00 —

12; Kłute (USA 18 lat) ***/ooo
_

18, 20, 22. UGOREK (os. Ugorek):
Niespokojne morze (CSRS b.o.)
*/°.° — 17, 19. SFINKS (os. Górali

5): Spragniona miłości (bułg. 15
lat) ***/oo

_

i6> i8t 20.
MYŚLENICE — Wisła: Noce i

dnie (poi. 15 lat) ****,0000 — 15.30,
PROSZOWICE — Syrenka: Old
Surehand (jug. b.o.) */°°o1 SKAWI­
NA — Junak: Patt Garret i Billy
Kid (USA 18 lat) ***/oooo

_ 17,
WIELICZKA — Górnik: Bullit
(USA 15) ♦***;oooo _ 16.45, 19.

Meiler
z szansami na finał

Zaczęło
Graber

przeciwnik nie będzie ryzykował Zresztą na pewno. Wytłu­
maczono Niemcowi czym grozi atak frontalny.

Wykonał gwałtowny zwrot i ruszył na przeciwnika trzy­
mając się trochę niżej, żeby w razie gdyby tamten zaczął
strzelać, dać nurka pod niego albo uciec w bok.

Niemiec oddal krótką serię i rzucił się w prawo.
— Właśnie, właśnie, masz rację, żywe tarcze też potrafią

gryźć — mruknął kapitan. — Ano, dalejże!
Poderwał samolot w górę i zaatakował Niemca z tyłu.
Pomimo długiej przerwy w lataniu, pomimo wycieńczenia

i jeszcze pewnego bólu żeber, kapitan doskonale cztl! maszynę.
Gdyby w tej chwili miał amunicję i więcej paliwa, mógłby
urządzić majorowi Saucklowi takie przedstawienie, że na dłu­
go straciłby ochotę do podobnych eksperymentów.

Ale nie miał ani paliwa, ani amunicji.
— To głupie — mruknął Graber. — Tego by tylko brakowa­

ło, żebym otworzył swoje karty przed wrogiem.
Oddalił się od Niemca. Latał teraz w ten sposób, żeby prze­

ciwnik miał złudzenie, że atakuje skutecznie. Sam jednak
cały: czas utrzymywał takie położenie, żeby w każdej chwili

nie. zwlekał. Wiedział, że tutaj tak od razu jego

móc z atakowanego stać się atakującym. Doskonale znał

szynę i wykorzystał wszystkie jej zalety.
Byle jaki przypadek — silnik przestaje działać, spada

nienie oleju w przewodach — mógł przypłacić życiem,
uparcie walczył o swój cel.

Chciał, zęby przeciwnik miał wrażenie, że kapitan z trudem
ucieka ze strefy ognia. Jednocześnie szukał najprostszych
i najbezpieczniejszych sposobów wyprowadzenia maszyny

spoza rażenia... Od razu zrozumiał, że Niemiec lata niezbyt
dobrze i to dało mu jeszcze większą możliwość eksperymen­
towania.

Próbował odrywać się od Niemca ostrymi zwrotami na bo­
ki z jednoczesnym pikowaniem albo zadzieraniem łba samolo­
tu, zwrotem na słońce, wejściem na ogon na pętli. Wszystko
to było słuszne. Po tej ucieczce w słońce, Niemiec w ogóle
zgubił kapitana i bezradnie kręcił się nad lotniskiem nie wie­
dząc, gdzie jest przeciwnik. Grabar nie pohamował się i wy­
korzystując swoją przewagę w wysokości poderwał swoją
maszynę niemal pionowo. Niemiec zauważył go w ostatniej
chwili i uciekł w bok o mało nie wpadając w korkociąg.

— A widzisz! — powiedział kapitan wyprowadzając samo­
lot do poziomu.

Musiało to mocno rozzłościć Niemca. Rzucił się do ataku

ostrzeliwując niebo z dział prawie bez przerwy. Serie chla­
stały przed Grabarem z góry, z dołu. I chociaż kapitan zdą­
żał się wykręcać, sytuacja stała się bardzo niebezpieczna.
Wiedząc, że Niemiec na pewno cdpadnie przy locie piono­
wym, kapitan świecą wyrwał w górę,

— Zuriick! — zabrzmiało w słuchawkach.
Niemiec skierował się na wschód. Kapitan zaczął schodzić

do lądowania.
Ten sam, co poprzednio esesman odprowadził go do obozu.

W tym roku rozgrywki naj­
lepszych tenistów świata odby­
wają się w nieco zmnienionej
formie. Ok. 40 zawodników

przez 4 miesiące walczy w tur­
niejach kwalifikacyjnych. 8

najlepszych singlistów i 8 naj­
lepszych par zmierzy się następ­
nie w finale, który na przeło­
mie kwietnia i maja rozegrany
będzie w USA. ’

Czy nasz najlepszy tenisista

Wojciech Fibak . ma szanse

Wspólnie ze swoim partnerem
Karlem Mellerem (RFN) znaleźć

się w finałowej ósemce? Na ra­
zie polsko-zachodnioniemiecki
debel znajduje się na premio­
wanym 8 miejscu, ale ostatnio

para ta jakby nieco obniżyła lo­
ty, wynika to m. in. z tego, że

Meiler gra od dłuższego czasu z

kontuzjowanym barkiem. Fa­
worytem finałów będą obrońcy
tytułu mistrzowskiego Gottfried

(USA) i Ramirez (Meksyk),
bok nich w finale znajdą
prawdopodobnie: Smith i

(obaj USA), Alexander i

(Australia), Okker (Holandia) i
Ashe (USA), Hewitt i McMillan

(obaj z RPA).
Wśród singlistów na czele z

dość dużą przewagą punktów
znajduje się mistrz Wimbledonu
— A. Ashe (USA).

o-

się
Lutz

Dent

4

Kapitan szedł powoli. Teraz, kiedy napięcie minęło, poczuł,
jak bardzo się zmęczył. To tylko w kabinie się wydawało, że

lot przebiega spokojnie.
(Ciąg dalszy nastąpi)

Wydanie A
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wystawy :

„Wawel za-

w zblotach
Skarbiec i
MUZEUM

WAWEL: Wystawa:
giniony” i „Wschód
wawelskich” (niecz.),
zbrojownia: (niecz.>,
NARODOWE — SUKIENNICE: (10
—16), CZARTORYSKICH: Pijarska
8 (10—16), SZOŁAYSKICH: pl.
Szczepański 9 (10—16), DOM MA­
TEJKI, Floriańska 41: Wystawa
czasowa „Kierunki artystyczne w

twórczości uczniów J. Matejki”
(niecz.), NOWY GMACH, al. 3 Ma­
ja 1: Wystawa czasowa: „Dawne
kafle polskie” (niecz.), HISTORY­
CZNE: Jana 12: (niecz.), Szpital­
na 21: (niecz.), Franciszkańska 4:

(niecz.), ARCHEOLOGICZNE, Po­
selska 3: (10—14), PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): (niecz.), MU­
ZEUM LENINA, Topolowa 5: „Le­
nin w Lipsku” (niecz.), Kr. Jadwi­
gi 41 (niecz.), ETNOGRAFICZNE

(Wolnica 1): (10—18. wstęp wolny
od opłat), MUZEUM MŁODEJ

POLSKI, Rydlówka. Tetmajera 28

(11—14), MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: (niecz). KOPALNIA SO­
LI W 'Wieliczce (8—16), MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH w Wielicz­
ce: (8—19), KTF (Boh. Stalingradu
13): (9—21), PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa malar­
stwa J. Wodyńskiego (10—17).
BWA (Szczepańska 3a) : (niecz.).
GALERIA ZPAF (Anny 3): Wy­
stawa fotografiki J. Berdaka —

ZPAF — Opole ..Trzeci wymiar”
(10—18), KRZYSZTOFORY. Rynek
Gł. 35): Twórczość J. Brodowskie­
go (niecz.).

SALON WYSTAWOWY TPSP

(N. Huta, al. Róż 3): (11—18), GA­
LERIA PAWILON DESA (os Ko­
ściuszkowskie 5): (11—18), KLUB

MPiK, Nowa Huta, pl. Centralny

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35/
37. CHIRURGII DZIEC.: Prokocim.
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3.
UROLOGICZNY: Prądnicka 35 O-
KUL1STYCZNY: Prądnicka 35/37.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: 378-80 (całą dobę).
SKAWINA: 09 (całą dobę).
WIELICZKA: 557-60 (całą dobę).
INFORMACJA O USŁUGACH:

365-88, 228-56 (czynna od 7 do 18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI I RE­

KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOURIST (ul. Pawia 8, tel.
260-91, czynny od 8 do 18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych od16do
568-86, 583-43.

POMOC DROGOWA:
603-96 (czynna od 7 do

TOWARZYSTWO
GO MACIERZYŃSTWA (Boh. Sta­
lingradu 13): tel. 578-08, czynne od
9do18.

TELEFON ZAUFANIA 371-37

czynny w godz. od 16 do 22.
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42, czynny od 14 do 18.
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41, czynny całą
dobę.

INFORMACJA KULTURALNA
KDK „POD BARANAMI” (Rynek
Gł. 27, pok. 144) — tel. 244-02 (11—

18).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­

SKA i RODZINNA Tow. Plan.
Rodź. (Klub ZDK HiL os. Młodo­
ści 1) — 17—20.

Wczesne utwory kompoz. Szkoły
Wiedeńskiej — A . Schónberg. 15.00
Zawsze o 15 — progr. dla dziew­
cząt i chłopców. 15.40 J. S . Bach
— Motet — J. Meine Freude. 16.10
ABC żywienia. 16.25 „Rodzinny tor

przeszkód”. 16.30 Mel. z musicali.
16.40 Wiad. z nad Wisły 1 Dunaj­
ca. 17 .00 Śpiew, chóry zawód. 17 .20

Rep. lit. 17 .40 Nowości nagr. rad.
— nagrania dokon. podczas IX
Konk. Chopinowskiego. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Zapr. do myślenia. 19.00

Dyryguje D. Mitropoulos. 19.30 No­
tatnik kult. 19.40 Rec. wioloncz. M.
Flaksmana 20.30 Z oper i drama­
tów muz. R. Wagnera. 21 .45 Wiad.

sport. 21.55 Teatr PR — Studio

Współcz.: „Godzina postoju” —

słuch. H . Bardijewskiego. 22 .35
Muz. oratoryjno-kantatowa XX w.

23.35 Co słychać w świecie. 23.40

Big Band Ludwikowskiego.
24.00 Ko-niec progr. i hymn.

23.30), tel.

tel. 417 -60,
22).

SWIADOME-

POGOTOWIE ♦

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 380-
55, Rynek Podgórski 2, <125-50, 657-

57, al. Pokoju 7, 103-01, 105-77, Lot­
nisko Balice 745-68, Nowa Huta

422-22, 417-70, Proszowice 9. Myśle­
nice 09, Skawina 09, Wieliczka 9,
557-50, Krzeszowice 9, 88.

APTEKI

Rynek Gł. 42,- pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, Iłowa Huta —

Centrum A bl. 3.
MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250

PROGRAM I

11.00 Refleksy. 11.05
Nie tylko dla kierow-
Mozaika polskich mel.
— Opole na muz. ant.

o st .wód. 12.05 Z kra-Kom.

Godzina
18.25 —

ców. 11 .12

11.30, 12.25
11.55

ju i ze świata. 12.45 Roln. kwadr.
13.00 Zesp. „Orera”.
rynek, reki. 13.30 Kat. wyd, 13 35
Wieś tańczy i śpiewa. 14.00 Mały
konc. symf. 14.20 Sport to zdrowie.
14.25 Rytmy młodych. 16.05 List z

Polski. 15.10 Z pols. fonoteki. 15.35
J. Ptaszyn-Wróblewski — przedst.
16.05 Inf. dla kier. 16.06 U przyja­
ciół. 16.11 Propoz. do Listy Przeb.
16.30 Aktualn. kult, 16.35 Podwójny
album R. Kirka. 17 .00 Radiokurier
— aud. inf. - Studia Mł. 17.20 Para­
da pols. pios, 18.00 Muz. i aktualn.
18.30 Przeb. z Interstudia — Plebi­
scyt 8 radiof. 19.15 Z nagr. Ork.
PR i TV p/d St. Rachonia. 20 05

Naukowcy — rolnikom.
Dźwięk, plakat reki. 20.35 Konc.

życzeń. 21.05 Kron. sport 21.15 Sce­
na i film. 21.40 Z arch. jazzu. 22.00
Z kraju i ze świata. 22 .20 Grają
Marek i Wacek. 22 .30 Propon. i za­
praszamy — aud. J . Waglewskiego.
22.45 Mini-rec, pios. — M. Pacho-
mienko. 23.10 Koresp. z zagr. 23.15
Muz. na estrad, świata.

2. 3. 76 r. (wtorek) -

0.00 Bicie zegara. 0.01
Kalend. Kult. Polskiej.
Próg,
nie.

13.15 Rytm,

nocny z Rózg. PR

PROGRAM II

Pocz. progr. Wiad.

20 20

PROGRAM III

4.57 Pocz. pogr. 5, 6 Stan pog. 1
wiad. 5 .06 Hej, dzień się budzi!

5.30, 6.05, 6.45, 7.05. 7.40 Muz. zega­
rynka. 6.30 Nasze zwykłe sprawy.
7, 8, 10.30, 15, 17. 19.30 Ekspressem
przez świat. 7.30 Zawsze w ponie­
działek J. Fedorowicz. 8.05 Kier­
masz płyt wytwórni Opus. 8.30 Co
kto lubi. 9 .00 „Przyjaciel z piekła”
— 5 ode. pow. A . i B. Strugackich.
9.10 Z kompozyt, teki J. Webba.
9.30, 16.45 Nasz rok 76. 9.45 Utw.
kamer. J . Brahmsa. (15)
Kwartet smyczk.
wyk. Kwartet im.

„Refleksje” — U.
Markowicza. 10.35
Dżamble, Anava, 11.00 Życie rodź.
— mag. 11 .30 Pierwsze nagrania S.
Rollinsa. 12 .05 Połudn, wyd. mag.
Z kraju 1 ze świata. 12.25 Za kie­
rownicą. 13.00 Powt. z rozrywki.
13.50 „Królewskie marzenie” — 17
ode. pow, Hary’ego M. Petrakisa.
14.00 Sonaty -fort. M . Clementiego
gra L. Crowson. 14 .30 Od pierw­
szego nagr. zesp. Skaldowie. 15.05

Progr .dnia. 15.10 W kręgu jazzu,
(opr. E. Steinhagen). 15.30 Odpo­
wiedzi z różnych szuflad — przed
mikrof. W Kopaliński. 15.45 Sam­
by na akordeonie. 16.00 Rozszyfro­
wujemy piosenki (opr E. Rybiń­
ska). 16.20 „Pieśni o wiecznej zie­
leni” — zesp. Chicago. 17 .05 Muz.

poczta UKF — prow. A. Woycie-
chowski. 17 .40 Najtrudniejszy jest
poniedziałek. 18.00 Muzykobranie.
18.30 Polityka dla wszystkich. 18.45
Dwie gitary 1 skrzypce. 19.00 Co
wieczór pow. w wyd. dźwięk. „Z
życia awanturnika” — J . Kraszew­
skiego. 19.35 Opera tyg. — G. Do-
nizetti: „Don Pasquale” (opr. A.

Karnicki). 19.50 „Przyjaciel z pie­
kła” — 6ode,pow.A.iB.Stru­
gackich. 20.00 Dwie gitary i flet.
20.15 Na poboczu wielkiej polityjci
— fel. J . Krystka. 20.25 Bielszy od­
cień bluesa (opr. J. Chojnacki i
W. Mann). 20.50 60 min. na godzinę
— aud, J. Fedorowicza 1 M. Wol­
skiego. 21 .50 „Marina” gra zesp.
Georgija Garaniana. 22.00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu wiecz.
— A. Makowicz. 22 .15 Trzy kwadr,
jazzu — aktualn. — mag. J. Bor­
kowskiego. 23.00 Interpret. poe­
zji — F. G. Lorca. 23.05 Czas re­
laksu (opr. R. Waschko). 23.45 Pr,
na wtorek. 23.50 Na dobranoc

śpiewa Dalida. 24.44 Koniec progr.
i hymn.

III
B-dur op. 67
Janacka. 10.20
Dudziak i A.

A. Zaucha,

PROGRAM IV

5.59 Sygn stacji i zapowiedź spik.
6.00 Czy znasz swoje prawo? 6.15
dla nauczycieli: „Radio — Szko­
le”. 6.30 Gra Zesp. Instrument. W.

Kacperskiego. 6.45, 7.39, 18.24 — Po­
goda. 6 .46 Co słychać. 6 .58 Omów,
pr. dnia. 7 .00 Muz. Dzień Dobry.
7.29 Radio-rekl. 7 .40 W lud. ryt­
mach. 8.00—11 .00 Tr. pr. I. 11 .00 Dla
kl. I lic. jęz. polski): „Imć Pan
Pasek opowiada” — aud. Zb. Ko-

palki. 11 .30 XVIII-wieczne bel-can-
to. Wiad. — 12. 16. 12.05 Aud. dla
wsi. 12.15 Po karnawale w Bukowi- •

nie Tatrzańskiej. — opr. B.
Królikowska. 12,25 Giełda płyt.
13.00 Z radiowej fonot. 13.50 Dla
szkół średn. wych. muz.: „O Cho­
pinie i nie tylko...” — aud. A.
Schmidta. 14 .20 Omów, progr. lit.
14.25 W Jezioranach. 14.55 „Bardzo
dobrze dzieci” — rep. K . Usarek.
15.10 „Na łupinie orzecha” —

fragm. pow. J. Zającówny. 15.30
Teatr Pols. Radia: „Ogniem i mie­
czem” — słuch, wg pow. H . Sien­
kiewicza. 16.05 Nowa muz. naszych
przyjaciół. 16.40 Wiad. znad Wisły
i Dunajca.
17.00 Start.

— w opr.
skiej. 18.10

jęz. niem, ___

oświatowych w

kiego. 19.00 Mag. OIRT: Nowości
nauk, krajów socjalist. 19.15 42
lek. jęz. ros. 19.30 Jazz Middelheim
1975 (STEREO). 20.40 Odtw. konc.
Ork. Symf. Radia Duńskiego p/d
H, Blomstedta z udz. pianisty
franc. Phillippe Entremonta (STE­
REO). 22 .15 Sztuka wczoraj i dziś.
22.35 Karnaw. rytmy. 23.00 Koniec

progr. i hymn.

15.50 Muz. rozrywk.
Skrzynka interw.

Czeplec-Janikow-
pios. 18.25 42 lek.

Tyg. przegl. aud.

opr. w . Mierzec-

18.00
A.

Pols.
18.40

Wiad. 0.06
0.11—5 .00

w Olszty-

4.27

5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30, 4.35 Dzień dobry piewsza
zmiano. 5.00 Poranek muz. 5.35 Ob-
serw. i propoz. 5 .45 Mel. na dzi­
siaj. 6 .00 W kilku taktach, w kilku
słowach. 6 .10 Kalend. Rad. 6.15 21

lek, jęz, franc. 6.35 Gimn. 6 .45 Po­
goda. 6 .46 Co słychać,
naucz.:

kiem”.

solisty
Studia
w opr
dla. 9.40 Tu Radio Moskwa. 10.00

„Infarctus myocardi” — fragm.
pow. ,H. Panasa. 10.20 J. M Leclair
— Konc. C-dur 10.40 Sprawy rodź.
11.00 Dla kl. VII jęz, polski: „Księ­
ga strachów” — słuch, wg książki
Z. Nienackiego. 11 .35 Postęp, dom.
nowocz. — porady prakt dla ko­
biet — w opr. K . Kocowej. 11.45
Od Tatr do Bałtyku. 11.55 Kom. o

st. wód. 12 .05 Aud. dla wsi. 12 .15

„Po karnawale w Bukowinie Ta­
trzańskiej” — opr. B Królikow­
skiej. 12 .25 ..Raport Brodiego” —

opow. J. L. Borgesa, 12.45 Franc.
muz balet. 13.35 Ze wsi 1 o wsi.
13.50 Śpiewa Chór PR w Krakowie.
14.10 Więcej, lepiej, taniej. 14 .25

4 30,

7.10 Dla
„Przed pierwszym dzwon-
7.35 Aud. public. 7 .45 Od

do ork. 8.35 My-76 — aud.
Mł, 8.45 Pieśni I tańce węg.
artyst: 5.00 Sonaty Haen-

PROGRAM I

12.45 i 13.25 TV Techn. Roln. 13.55
— 15.50 Przerwa. 15.50 NURT: Filo­
zofia (kol.). 16.25 Progr. dnia. 16.30
Dziennik (kol). 16.40 Obiektyw.
17.00 Zwierzyniec (kol.) . 17 .45 Echo
stadionu. 18.05 Stiilpner — zbójnik
z gór — film TV NRD. 19.00 Szare
na złote. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik (kol.). 20.15 Wiad. sport
(kol.). 20.25 Teatr TV: Teresa Ra-

quin (kol.). 21.55 XYZ — cz. II .

22.25 Wieczorne serenady. 22.45
Dziennik (kol.). 23.00 Zakończ, pr.

PROGRAM II

16.45 Jęz. niem. 17 .10 Prógr. dnia.
17.15 Człowiek i jego środowisko.
18.00 Włoskie dylematy (kol.). 18.30
Liban — rep. (kol.). 19.00 Kronika.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik

(kol). 20.15 Wiad. sport, (ko).).
20 25 Świat — obyczaje — polityka.
20.55 A. Harasiewicz gra Chopina.
21.20 24 godziny (kol.); 21.30 Z M.

Komorowską i K. Zanussim, o

„Bilansie kwartalnym”. 21 .50 Film
dok.
22.10
22.40

(kol ). 22 .05 Zakończ, progr.
Jęz. ang. w nauce i technice.
NURT: Matematyka.

Za zmiany wprowadzone w osta­
tniej chwili w repertuarze tea­
trów. kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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Lato kontuzjowany

Wisła - Stal Mielec 1:1 (1:0)
Inauguracja sezonu piłkarskiego w Krakowie ściągnęła na

stadion Wisły ponad 40 tys. widzów. Byli oni świadkami inte­
resującego spotkania, w którym Wisła zremisowała ze Stalą
Mielec 1:1 (1:0). Mecz — jak na początek sezonu — stał na zu­
pełnie dobrym poziomie, szczególnie w pierwszej połowie, kiedy
to obserwowaliśmy wiele groźnych strzałów, sytuacji podbram­
kowych, a akcje szybko przenosiły się z jednej bramki pod
drugą.

W Wiśle udanymi zagraniami
popisywał się w tym okresie
Kmiecik, największe niebezpie­
czeństwo groziło bramce gospo­
darzy, kiedy akcje rozgrywała
para Kasperczak — Łato. Już w

4 min. Lato „urwał” się obroń­
com Wisły, ale do jego podania
nie doszedł nikt z jego współ­
partnerów. W 2 min. później po
rzucie rożnym Kmiecik popisu­
je się efektownymi „nożycami",
ale piłka przechodzi tuż nad

poprzeczką. W 10 min. Gonet
broni strzału Kasperczaka z 13
m. Następuje natychmiastowy
kontraatak Wisły. W solowym
rajdzie Kmiecik mija Kosińskie­
go i Oratowskiego i strzałem z

10 metrów umieszcza piłkę w

siatce. 1:0 dla Wisły!
W 20 min. znowu pięknym

E. ZIENTARA (Stal Mielec):
Spotkanie stało na zupełnie do­
brym poziomie. Mam pretensje
do zawodników Wisły o zbyt o-

strą grę, szereg złośliwych fauli.
W efekcie Grzegorz Lato ma

poważnie rozbite kolano i jego
udział w środowym meczu o

Puchar UEFA stoi pod znakiem
zapytania. Nieszczęścia chodzą
parami. Na kontuzję nogi na­
rzeka też Domarski. Bez tych
dwóch napastników nasz atak
traci wiele na wartości.

IV tych warunkach wynik re­
misowy mnie zadowala. W o-

18 bramek w premierze
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
szansą wyjazdu do Kanady pił­
karze zaprezentują w kolejnych
meczach wyższą formę.

Wczorajsza kolejka przynio­
sła solidarne remisy drużynom,
które przewodzą naszej lidze.
IV derbach Śląska, Górnik Za­
brze zremisował z mistrzem
Polski Ruchem Chorzów. W
meczu tym po dłuższej przer­
wie wystąpił Jerzy Gorgon,
który zaprezentował obiecującą
formę. Rewelacja ubiegłej je­
sieni — GKS Tychy tylko zremi­
sowała w Lodzi z tamtejszym
ŁKS, choć drużyna ta wystąpi­
ła bez zawieszonych Tomaszew­
skiego i Bulzackiego. Gdyby
nie broniący z dużym szczęściem
bramkarz gości Cebrat — ŁKS

mógł odnieść zwycięstwo. Trze­
ci kandydat do tytułu mistrzow­
skiego mielecka Stal, którą
w środę oczekuje pojedynek
ćwierćfinałowy w Pucharze
UEFA — wywalczyła remis w

Krakowie z Wisłą. Szkoda tyl­
ko, że w spotkaniu tym został

kontuzjowany najlepszy napast­
nik mielczan — Grzegorz Lato.

Gdyby nie wystąpił w środę
w Hamburgu, byłoby to po­
ważne osłabienie mieleckiej dru­
żyny.

Niespodziankę sprawił ROW

Rybnik, który był bliski zwy­
cięstwa (prowadził już 2:0) we

Wrocławiu ze Śląskiem. Z dru­
żyn zagrożonych spadkiem cen­

II liga siatkówki

Wyniki II ligi siatkówki męż­
czyzn: AZS Kraków — Płomień
II Sosnowiec 2:3 (7:15, 15:9, 15:13,
8:15, 9:15) i 3:0 (15:11, 15:12, 15:9),
Unia Tarnów — Górnik Kazi­
mierz 2:3 (15:9, 9:15, 15:11, 12.15,
14:16) i 2:3 (15:13, 17:15, 9:15,
4:15, 14:16).

I! liga koszykówki
mężczyzn

Wyniki drużyn krakowskich:

Tęcza Kielce — Korona Kraków
54:81 (23:35) i 66:79 (38.37) oraz

Górnik Wałbrzych — AZS Kra­
ków 83:58 (43:24) i 91:58 (51:36)

rajdem popisuje się Kmiecik, o-

stro strzela, ale do wypuszczo­
nej przez Kuklę piłki nie docho­
dzi żaden z Wiślaków. W 22
min. Lato idealnie wypuszcza
Kasperczaka i ten mając przed
sobą tylko Goneta — strzela tuż
obok słupka. W 27 min. mocno

podkręcaną piłkę uderzoną
przez Kusto, Kukla z trudem

wybija na róg. W 30 min. wy­
puszczony w uliczkę Lato strze­
la z dogodnej pozycji w aut. W

końcowych minutach Nawałka

po centrze Kusty strzela w po­
przeczkę, a dobitka Kmiecika
trafia w nogi obrońców Stali.
W chwilę później po rzucie roż­
nym Lato strzela głową i Mu-
siał wybija piłkę z bramki.

Po przerwie gra staje się
mniej interesująca, szczególnie

Wypowiedzi
trenerów:

statnich 30 min. nasz zespół grał
zbyt pasywnie i asekurancko,
ale zawodnicy obawiali się o-

strych starć z piłkarzami Wisły.
A. BROŻYNIAK (Wisła): Nie

uważam, aby mój zespół celował

ne punkty zdobyły Szombierki
i Zagłębie Sosnowiec. Awanso­
wała też w tabeli warszawska

Legia, która po dobrym spot­
kaniu pokonała w Warszawie
Lecha. W tym spotkaniu wiele
oklasków zebrał bramkarz Kar-

wecki, który raz po raz popisy­
wał się udanymi interwencjami.

A oto krótkie meldunki z po­
szczególnych boisk:

GÓRNIK ZABRZE — RUCH
CHORZÓW 0:0. Słabe spotka­
nie, w pierwszej połowie prze­
ważali gospodarze, po przer­
wie nieco lepszy był Ruch.

ŚLĄSK WROCŁAW — ROW
RYBNIK 2:2 (0:0). Bramki dla
Śląska: Olesiak 75 min., Kwiat­
kowski 80 min., dla ROW: Krót­
ki 63 min., Błachut 72 min. Go­
ście grali szybko i skutecznie,
Śląsk zerwał się dopiero do a-

taków po utracie 2 bramki i

był w końcówce bliski zwycięs­
twa. Żółtą kartkę otrzymał Fry-
decki.

ŁKS — GKS TYCHY 0:0. Boi­
sko przypominało grzęzawisko.
Zdecydowana przewaga łodzian,
którzy nie wykorzystali wielu

akcji. Groźnej kontuzji nogi do­
znał Olsza z Tych.

ZAGŁĘBIĘ SOSNOWIEC —

POLONIA BYTOM 1:0 (0:0). —

Bramkę zdobył Maleńki w 86
min. Zasłużone zwycięstwo Za­
głębia, ozdobą meczu była
bramka strzelona z woleja
przez Maleńkiego.

Remis bokserów Wisły
Rozegrane w ramach jubileuszu

70-lecia GTS Wisła i 45-lecia sek­
cji bokserskiej tego klubu, re­
wanżowe spotkanie pięściarzy Wi’

sly z jugosłowiańskim zespołem
Slavija Banja Luka, zakończyło
się podobnie jak pierwszy mecz,
remisem 10:10. Krakowianie bar­
dzo dobrze zaprezentowali się w

lżejszych kategoriach Wagowych,
po 6 walkach prowadzili już 10.2.

Wyniki walk (na pierwszym
miejscu Wisła): Spasiuk przegrał
ze Zdravko Pala, Michalik wygrał
z Pejicem w III r. na skutek pod­
dania przez sekundanta, Pieniążek
wypunktował Nimkovica, G. Bo«

od momentu, kiedy Stal Mielec
strzeliła wyrównującą bramką.
Stało się to w 57 min. Po rzu­
cie rożnym na polu bramkowym
Wisły powstało duże zamiesza­
nie, a obrońcy gospodarzy —

zdaniem sędziego — nieprzepiso­
wo zaatakowali Krawczyka.
Rzut karny dla Stali Mielec!
Per nie zmarnował szansy i wy­
równał na 1:1. Gra staje się te­
raz niepotrzebnie ostra, a sędzia
wydaje szereg dziwnych decy­

zji. W 63 min. po faulu H. Szy­
manowskiego opuszcza boisko

kontuzjowany Łato. Od tego
momentu goście grają wyraźnie
na utrzymanie wyniku, starając
się zwalniać tempo akcji. Przez
ostatnie pół godziny atak Stali

pozbawiony Laty nie przepro­
wadził żadnej groźniejszej akcji.
Wiślacy mieli optyczną przewa­
gę w polu, ale nie mieli dość sił
i umiejętności, by sforsować o-

bronę gości. Najbliższy strzele­
nia zwycięskiego gola był Pła-
szewski, którego główka na 6
min. przed końcem spotkania o

centymetry minęła słupek.
STAL: Kukla — Rzeźny, Ko­

siński, Oratowski, Per — Kas­
perczak, Hnatio, Karaś — Lato

(od 63 min. Gąsior), Krawczyk,
Sekulski.

WISŁA: Gonet — A. Szyma­
nowski, Maculewicz, Płaszew-

ski, Musiał — H. Szymanowski,
Gazda, Nawałka — Kusto (od 86
min. Garlej), Kapka (od 72 min.

Gacek), Kmiecik.

Sędziował słabo p. Sobiecki z

Warszawy. (ANS)

w ostrej grze. Gra była obu­
stronnie twarda, a jeśli mówić
o złośliwych faulach, to popeł­
niali je zawodnicy obu zespołów.

Remis z groźnym zespołem z

Mielca — satysfakcjonuje mnie.

Lepiej niż dotychczas grała li­
nia środkowa, była bardziej ru­
chliwa. Moim piłkarzom brak

jest jeszcze świeżości i szybko­
ści, ale nie zapominajmy, że to

początek sezonu i rozegraliśmy
do tej pory niewiele spotkań.
Na temat karnego wołałbym się
nie wypowiadać.

(ans)

LEGIA — LECH POZNAN
2:0 (1:0). Bramki zdobyli: No­
wakw34miniPieszkow86
min. Legia miała dużą przewa­
gę, ale Karwecki bronił znako­
micie. Goście kończyli mecz w

dziesiątkę po kontuzji obrońcy
Grześkowiaka.

POGOŃ SZCZECIN — WI­
DZEW ŁÓDŹ 3:3 (1:2)'. Bramki

dla Pogoni: Kasztelan w 40 min.
i 54 min. z rzutu karnego, Wol­
ski w 60 min., dla Widzewa:
Dawid w 7 min., Gapiński w 30
min. i Janas w 72 min. Dobry,
zacięty mecz.

SZOMBIERKI BYTOM —

STAL RZESZÓW 2:1 (0:0). Bram­
ki dla Szombierek: Siwek w 54
min. i Sroka w 62 min., dla
Stali: Kozerski w 89 min. Zde­
cydowana przewaga Szombie­
rek, udanie zadebiutował Siwek.

1. Ruch 22:10 22_ 12
2. GKS Tychy 22:10 22—17
3. Stal M. 19:13 24—14
4. Pogoń 18:14 27—20
5. Śląsk 18:14 23—19
6. Widzew 17:15 18—16
7. ROW 17:15 17—18
8. Wisła 17:15 11—12
9. Górnik 15:17 20—20

10. Lech 15:17 24—27
11. Legia 15:17 27—31
12. Szomhierk 14:18 21—23
13. Polonia 14:18 14—17
14. Zagłębie 12:20 19—25
15. ŁKS 11:21 13—21
16. Stal Rz. 10:22 11—21

hosiewicz po najładniejszej walce
dnia wygrał z Homą st. gł. 2:1,
Aftyka pokonał Smajica st. gł. 2 .1,
Lewandowski wygrał przez prze­
wagę w I r. z Jokovicem, Raj-
czyk uległ Dervosovi st. gł. 1:2,
Ćwierz przegrał z Kovpicem st.

gł. 1:2, Marcjasz uległ Bisicovi,
Kmiecik przegrał z Basicem.

W rozegranym w Rzeszowie me­
czu bokserskim z cyklu eliminacji
do indywidualnych mistrzostw
Polski seniorów, miejscowa Stal

wygrała z Hutnikiem 15:5. Punkty
dla Hutnika zdobyli: R. Szczerba

Biegaj 1 Libront — który zre­
misował swoją walkę. (WG)

Fot. W. KLAGNa bramkę Kukli strzela Kmiecik...

Kraków stolicą polskiej koszykówki

Siódmy tytuł mistrzowski
„Wawelskich Smoków"

Kraków stolicą polskiej koszykówki! W ślady swoich koleża­
nek klubowych poszli również koszykarze krakowskiej Wisły,
którzy wywalczyli tytuł mistrza Polski. O ostatecznym układzie
tabeli decydował ostatni pojedynek lubelskiego turnieju, w któ­
rym Wisła zmierzyła się z Łublinianką. „Wawelskie Smoki” nie

sprawiły zawodu i wygrały to spotkanie w stosunku 75:59 (43:35).
(Gdyby Wiśle powinęła się w tym meczu noga tytuł mistrzowski

wywalczyłaby Polonia Warszawa).

Do pojedynku z Łublinianką
— mówi trener JERZY BĘT­
KOWSKI — nasza drużyna przy­
stąpiła niezwykle skoncentrowa­
na. Zaczęło się dla nas bardzo
pomyślnie, w pierwszej połowie
prowadziliśmy już różnicą 19

punktów. Po przerwie Lublinian-
ka dwukrotnie zmniejszyła prze­
wagę do 4 punktów, ale nasz

zespół ponownie odskoczył na

bezpieczną odległość kilkunastu

punktów. Nie był to pojedynek
na najwyższym'poziomie, ale dla
nas sprawą najważniejszą było
zdobycie 2 punktów. I cel zre­
alizowaliśmy.

Najwięcej punktów dla Wisły
zdobyli: Langosz 23, Gardzina 16,
Matelak 10, a dla Lublinianki:
Plebanek 21 i Ignerski 8.

Komplet punktów
hokeistów Cracovii

W przedostatniej kolejce spot­
kań o mistrzostwo II ligi hokeja
na lodzie Cracovia dwukrotnie

pokonała groźny zespół Polonii

Bytom: w sobotę 4:2 (2:0, 0:2,
2:0) i wczoraj również 4:2 (2:1,
1:0, 1:1). Bramki zdobyli — dla
Cracovii w sobotę’ Zieliński,
Stryczek, Frasik i Migacz, w

niedzielę: Kalata 2, oraz Stry­
czek i Zieliński, dla Polonii —

w sobotę: Swoboda i Kretek, w

niedzielę: Marniok i Kretek.

Znajdujący się w końcowej
fazie rozgrywek w niezłej for­
mie zespół Cracovii miał w oby­
dwu meczach sporo trudności z

pokonaniem ambitnie walczą­
cych hokeistów Polonii.

Unia Oświęcim pokonała dwu­
krotnie GKS Jastrzębie 5:2 i 6:5.

Tarnowianki o krok

od I ligi
W kolejnych meczach o mis­

trzostwo II ligi piłki ręcznej ko­
biet zespół SZS AZS PM Tar­
nów pokonał dwukrotnie na

wyjeździe Zgodę Bielszowice
15:10 (9:6) i 12:10 (7:8) i prak­
tycznie zapewnił już sobie po­
nowny awans do I ligi. W Rze­
szowie Resovia wygrała z SZS
AZS Bochnia 16:11 (10:5) i 8:7
(2:5).

Puchar

dla Manchesteru City
Finałowy pojedynek piłkarski

o Puchar Ligi Angielskiej, mię­
dzy Manchesterem City i New­
castle wygrali piłkarze Manche­
ster 2:1 (1:1).

Wyścig Dookoła Kuby
Zwycięzcą 11 etapu wyścigu

Dookoła Kuby został reprezen­
tant Meksyku R. Vitela. Szozda

był 3, Mytnik — 4.

Ashe — Lutz w finale

W finale tenisowego turnieju
w Rotterdamie Ashe (USA) po­
konał Lutza (USA) 6:3, 6:3. Lutz

pokonał w półfinale Okkera

Ogromnie cieszymy się z wy­
walczenia tytułu najlepszej dru­
żyny ekstraklasy — powiedział
nam kierownik sekcji koszyków­
ki mjr JÓZEF BIEL. Jest to już
siódmy tytuł mistrzowski, wy­
walczony przez naszych koszy­
karzy. Zdobywaliśmy miano naj­
lepszej drużyny w kraju 1951,
1954, 1962, 1964, 1968, 1974 i w

roku obecnym, w którym jak
wiadomo obchodzimy jubileusz
70-lecia założenia klubu. Ponad­
to w dorobku naszych koszyka­
rzy jest 9 tytułów wicemistrzow­
skich. Chciałbym serdecznie po­
dziękować grupie naszych kibi­
ców, która ze sztandarami przy­
jechała do Lublina i gorąco do­
pingowała naszych koszykarzy.
Ten w decydującym meczu z Lu-

Piłkarki Cracovii
pokonały Ruch Chorzów!

Niezwykle dramatyczne i co

naj-ważniejsze zwycięskie spot­
kanie oglądali wczoraj kibice

„biało-czerwonych" — piłkarici
ręczne Cracoyii pokonały aktu­
alnego mistrza kraju Ruch Cho­
rzów 15:14 (8:5)! Pojedynek nie
stał może na najwyższym pozio­
mie, oba zespoły popełniały
zbyt wiele prostych błędów.
Niemniej z wielką ambicją wal­
czono o każdą piłkę, a losy
spotkania ważyły się do ostat­
niej sekundy.

W pierwszej połowie stale

prowadziła Cracovia różnicą
2—4 bramek. W tym okresie
chorzowianki przestrzeliły dwa

rzuty karne. Po przerwie Ruch

powoli zaczął odrabiać straty
Notujemy kolejno wyniki remi­
sowe - 10:10, 11:11, 12:12, 13:13
i 14:14. Na kilkadziesiąt sekund

przed końcem meczu chorzo-
wianki tracą piłkę, następuje
szybki kontratak Cracovii i na

7 sck. przed końcowym gwizd­
kiem Siodłak zostaje sfaulowa-
na w dogodnej sytuacji. Rzut

karny dla Cracovil! Nerwy ni”

zawiodły młodej Węgrzyn i

NA STADIONACH

(Holandia) 6:4, 4:6, 6:4, który
wcześniej wygrał z Fibakiem
6:1 i 6:4.

Brąz Zaryckiego
W Libercu na Mistrzostwach

Europy juniorów w narciar­
stwie klasycznym dwuboista

Andrzej Zarycki zdobył brązo­
wy medal, a Józef Pawłusiak

sklasyfikowany został na 7

miejscu. Tytuł mistrza Europy

blinianką był koszykarzom bar­
dzo potrzebny”.

Oto wyniki ostatniego dnia:
Lech — ŁKS 74:73 (41:41), AZS
W-wa — Śląsk 57:93 (34:41),
Spójnia Gd. — Start Lublin
63:65 (35:34), Pogoń Szczecin —

Resovia 77:106 (43:55), Wybrzeże
Gd. — Polonia W-wa 77:83

(41:40). W wyniku tych spot­
kań tytuł wicemistrza kraju wy­
walczyła Polonia W-wa, medal

brązowy — Resovia. Z ligi spad­
ły — AZS W-wa i Pogoń Szcze­
cin.

1. Wisła 33 60 3038:2521

2. Polonia 33 59 2689:2409

3. Resovia 33 59 2888:2482

4. Śląsk 33 57 2679:2405

5. Wybrzeże 33 52 2850:2644

6. Lech 33 49 2547:2616

7. Start 33 48 2373:2528

8. ŁKS 33 47 2518:2566

9. Lublinianka 33 45 2158:2428

10. Spójnia 33 44 2462:2588

11. AZS W-wa 33 37 2265:2830

12. Pogoń 33 37 2380:2830

15:14 dla piłkarek krakowskich.
Po wykonaniu rzutu karnego
sędziowie odgwizdują konieo
meczu.

Cracovia wygrała ten pojedy­
nek przede wszystkim dzięki
mądrej i bardzo ofiarnej grze w

defensywie. Chorzowianki spra­
wiły zawód, grały chaotycznie i
nerwowo. W meczu tym dla
Cracovii bramki zdobyły: Węg­
rzyn 7, Siodłak i Tobik po 3,
Hajduk i Jaśkowieo po 1.

W pozostałych meczach: AZS
Wrocław — Start Gdańsk 18:14,
Otmęt Krapkowice — Pogoń
Szczecin 21:16, AZS Wr. - Po­
goń 32:21, Otmęt — Start Gd.
15:14, Skra W-wa - AZS Kat.
24:11, AKS Chorzów — Sośnica
Gliwice 15:13.

1. AZS Wr. 13 25 273—206
2. Ruch 12 18 207—142
3. Skra W-wa 13 18 245—198
4. AKS Chorzów 12 13 169—171
5. Cracovia 13 12 205—220
6. Otmęt 13 10 198—225
7. Pogoń 13 10 218—246
8. Start 13 10 169—203
9. Sośnica 12 8 174—174
10. AZS Kat. 12 2 144—216

zdobył Schmieder (NRD), II był
Yedral (CSRS).

Remis Dynama Kijów
W Kolonii spotkali się piłka­

rze miejscowego FC i Dynamo
Kijów. Mecz przyniósł remis 3:3

(3:2).
Argentyna — Brazylia

1:2
Piłkarska reprezentacja Ar­

gentyny, która w marcu grać

Siatkarki Wisły
pierwsze na półmetku
Zakończyła się I runda rozgrywek o mistrzostwo I ligi

siatkówki kobiet. W ostatniej kolejce doszło do kilku sensa­
cji. Obrończynie tytułu mistrzowskiego — Płomień Milowic*

przegrały we własnej hali z beniaminkiem ekstraklasy —

ChKS Komunalnymi Łódź 2:3, a drugi beniaminek — Kole­
jarz Katowice pokonał Start Łódź 3:1. Dzięki tym rezultatom
liderem na półmetku rozgrywek są siatkarki Wisły Kraków,

W rozegranym wczoraj w

Krakowie meczu siatkarki

Wisły potrzebowały zaledwie
39 minut na pokonanie Polo­
nii Świdnica. Zespół gości po
odejściu C. Aszkiełowicz i

Leżoń-Ostojskiej stanowił w

tym meczu tylko tło dla po­
pisu krakowianek. Szóstka
„wiślaczek": Buhl, Grzybal-
ska, Kołda, Maculewicz, No­
wak i Wrzosek zademonstro­
wała niezwykle ofensywny
styl gry, poparty dobrą za­
grywką i niezłą grą w obra­
nie. Ostatecznie Wisła wy­

Międzynarodowe MP
na torze w Krynicy

Przez dwa dni na torze w

Krynicy rozgrywano Między­
narodowe Mistrzostwa Polski
w saneczkarstwie. Na starcie
obok dwóch reprezentacji
Polski stanęły ekipy z NRD
i CSRS. Z uwagi na wiosen­
ną aurę organizatorzy zmu­
szeni byli ograniczyć ilość

ślizgów. Do ostatecznej kla­
syfikacji liczyły się trzy śliz­
gi w konkurencji jedynek
kobiet i mężczyzn oraz dwa

ślizgi w dwójkach mężczyzn.
Warto odnotować dobrą po­
stawę młodych zawodników,

Sensacja na Skrzycznem
20-letni zawodnik WKS Le­

gia Zakopane B. Paluszek zdo­
był tytuł mistrza Polski w sla­
lomie specjalnym, wyprzedza­
jąc W. Walczaka (Start Zak )

1 swego kolegę klubowego —

M. Łukaszczyka. Niedzielny
slalom, zamykający 51 Mi­
strzostwa Polski w narciarst­
wie alpejskim w Szczyrku,
przyniósł wiele sensacji w po­
staci porażek faworytów. Z

trasy wylecieli: Ciaptak, Bu-

Uwaga laureaci konkursu

„Olimpijska szansa"
W sobotnim numerze podaliśmy listę laureatów naszegd

konkursu sportowego pt. „OLIMPIJSKA SZANSA”, na który
wpłynęło 2176 kuponów. Przypominamy listę nagrodzonych
osób: R. Adwent z Tarnowa, J. Janik z Sidziny, A. Juszczak
z Krakowa, J. Juszczak z Limanowej, R. Klima z Zabierzowa

Bocheńskiego, K. Konior z Krakowa, S. Kubacki z Nowego
Sącza, B. Markowski z Krakowa, S. Trebunia z Suchego k,

Zębu, J. Uchaez z Myślenic, A. Wójciak z Łukawicy i J. Zając
z Chabówki. Nagrody można odbierać w redakcji „Gazety”,
Kraków, ul. Wielopole 1, III piętro, pokój nr 50 w dniach
od 2 do 4 marca. Po tym terminie nagrody wyślemy pocztą.

„Na Olimpijskim
Szlaku"

Wczoraj w Krakowie od­
były się strefowe elimina­
cje teleturnieju „Na Olimpij­
skim Szlaku”, zorganizowa­
nego przez Pol. Komitet O-

limpijski.

Eliminacje pisemne zakoń­
czyły się zwycięstwem Kra­
kowa (przed Wrocławiem i

Katowicami). W eliminacjach
ustnych triumfowali również
krakowianie (przed Katowi­
cami i Wrocławiem). Repre­
zentacja Krakowa, w skła­
dzie: Marian Janiczak, Zbig­
niew Porada, Józef Suder —

uczestniczyć będzie 25 kwiet­
nia br. w finałach central­
nych. Nagrodą jest wyjazd
do Montrealu. (Bod)

będzie z polskimi piłkarzami,
spotkała się w Buenos Aires w

meczu o Puchar Atlantyku z

Brazylią. Wygrali piłkarze bra­
zylijscy 2:1 (1:0).

Kozakiewicz

wicemistrzem USA

Kozakiewicz wywalczył w no­
wojorskiej hali Madison Square
Garden wicemistrzostwo USA

w skoku o tyczce. Polak skoczył
— 5.50 m i przegrał z Carterem

(USA), który osiągnął taki sam

wynik. W trójskoku Haynes
(USA) 16.90, Bayi (Tanzania) 1

mila — 3.56,1.

grała z Polonią Świdnica 3:0

(15:5, 15:4, 15:4).
W pozostałych meczach)

AZS Warszawa — Odra Wro­
cław 3:0, Płomień Milowice
— Start Łódź 3:0, Kolejarz
Katowice — Komunalni Łódź
2:3. (W. GOR.)
1. Wisła Kr. 7517—9
2. Komunalni 7 S 19-15
3. AZS W-wa 7 4 16—11
4. Kolejarz 7 4 16-12
5—6. Płomień 7 4 15—12

Start Ł. 7 4 15—12
7. Polonia Św. 71T—20
8. Odra Wr. 715—19

którzy wygrywali z olimpij*
czy kami.

Wyniki — jedynki kobiet!
1. Biegun (Polska I), 2. Je-
damski (NRD), 3. Grzyb*
(Polska I), Bugajczyk była
dopiero 5.

Jedynki mężczyzn: 1. Km

sielski (Polska I), 2. Kunzo

(NRD), 3. Bugajczyk (Polską
II).

Dwójki mężczyzn: 1. Sa­
dowski — Kuklik (Polska II),
2. Kunze — Muller (NRD), 3,
Staniek — Piguł (Polska II)j

rzykowski. Dereziński, który
miał najlepszy czas, został

zdyskwalifikowany za ominię­
cie bramki.

W sobotę, slalom specjalny
do dwuboju wygrał R. Dere­
ziński wyprzedzając M. Ciap-
taka i K. Burzykowskiego.
Dwubój wygrał Ciaptak przed
Derezińskim i Burzykowski.il .

Dwubój alpejski Kobiet wy­
grała M. Michalska przed M,
Piętoń i M. Grzegrzółką.

Sukces krakowskich

brydżystów
Wczoraj zakończył się

trwający przez 8 dni między­
narodowy kongres brydża
sportowego „Kraków — Za­
kopane 1976”. W turnieju te­
amów o memoriał K. Maku­
szyńskiego niespodziewanie
zwyciężyli reprezentanci
Wrocławia: K. Filipowicz —

Z. Zarzecki, Zb. Sakowicz, J,
Jakubowski.

Duży sukces odnieśli- kra­
kowscy brydżyści w turnieju
par „O Srebrną Gwiazdę Wi­
sły”. Zwyciężyła para Zb.
Kwiatkowski — T. Przybora
(Opole) dalsze miejsca zajęli:
2. W. Klapper — A Zimniel-
ski, 3. W. Niedoba — J. Bar­
czyk, 4. A. Grobler — A. Pie-
siewicz (wszyscy z Krakowa).

(W.G.)

Toto-Lotek
Ilos.:3—11 — 12—21

— 25—30 — dod. 44
IIlos.:9—27 — 30—32

— 37—48
Końcówka sześciocyfrowa:

249782 premia: 200.000 zł

Lajkonik
I los.: 35, 16, 11, 49, 14, dod.

20.
II los.: 20, 6, 3, 7, 10, dod.

29.
Końcówki band. 4 cyfrowa

— 2608, 3 cyfrowa — 974.

„Karolinka"
I los.: 8, 20, 34, 49, 47

(dod. 44) k. band. 27248,
Et los.: 10. 22, 39, 1, 38

(dod. 32) k. band. 11609,
III los.: 22, 40, 43, 5, 7.

jednak
się kręci

Historia nowożytnych
olimpiad jest częścią
historii współczesne­

go świata. Wszystkie kon­
flikty i napięcia dzielące
narody widać co cztery lata
jak w soczewce skupiającej
właśnie podczas igrzysk. W

Helsinkach w roku 1952 de­
biutowała ekipa Związku
Radzieckiego, co od razu

zmieniło układ sił we

wszelkich punktacjach.
Protokół igrzysk został
wtedy naruszony przez ar­
cybiskupa Ilmari Salomie-

sa, który po zapaleniu zni­
cza odmówił po łacinie mo­
dlitwę. Natomiast ówczes­
ny przewodniczący Między­
narodowego Komitetu O-

limpijskiego w ostatnim

dniu imprezy, dopiero na

mównicy zorientował się,
że zgubił tekst przemówie­
nia. Zaimprowizował —

doskonałe zresztą — wystą­
pienie, ale zapomniał wy­
głosić oficjalną formułę „o-
głaszam zamknięcie igrzysk
XV Olimpiady...". Jego na­
stępca, amerykański milio­
ner, Avery Brundage, prze­
jął ster ruchu olimpijskie­
go w latach „zimnej woj­
ny", kiedy sportowcy NRD
i Chin Ludowych bezskute­
cznie walczyli o prawo
startu w igrzyskach.

Nieco później, kiedy re­

prezentanci
listycznyćh.
stawali na

państw socja-
coraz częściej
podium zwy­

cięzców, podjęto próbę wy­
eliminowania hymnów na­
rodowych z ceremonii wrę­
czania medali. Solidarny
front naszych państw
Wspartych. przez kraje
Trzeciego Świata spowodo­
wał zachowanie tej pięknej
tradycji.

W roku 1956 po raz pier­
wszy wioskę olimpijską o-

pasano ogrodzeniem z dru­
tu dzielącym mężczyzn od
kobiet, a zawody jeździec­
kie rozegrano w innym
kraju, bo Australia nie zgo­
dziła się wpuścić... koni bez
kilkumiesięcznej kwaran­
tanny. Z powodu strajków
i innych komplikacji trzy­
krotnie przesuwano termin

rozpoczęcia igrzysk, które

doszły do skutku dopiero
na przełomie listopada i
grudnia. W klasyfikacji
medalowej — nieoficjalnej,
ale przecież wszędzie pu­
blikowanej — zwyciężyli
sportowcy radzieccy.

W stolicy Włoch w roku
1960 sięgnęli także po me­
dale sportowcy krajów,
które wywalczyły niedawno
niepodległość. Symbolem
zmian było zwycięstwo E-

tiopczyka Abebe Bikili tu
maratonie.

Dwa lata później Leonid
Breżniew otworzył' na Kre­
mlu kolejną sesję Między­
narodowego Komitetu O-
limpijskiego, pierwszą na

radzieckiej ziemi. Avery
Brundage musiał wtedy
przyznać, że żaden kraj nie
dokonał takiego postępu w

ostatnim czterdziestoleciu

na niwie sportu jak ZSRR.
W roku 1964 na ostatniej

zmianie sztafety niosącej
znicz olimpijski do Tokio
wystawiono biegacza uro­
dzonego w Hiroszimie w

dniu, w którym spadła na

o miasto bomba atomowa.
IV roku 1966 przedstawi­

ciel ZSRR, K. Andrianow
zostaje wiceprzewodniczą­
cym MKOl. W roku 1968
Meksyk staje się areną ko­
lejnej olimpiady, ale rów­
nocześnie widownią krwa­
wej masakry manifestują­
cych, studentów, do których
trzela wojsko i policja,
itartuje wreszcie pierwszy
az samodzielnie NRD; od­
sunięto od udziału w igrzy-
kach. rasistowską Republi­

kę Południowej Afryki i
Rodezję. Czarnoskórzy
sprinterzy USA demonstru­

ją na podium dla zwycięz­
ców przeciw rasizmowi
swej ojczyzny.

W roku 1969 podczas sesji
MKOl odbywającej się w

Warszawie jej uczestnicy
złożyli wieńce na grobie
Janusza Kusocińskiego roz­
strzelanego przez hitlerow­
ców w Palmirach. Imie­
niem tego wielkiego patrio­
ty została nazwana jedna z

głównych alei centrum o-

limpijskiego w Monachium.
Rok wcześniej walne zgro­
madzenie ONZ uchwaliło
rezolucję wzywającą kraje
członkowskie do bojkotu
ekip sportowych RPA.

Igrzyska 1972 roku odby­
wały się na terenach, któ­
re przed I wojną światową
służyły jako poligon armii
bawarskiej. Mimo wysił­
ków gospodarzy, mimo u-

stawy federalnej wyznacza­
jącej 506-metrowy pierś­
cień olimpijskiego pokoju,
właśnie 'w jego centrum

polała się krew. Konflikty
rozdzierające świat dały o

sobie znać i tutaj.

Pesymiści powiedzą, że
to krótkie przypomnienie
incydentów towarzyszących
ruchowi olimpijskiemu jest
gorzkie. I będą mieć sporo
racji. Ale nie bez racji jest
również stwierdzenie, że
mimo oporów konserwaty­
wnych czynników rozszerza

się bezustannie ten ruch.,
że powolutku odzwierciedla
on nowy układ sił i nową
sytuację świata. Przyzna­
nie Moskwie organizacji
igrzysk rokii 1980, kiedyś
przecież niemożliwe, dziś
jest faktem.

■


